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Sytuacja na froncie

Krwawy pojedynek artylerii
pod Madrytem.

Rokowania Ameryki z Francja i Anglia
w sprawie wzajemnego zwalczania międzyn. spekulacji

Przez większą część nocy z pią 
tka na sobotę trwał pod Mądry 
tem silny pojedynek artyleryjski. 
Równocześnie słyszano wybuch 
min, co pozwala przypuszczać ist­
nienie działań w  Carabanchel. Ko­
ło godz. 1 w  nocy odezwały się 
ciężkie działa rządowe, wyrzuca 
jąc wielką ilość pocisków, od któ­
rych drżały w centrum miasta 
wszystkie szyby. W  odpowiedzi 
na to zagrały armaty powstańcze. 
Pociski powstańcze zaczęły padać 
na Madryt. Ogień trwał do godz. 
2 w  nocy wśród gęstej mgły, po 
czym nastąpiła 15-minutowa przer 
wa, po której strzelaninę wznowio 
no.

O godz. 6 rano 21 samolotów 
powstańczych przeleciało bardzo 
wysoko nad Madrytem. Pomimo

UCHODŹCY NA FRONCIE 
BASKIJSKIM.

Jak „p e łn i ch w ały" legioniści Nussoliniego

uciekali pod G uadahjara
Cała prasa włoska z entuzjaz 

mem omawia artykuł p. t. „Gua­
dalajara", jaki ukazał się w or 
ganię Mussoliniego „Popolo d'lta 
łia, który wyszedł podobno z 
pod pióra Mussoliniego. Artykuł 
ten podkreśla „pełne chwały czy 
ny legionistów włoskich", biorą- 
cych udział w  bitwie na froncie 
madryckim w czasie od 8 do 18 
marca, licząc widocznie, że ludzie 
zapomnieli już jak to bractwo 
włoskie uciekało pod Guadalajara,

Dwuznaczna polityka komunistów
W  Izbie Deputowanych francus­

cy komuniści prowadzą jakąś 
dwuznaczną grę. Raz głosują za 
Rządem (na plenum), a raz się 
wstrzymują.

Teraz sprawa pełnomocnictw 
tkw i w  Komisji Senackiej. Jak 
donoszą z Paryża, Komisja więk-

Ambasador hiszpański 
w W erszawie

Ambasador hiszpański w W ar­
szawie Mariano Ruiz Funes mia­
nowany został ambasadorem w 
Brukseli. (PAT.).

UCHODŹCY NA FRONCIE 
BASKIJSKIM.

ognia z dział przeciwlotniczych sa 
moloty wykonywały nad miastem 
ewolucje w  ciągu godziny. Jak się 
zdaje, chodziło o lo t wywiadow­
czy.

Komunikat urzędowy ministe- 
rium obrony narodowej z dnia 
wczorajszego podaje, iż napórpo 
wstańców na froncie 5 dywizji 
trwał w  dalszym ciągu. Atakowali 
oni gwałtownie wspierani przez 
artylerię i lotnictwo. Wojska rzą­
dowe wytrzymały ten napór, a 
następnie odparły wspaniale atak 
powstańczy, zmuszając nieprzyja­
ciela do cofnięcia się na pozycje 
wyjściowe. Nad rzeką Tago od­
działy rządowe przeprowadziły z 
powodzeniem działania w Sierra 
de Argallanes, zajmując nowe sta

że dogonić było trudno. Na mocy 
rozkazu sekretarza partii faszy­
stowskiej, artykuł ten ma być roz 
plakatowany w lokalach organi 
zacyj faszystowskich. Ze swej 
strony szef sztabu m ilicji faszy­
stowskiej gen. Rosso wydał do 
wszystkich czarnych koszul roz­
kaz dzienny, podkreślający zna­
czenie artykułu „Popolo d‘Italia“ 
i nakazujący omówienie jego we 
wszystkich oddziałach.

szością głosów przyjęła wpraw­
dzie pełnomocnictwa, ale ograni­
czyła je wyłącznie do walki ze 
spekulacją i nadużyciami.

Wytworzyła się przy tym para­
doksalna sytuacja, że stanowisko 
senatorów prawicowych i radykał 
nych, zeszło się w  tym wypadku 
ze stanowiskiem senatorów komu 
nistycznych, którzy, z innych 
wprawdzie pobudek, wypowiada­
ją się również przeciwko pełno­
mocnictwom.

Dwuznaczna gra. Koresponden­
ci zagraniczni tłomaczą ją podró­
żą niemieckiego generała do Frań 
cji i t. d.

W iesie w pobliżu Gdańska zna 
lez.ono trupa zamordowanego 
człowieka, którego tożsamości do­
tychczas urzędowo nie ustalono.

Wśród ludności Gdańska, a 
zwłaszcza wśród robotników u- 
porczywie utrzymuje się wersja, 
iż jest to ciało zaginionego bez 
śladu posła do sejmu i działacza 
ccjalistycznego wśród robotni­

ków kolejowych tow. WIECH- 
MANNA, który po zaaresztowaniu

nowiska i poprawiając swoje l i ­
nie.

Korespondent Havasa donosi, 
że na skutek działań oddziałów 
rządowych pod Sierra de Argaila- 
nes powstańcy stracili 200 zabi­
tych.

W dn. 20 i 21 czerwca odbędzie się 
w Warszawie w Donu Z. Z. K. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 29 XII Walny Zjazd 
Delegatów Kół Z.Z.K.

P oczątek Z jazdu  w  n ied zie lę  o godz. 10 rano

W  i ta m y !
Dziś rozpoczyna swe obrady 

nasz Sejm kolejarski — ZZK. Ze 
wszystkich stron kraju przybywa­
ją delegaci, aby radzić nad dalszą 
rozbudową, nad dalszym rozwo­
jem potężnej organizacji.

Wielka to, zasłużona organiza­
cja. Skupiła dziesiątki tysięcy u- 
świadomionych kolejarzy. W  co­
dziennej żmudnej pracy i  walce 
broni ich klasowych interesów. 
Tworzy z nich zwarte zespoły; 
przepaja ich ideologią socjalisty­
czną; uczy ich walczyć o własny 
dobrobyt, ale także o lepsze jutro 
dla całej klasy robotniczej w  Pol­
sce — o nową, demokratyczną, so­
cjalistyczną Polskę!

Rozwinęła olbrzymią pracę 
KULTURALNĄ. Już rozsiane po ca 
iym kraju piękne DOMY kolejar­
skie stały się terenami doniosłej 
pracy kulturalnej. Doskonale reda 
gowany „Kolejarz -  Związkowiec" 
zajmuje się nie tylko bieżącymi za­
wodowymi troskami kolejarzy, 
lecz ogromnie się stara o rozsze­
rzenie politycznych, społecznych i 
kulturalnych horyzontów wogóle. 
Centralny Wydział Oświaty i Kul 
tury rozwija żywą działalność — 
rozsyłając instrukcje, urządzając 
odczyty, organizując biblioteki, 
prowadząc kursy wszelkiego ro­
dzaju. Współpraca z TUR-em po­
głębia się. Liczne kolonie, mor­
skie i górskie, współdziałanie ze 
sportem robotniczym są troską o

Tajemniczy trup w  Gdańsku

Pomiędzy amerykańskim depar 
tamentem skarbu a Federal Re- 
serve Board toczą się obecnie 
narady na temat możliwości 
wzmocnienia układu trójstronne­
go pomiędzy Ameryką, Anglią ■ 
Francją dla zwalczania spekula­
c ji międzynarodowej. Ze źródła 
urzędowego donoszą, iż celem 
badań jest ustalenie .jakimi dro­
gami departament skarbu mógłby 
otrzymywać pełniejsze i  szybsze

zdrowie i  fizyczną sprawność pra 
cowników.

Ale wszystkiego naturalnie nie 
wymienimy i  wymieniać nie po­
trzebujemy. Wielka praca ZZK 
jest znana. Każdy socjalista 
Polsce wie, że kolejarze odegrali 
wielką rolę w naszym ruchu - 
walce o Niepodległość, o Demo­
krację, o Socjalizm. Pozwolimy 
sobie przypomnieć trudną i  żmud­
ną pracę kolejarzy małopolskich
— Krakowa, Lwowa, Sącza i  t. d.
—  w  szeregach dawnej PPSD da­
wnego zaboru austriackiego.

Zbiera się nasz parlament kole­
jarski, zjazd wielkiej organizacji. 
Jest świadom OGROMNEJ WAR­
TOŚCI, która reprezentuje ZZK. 
Jest świadom OGROMNEGO ZNA­
CZENIA, jakie ma klasowy ruch 
kolejarski w  całokształcie naszych 
walk o nową Polskę. Jest świa­
dom niebezpieczeństw, apetytów, 
które ma reakcja wszelkiego ro­
dzaju na nasz dorobek organiza­
cyjny. A więc uczyni wszystko, a- 
bv w  swych debatach i uchwa­
łach utrzymać i  pomnożyć siłę, 
zwartość, ideowość organizacji.

Cala zorganizowana klasa robo 
tnicza Polski życzy zjazdowi po­
myślnych obrad! Cała nasza Par­
tia wita zjazd zasłużonej organi­
zacji! A nasza redakcja dorzuca 
także swoje serdeczne pozdrowię 
nia!

Owocnych obrad!
K. CZAPIŃSKI.

go w d. 25 maja r. b. znikł bez śla­
du.

Pogłoski te — rzecz prosta — 
mogą okazać się nieprawdziwe— 
i oby okazały się nieprawdziwy­
mi. Dowodzą one jednak, w  ja­
kim nastroju żyje ludność Gdań­
ska, zwłaszcza, że czteroletnie do­
świadczenie pokazało, że po hitle­
rowcach wszystkiego spodziewać 
się można.

informacje o wywozie kapitałów 
poza granice St. Zjedn. Informa­
cje takie udzielane są dotychczas

VAN ZEELAND
przybył wczoraj do Ameryki, aby 
wyjaśnić stanowisko Ameryki wo­
bec sytuacji finansowej Europy.

mw a i  prasy niiierowsnei
na Czechosłowację

Londyn, 17 czerwca 1937.
W  dniu dzisiejszym prasa nie­

miecka, w  której bez zgody „z 
góry" nie pojawi się żadna notat­
ka o polityce zagranicznej, podej­
muje ostry atak na Czechosłowa­
cję, którego znaczenia nie można 
jeszcze zrozumieć.

Podstawą tego ataku jest nade­
słana prasie wiadomość oficjalnej 
niemieckiej agencji prasowej o po­
stępowaniu władz czeskich w  sto 
stinku do b. poddanego Rzeszy,— 
Weigla, aresztowanego w Czecho 
Słowacji pod zarzutem wykroczeń 
politycznych.

Komentarze do tej informacji 
mówią same za siebie.

„Berliner Tageblatt" pisze: 
Krzywda, wyrządzona w Czecho­
słowacji Weylowi jest krzywdą, 
wyrządzoną całej Rzeszy i Czecho 
Słowacja musi za to być odpowie­
dzialną.

Francja i M ała Ententa
„D a ily  Herald" ogłasza infor. 

macje, dotyczące stosunku Fran­
c ji do je j sprzymierzeńców na 
Wschodzie Europy. Chodzi o sta­
nowisko Rządu Republiki wobec 
wysiłków Rzeszy, zmierzających 
do rozluźnienia stosunków tych 
krajów z Francją, przede wszyst­
kim do pozyskania sobie (m. in. 
przez koncesje gospodarcze) po­
szczególnych członków Malej En- 
tenty (oczywiście, poza Czecho- 
siowacją!).

Bela Kun podobno jes cze żyje
Agencja Havasa donosi z Mo 

skwy ,iż zaprzeczają tam pogłos­
ce, kursującej zagranicą, jakoby 
Bela Kun zmarł śmiercią gwał 

towną i jakoby byl aresztowany.-

chętnie przez banki prywatne, je ­
żeli kwoty, wchodzące w grę są 
znaczne ,albo wymagają przepro­
wadzenia operacyj z Federal Re 
serve Bank, lub gdy pochodzą •  
deklaracyj podatkowych. W pierw 
szym wypadku wiedo mości te są 
niekompletne ,a w drugim przy­
chodzą zbyt późno ,aby mogła na 
stąpić interwencja skarbu. Ulep­
szenie kontroli finansowej napo­
tyka na duże trudności, albowiem 
rozważane zarządzenia muszą być 
zgodne z konstytucją. Nie mogą 
one być tego rodzaju .by krępo­
wały zwyczajne operacje. lub wy- 
wolywały sprzeciw ze strony ka- 
ptiału, któremu prezydent Roose- 
velt nadal udziela poparcia dla 
zapewnienia odbudowy gospodar­
czej. Kota pólurzędowe wskazują 
na to, iż wspomniane badanie od­
bywa się przy współpracy z inny­
mi sygnatariuszami układu tró j­
stronnego, celem doprowadzenia, 
o ile możności, do stosowania we 
wszystkich trzech krajach analo. 
gicznych zarządzeń kontrolujących, 
co ułatwiałoby wymianę informa- 
cy}.

„Deutsche Alłgemeine Zeitung' 
powiada, że w tym wypadku nie 
starczą usprawiedliwienia dyplo­
matyczne.

„Berliner Lokalanzeiger" ocze­
kuje ze strony Rządu Rzeszy zde­
cydowanych posunięć.

Niewątpliwie w  czasie rozmów 
londyńskich z ministrem v. Neu- 
rathem ze strony angielskiej — 
sprawa Czechosłowacji będzie po 
ruszona. Czyżby Rzesza zamierza­
ła uprzedzić te rozmowy jakimś 
krokiem wobec Czechosłowacji? 
To się okaże. Jedno jest faktem: 
nie Hiszpania, nie pakt zachodni, 
ale sytuacja polityczna w  środko­
wej Europie, związana z wschod­
nią polityką Rzeszy wysunie się 
na czoło zagadnień rozwoiu poli­
tycznego i rozmów dyplomatycz­
nych.

ALF. EYANS

Paryż ocenia sytuację jako po­
ważną. D la tego przedstawiciele 
Rządu Republiki, korzystając z 
pobytu dr. Schachta w Paryżu, 
odbyli z nim rozmowę, w czasie 
której premier Blum postawił sy­
tuację szczerze i  jasno, wskazu­
jąc, że Francja stoi na straży nie 
naruszalności terytorium Czecho­
słowacji.

Francja nadal czujnie śledzi 
rozwój wydarzeń w Eurooie 
środkowej.

W  poselstwie węgierskim oświad­
czają, iż w sprawie tej nic posel­
stwu nie wiadomo. Zaprzeczają 
również wiadomości o samobój­

stwie żony gen. Jegorowa.
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Zjazd „Młodej Wsi"
W ielki niepokój konserwy. —  „Czas" skarży się 
i ostrzega! „Gaz.-Polsna" uspakaja. OZON i Naprawa

Wczorj rozpoczął się zjazd sa- 
nacyjno - naprawiackiej „M łodej 
W si". Przytaczaliśmy już obu­
rzony głos feudalnego „S łowa": 
„naprawiacka intryga!"

Zabrał głos także drugi konsei 
watyczny organ „Czas". Przestrze 
ga i żali się. Wprawdzie, powia­
da, ta „M łoda Wieś" jest organi- 
zacją sanacyjną, ale naprawiacką 
i  radykalną. Chce reformy rolnej
— bez odszkodowań. A o „O zo­
nie" ta „M łoda Wieś" pisze bez 
szacunku, że „niepodobna kupo­
wać Koca nr worku..."

Na jego (związku młodej ws') 
czele stoi p. Gierat, znany i wpły­
wowy naprawiacz, jego protektora 
mi się minister rolnictwa p. Ju­
liusz Poniatowski, znany napra­
wiacie senator p. Malski, p. Dą­
browska, utalentowana pisarka, 
która dała wyraz swemu światopo. 
glądowi w niedawno wydanej po- 
wieści (? ) „Rozdroże", pewni pa­
nowie ze Związku Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych p. Marian Ra­
packi, prezes Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem**, który niedawno z 
takim zapałem zalecał zaniechać 
parcelacji, proponując utworzenie z obszarów dworskich kołchozów. 
„Czas" dowodzi, że organiza­

cja .Młodej Wsi" jest radykalna 
i  antyreligijna (? )

Organ Młodej Wsi, w szczegól­
ności zarzuca płk. Kocowi, że jest 
narzędziem w rękach kleru: „wszy 
stkie te objawy usiłują wykorzy­
stać dla swych celów księża i en­
decy i  w bardzo sprytny sposób 
chcą skaptować rząd dla swych re­
akcyjnych celów". W innym znów 
artykule jest mowa o „płatnych 
pismakach brukowców katolic­
kich", jeszcze w innym o księ­
żach, jako przedstawicielach czar­
nej międzynarodówki itd.
1 oto —  powiada „Czas" — te­

raz ta „radykalna" i  „antyrellg ij- 
na" organizacja urządza zjazd, 
zaprasza marszałka. A GDZIE  
OZON,! Dlaczego Ozon się nie 
przeciwstawi? Przecie Ozon wy. 
stąpił z deklaracją umiarkowaną 
l  katolicką. Odzie konsekwencja?! 
woła w rozpaczy „Czas” .

Jest to w*ęc zjazd organizacji 
nie sojuszniczej, lecz konkurencyj­
nej, a nawet wyraźnie wrogiej.

Jakim cudem tego rodzaju nie­
konsekwencje mogą mieć miejsce?

- Kto jest autorem pomysłów, prze­
kreślających dotychczasową linię 
postępowania i dotychczas osią­
gnięte rezultaty?
Jest to „chytry manewr"! wołają

„czasów nicy". Widocznie mieli

podstawę do myślenia, że OZON 
zajmie się głównie obroną ich złe- 
miańskich interesów. A tu raptem 
chłop! A tu raptem naprawiacz! 
A tu antyklerykał!

Ten art. „Czasu" jest bardzo 
ciekawy dla ewolucji stosunków 
w b. sanacji. I  dla tego paniczne­
go strachu przed chłopem wśród 
konserwy. W obawie o swe kla­
sowe interesy ci pp. ziemianie 
nie chcą nic słyszeć nawet o sa- 
nacyjnym chłopie! Roli chłopa n* 
Polsce nie rozumieją i  rozumieć 
nie chcą. Powtarza się jakby hi­
storia z końca 18 wieku w Polsce. 

Ale czy naprawdę Naprawa wal
czy z OZONem? Otóż rzecz cie­
kawa, że „Gazeta Polska" WITA 
zjazd dość serdecznie. Ale stara 
się rolę organizacji sprowadzić 
do pracy kulturalnej i  drobiazgów 
lokalnych:

Zespoły przysposobienia rolni­czego, samorządowego, spółdziel­
czego, świetlice, czytelnie i domy 
ludowe zespoły teatralne, obchody 
chłopskich świąt pracy, koleżeń­
skie współżycie w Kołach, wiejskie 
uniwersytety dla przodowników 
ruchu — oto etapy i drogi tej 
pracy.
Taką jest ta skromna robota, 

zdaniem „Gazety", prowadzona 
„zamiast krzykactwa wiecowego 
i  postulatów pod adresem rządu" 
A, wylazło więc szydło z worka! 
żadnych większych perspektyw 
dziejowych, żadnej zasadniczej 
zmiany iv ro li chłopa, żadnej de­
mokracji! Poprostu uczcie się le­
piej sadzić kapustę.........Młoda
Wieś" widocznie — zdaniem .Ga­
zety" — ma dopomóc do Z  WEK. 
SLOW ANIA ruchu chłopskiego 
spokojny, czysto kulturalny tor.

A ja k  z  Ozonem? „ABC " do- 
wodzi ,łe  Ozon godzi się z Na­
prawą; te  rezygnuje z dawnego 
negatywnego stanowiska; że 
przedstawiciele Ozona będą go­
śćmi na zjeżdzle i  t. d. ,Czasow­
nikom" i  Catom to zapewne się 
nie spodoba.

Jak widzimy, pomiędzy „S ło­
wem" a Naprawą „Gazeta Pol­
ska" reprezentuje linię pośrednią 
— porozumienie z „M łodą Wsią" 
celem odwrócenia uwagi chłopów 
od najbardziej zasadniczych i  pa­
lących zagadnień,a więc przede 
wszystkim radykalnej reformy 
rolnej i  zwłaszcza —  demokracji.

Recepta spokojnej 
staroSci

Wysiłki średniowiecznych alchemi­
ków wynalezienia eliksiru wiecznej 
młodości nie dały żadnego rezultatu. 
Daremne też są zabiegi „odmładzają­
ce" współczesnej medycyny. Jak się 
okazuje recepta wiecznej młodości 
nie istnieje. Istnieje natomiast re­
cepta spokojnej starości, która — tak 
samo jak wieczna młodość — jest 
pragnieniem każdego niemal czło­
wieka.

Owa recepta jest powszechnie 
znana, powtórzymy ją  jednak dla 
przypomnienia: Spokojną starość za­
pewnia wygrana na los z kolektury 
Dzierżanowskiego (Warszawa, Nowy 
Świat 64, Gniezno, Chrobrego 2).

UJADA QD7A7AUJA nil/CTTA** Do pielęgnowania włosów. W. Gustaw HERTEL — Warszawa. 
WUUtt BlU.Uc.UWA „ U lfL l I H Żądać w perfumeriach i .kładach aptecznych.

P r z e g lą d , p r a s y
A R T Y K U Ł  W  „ K . P O R A N ­

N Y M "
W c z o ra j o m a w ia liśm y  o b sz e r­

n ie  z a is te  n ie s ły c h a n y  a ta k  n a  
p ła c e  r o b o tn ic z e  i  z w iąz k i w  o- 
z o n o w y m  „ K u r . P o r ."  T e n  a r ty ­
k u ł  w y w o ła ł n ie m a łe  w ra że n ie . 
D o ty c h cz as  „ P o r a n n y "  k ry ty k o ­
w a ł w p ra w d z ie  d e m o k ra c ję ,  a le  
w  s p ra w a c h  s p o łe c z n y c h  p rz y n a j-

0  puchar Gordon-Benetta
Dziś w  niedzielę nastąpi w  Bru 

kseli start balonów wolnych do 
tegorocznych zawodów o puchar 
Gordon - Benetta. W  Brukseli po­
goda jest obecnie niepomyślna. 
Start nastąpi o godz. 17-tej.

Jako pierwszy wystartuje polski 
balon „Polonia 2" z załogą kpt. 
Antoni Janusz i  Leszek Krzyszkow 
ski.

Jako szósty wyleci balon polski 
„L . 0 . P. P.“  z załogą kpt. Zbig-

niew Burzyński i por. Bronisław 
Kobylański.

Jako dziesiąty z kolei wystartu 
je trzeci balon polski „Warszawa 
2" z załogą kpt. Franciszek Hynek 
i Franciszek Janik.

Lot nastąpi przypuszczalnie w 
kierunku Bałtyku lub Hiszpanii, i

Ogółem startuje 12 balonów z 
Polski, Niemiec, Francji, Belgii, 
Szwajcarii.

P O J U T R Z E
Ciągnienie i-e j klasy. Jeszcze jutro moż­
na nabyć szczęśliwe losy w kolekturze 
J. Wolanów, Warszawa, Łódź, Pabianice, 
Łuck. Konto P. K. 0. 18.814.

Klasa robotnicza we Francji
broni nieustępliwie swych praw

A p a ra ty  fo to g ra fic z n e  
B l l l y  C o m p u r

Retina, Dollina. Weltini, Leika. Rolleiccrd, Rollc- 
illex, Exakta. Nowa Bessa z cel. optycznym 
Naj do g o d n  I e | s z e w aru n k i r a ta ln e  
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Przyszfy poniedziałek przynie­
sie we Francji kilka trudnych 
konfliktów społecznych, dla za­
żegnania których czynniki rządo 
we podjęły już energiczne kroki. 
Pierwszy z tych konfliktów do­
tyczy przemysłu budowlanego, w 
którj*n związki zawodowe ogłosi­
ły na poniedziałek na pół dnia 
strajk demonstracyjny, w odpo­
wiedzi na co przedsiębiorcy za­
powiedzieli zawieszenie pracy we 
wszystkich zakładach na cały 
dzień wtorkowy.
.Drugi konflikt istnieje w prze­
myśle hotelowym i restauracyjnym, 
gdzie pracownicy, zniecierpliwię 
ni opóźnianiem decyzji ogłosze­
nia dekretów w  sprawie 40-godzin

nego tygodnia pracy, zapowie­
dzieli ,że rozpoczynają strajk, je 
śii odnośny dekret do środy przy 
szłego tygodnfiFific zostanie ogło 
szony w Dzienniku Urzędowym. 
Sprawa uregulowania zagadnienia 
40-godzinnego tygodnia pracy w 
przemyśle hotelowym napotyka 
na duże sprzeciwy ze strony w ła­
ścicieli hoteli i restauracji, którzy 
w razie zrealizowania zapowiedzi 
rządowych grożą ze swej strony 
zamknięciem zakładów*. Prawdo­
podobnie jednak Rząd, aby zapo­
biec strajkowi pracowników, de­
kret o 40-godzlnnym tygodniu 
pracy z niewielkimi zmianami o 
głosi już na początku przyszłego 
tygodnia.

Lot z Europy do Ameryki

przez biegun północny
Śmiała wyprawa sowieckich lotników

S H i u  in n i  Komuś oitironny
Rzesza nie chce zaostrzyć stosunków z Austria

(Kor. własna).

W  czwartek lotnicy sowieccy 
podjęli śmiały lot z Moskwy do 
San Francisco przez biegun. Uda­
ły  lot oznaczałby, że komunikacja 
ZSSR z  Ameryką przez biegun jest 
zupełnie realna.

W  piątek, rozgłośnia w Ancho- 
range na Alasce przejęła następu­
jącą depeszę, nadaną przez lotni­
ków sowieckich: „Wszystko idzie 
pomyślnie, prosimy o potwierdze­
nie odbioru naszej depeszy. W 
czwartek o godz. 15.15 byliśmy

pod 82 stopni szerokości geogra­
ficznej i  54 st. długości. Lecieliś­
my na wysokości 4,300 mtr.“ .

W  Waszyngtonie otrzymano 
wiadomość, że samolot sowiecki, 
który leci z Moskwy do San Fran­
cisco przez biegun północny, jest 
jednopłatowcem, zaopatrzonym w 
jeden silnik. Na pokładzie jego 
znajdują się dwaj piloci Szkałow 
! Baddakow oraz nawigator De- 
liakow. Samolot koloru czerwone­
go nosi znaki „ZSSR N C 25".

Pomnik Alberta Thomas
Genewa obchodzi dziś piękną uro-, 

czystość odsłonięcia pomnika Alberta! 
Thomas na placu jego imienia. Na 
wieść o śmierci Alberta Thomas dn. 
8 maja 1932 r. „Robotnik" pisał: 
„świat pracy czuwać będzie, aby nie 
zamarł duch Alberta Thomas, aby 
wspaniały rozpęd, którym natchnął 
Międzynarodową Organizację Pracy 
nie został zahamowany**.

I dotrzymał słowa. Delegaci ro­
botnicy, zebrani w Genewie na Mię­
dzynarodowej Konferencji Pracy 
(23-ej sesji), walczą dalej o ideał 
Alberta Thomas — o sprawiedliwość 
społeczną. Dziś cieszyłby się ten 
wielki bojownik, że walka dalej wre, 
że krok za krokiem świat pracy zdo­
bywa n»we prawa, radowałby się 
widząc, że kraj jego ojczysty, tak 
bardzo przez niego, internacjonalistę,

ukochany, wierny ideałom demokra­
cji, walczącym dziś wskazuje drogę. 
Przypomnijmy w tym dniu, w któ­
rym świat czci jego pamięć, że Al- 
bert Thomas szczególnie bliskim 
nam był towarzyszem. On sam z głę­
bokim sawsze wzruszeniem wspomi­
na! czerwone sztandary, polskie 
sztandary, chylące się przed nim w 
sali rady miejLkiej w Łodzi, w chwili 
nadania mu godności obywŁiela ho­
norowego tegoż miasta.

Węzłami serdecznej przyjaźni złą- 
czony z szeregiem polskich socjali­
stów (tt. Żuławski, Niedziałkowski, 
Ziemlęcki i in.) i działaczy ligowych, 
jak m. min. F r. Sokal, A. Thomas 
przyjeżdżał kilkakrotnie do Polsni, 
zawsze radśnie witany, jako apostoł 
nowego jutra.

Londyn, 18 czerwca 1937.
Kanclerz austriacki Schuschnigg 

jak dowiaduje się z wiarygodne­
go źródła korespondent „Daily 
Herald", tworzy własny korpus o- 
chronny na podobieństwa naro­
dowo - „socjalistycznych" oddzia 
łów szturmowych. W odróżnieniu 
od czarno - odzianej gwardii przy 
bocznej Hitlera, ma to być „błę­
kitna gwardia", jednakże zadania 
tych oddziałów są w  obu wypad­
kach identyczne.

W  tym wypadku konieczność 
specjalnej ochrony osoby kancle­
rza pozostaje w  związku z wykry 
tymi planami zamachów hitlerow­
skich na osobę Schuschnigga.

Oddział ten, liczący początko- 
wo 4.000 ludzi, ma się składać z 
wybranych, najbardziej godnych 
zaufania członków „Frontu O j­
czyźnianego", w  ramach którego 
powstać ma ów zbrojny oddział 
policyjno • ochronny.

Pewne podobieństwo narzuca 
się między nową formacją a daw­
ną „Heimwehrą", z tą tylko róż­
nicą, że szefem jej nie będzie ksią 
żę Starhemberg, lecz dr. Schu­
schnigg — osobiście.

Istotnym zadaniem nowej forma 
cjl — poza ochroną osoby kan­
clerza —• ma być walka z knowa­
niami narodowo • „socjalistyczny­
m i".

Warto zanotować w zwiąźku z 
nadchodzącymi procesami spis­
kowców hitlerowskich, że —  we­
dług wiarygodnych wiadomości— 
kierownictwo procesu miało otrzy 
mać polecenie unikanie w  czasie

i rozpraw tego, co mogłoby spo­
wodować zaostrzenie stosunków 
niemiecko - ustriackich. Z różnych 
stron twierdzą, że odpowiada to 
również życzeniu strony niemiec­
kiej. Hitler jakoby udzielił posło­
wi Rzeszy w  Wiedniu v. Papeno- 
wi poleceń i  pełnomocnictw do 
krzyżowania wywrotowych żarnie 
rżeń austriackich nacjonal - „so­
cjalistów". Również dr. Schacht, 
bawiący we Wiedniu ma jakoby 
za zadanie spowodować odprężę 
nie w stosunkach między obu kra 
jami.

Bardzo być może, że ten zwrot 
pozostaje w  związku z tym, że 
Rzesza pragnie pozostawić sobie 
nieskrępowaną możliwość działa­
nia w  innych kierunkach (sprawa 
stosunków z Czechosłowacją), a 
jednocześnie pozostaje możliwość 
że pragnie zademonstrować mo­
carstwom zachodnim gotowość po 
kojowego ustosunkowania się do 
Austrii, na czym mocarstwom tym 
bardzo zależy.

ALF. EVANS.

m n ie j  u s i ło w a ł  z ac h o w a ć  p o z o ry  
s p r z y j a n ia  in te r e s o m  św ia ta  P r a ­
cy . A  te ra z  z a a ta k o w a ł r o b o tn i­
k ó w  i  ic h  n ę d z n e  z a r o b k i  brutal­
nie, otwarcie i  arogancko. N a  to , 
o b o k  n a sze g o  p ism a  n a ty c h m ia s t  
o d e z w a ł s ię  „ D z ie n n ik  L u d o w y " , 
( a r t .  T . Z a r e m b y ) ,  „ K u r ie r "  p o ­
p o łu d n io w y  i  in .  Z n a m ie n n y  —  
d la  O Z O N -u  a r ty k u ł .  P o le c a m y  
go d o  u w a ż n e g o  p r z e s tu d io w a n ia  
n a  „ s e k to rz e "  ro b o tn ic z y m .

D o d a m y  je szc ze , ż e  u sk rz y d lo ­
n y  ta k im  „ k u rs e m " ,  z a b r a ł  w  
„ S ło w ie "  g łos p .  S t . W ań k o w ic z , 
g w a łto w n ie  a ta k u ją c  s t r a jk i  w  
P o lsc e :

Patrzmy na Hiszpanię, a  jeżeli kto 
sędzi, że strajki nie aę sygnałami sbli 
żającej się rewolucji komunistyczno- 
bolszewickiej —  to się grubo myli.

Kto siejo wiatr — zbiera bnrzęl 
T e  b z d u ry  s ą  m ia r ą  ro z z u c h w a ­

le n ia  s ię  w sz e la k ie j r e a k c j i  w  
P o lsce .

N O W A  O R D Y N A C JA  N A  
J E S I E N I? ?

„ A B C "  d o n o s i:
W związku z odbytym we Lwowie 

w nb. niedzielę zjazdem „Zarzewia" 
w kuluarach Sejmu pojawiły się po­
głoski, że podczas jesiennej sesji 
ciał ustawodawczych w parlamencie 
znajdę się dwa projekty nowej ordy­
nacji wyborczej: jeden projekt wnie­
siony przez Rząd, drugi prsea „Za­
rzewie".
C z y  są  to  ty lk o  d o m y sły  r e d a k ­

c j i?
T r z e b a  b y ć  b a rd z o  o s tro ż n y m  

z ty m i p e r io d y c z n ie  u k a z u ją c y ­
m i s ię  p o g ło sk a m i o  n o w e j o r d y ­
n a c j i .  C z asam i są  p o p r o s tu  z 
p a lc a  w y ssa n e , a  c z a sa m i są  la n ­
so w an e  d la  u sp o k o je n ia  o p in i i ,  
k tó r a  c o ra z  b a rd z ie j  in te r e s u je  
s ię  o rd y n a c ją .

Z E  Z G O D Y  N A R O D O W E J
S u r a  e n d e c ja  u r z ą d z i ł a  w  W a r ­

sz aw ie  w ie c  w  s p ra w ie  s a m o rz ą ­
d u . W  „ D z ie n n ik u  N a r ."  c z y ta ­
m y  o p is , w e d łu g  k tó r e g o  p r z e ­
b ie g  w ie c u  b y ł  n a js p o k o jn ie js z y  
n a  św ie c ie . A le  w  „A B C "  c z y ta ­
m y , ż e  p e w ie n  m ó w ca

zaatakował— O. N. R. Wówczas 
w odpowiedzi zebrani wznieśli na 
ezeżć idei narodowo - radykalnej o- 
krzyki, które nie milkły przez długi 
czas. Okrzyki te, po odśpiewaniu 
hymnu młodych, przeniosły się na 
ulicę, tak, że długą chwilę słychać je 
było na ul. Pierackiego 1 Nowym 
Świeeie. Niepoważnie zachowujące­
go się znanego zresztą ze swych śmie­
sznych wystąpień na terenie akade­
mickim studenta Kaniewskiego, obu­
rzona publiczność wyprowadziła na 
ulicę, gdzie zebrani ostro wyrażali 
się o  jego niemądrych wystąpieniach. 
„ W y p r o w a d z i ła "  i  „ o s tro  s ię  

w y ra ż a ła " .  N ic  w ię ce j. T a k a  b y ­
ła  ta  m a n ife s ta c ja  z g o d y  n a ro d o ­
w e j.
B E Z R O B O C IE  W  N IE M C Z E C H  

F A Ł S Z Y W A  S T A T Y S T Y K A  
H itle ro w c y  lu b ią  s ię  c h w a lić ,

ż e  jn ż  d a l i  so b ie  r a d ę  z b e z ro b o ­
c iem . A le  s ta ty s ty k a  j e s t  fa łs zy ­
w a. Z w ra c a  n a  to  u w a g ę  „ D z ie ń . 
P o r .“ .

Ponieważ niemiecka statystyka u- 
względnia wszystkich zatrudnionych 
(nawet tych, którzy znajdują się w 
obozach pracy), przeto należy przy­
jąć, że obecne bezrobocie w Niem­
czech wynosi co najmniej 3 i  pół mi.

liona osób. Obliczenie to jest mi­
nimalne, to znaczy, że liczba ta  dojść 
może do 4%  miliona.

Wszystko zdało się więc wskazy­
wać na to , że niemiecka oficjalna sta­
tystyka bezrobotnych zgubiła „po 
drodze" 2—3 miliony bezrobotnych. 
Jest przecież jasne, że 1.600 tys. bez­
robotnych — to brzmi lepiej, niż 3)4 
— 4)4 milionów. Należało więc 
„niedogodne** liczby nieco „skorygo­
wać". Liczby w państwach totalnych 
nie służą przecież do okazania pra­
wdy, ale tylko i  wyłącznie —  dla 
propagandy.
O czyw iście . N a w e t ju ż  n ie k tó ­

rz y  „ d y n a m iś c i"  z „ Z a c z y n u "  
p o n o  z a c z ę li to  ro z u m ie ć .

K O N IE C  D E G R E L L A ?
W c z o ra j  p is a l iś m y  o  r o z k ła ­

d z ie  w  o b o z ie  b e lg i js k ic h  fa sz y ­
s tó w , „ re k s is tó w " . O  ty m  ro z ­
k ła d z ie  o b s z e rn ie  p is z e  k o r e s p o n ­
d e n t  „ IK C " :

Jaką Jest najbliiiaa przyszłość 
reksizmu, trudno odpowiedzieć, gdyż 
posiada on nadal 20 deputowanych 
w parlamencie. Niemniej jednak po 
obecnym rozłamie i  zupełnym upad­
ku prestiżu, Degrelle będzie potrze­
bowała kilka lat pracy i więcej jesz, 
cze milionów franków, by móe utrzy­
mać obecny zwój stan posiadania w 
parlamencie.
P o w a ż n a  k lę sk a  j e d n e j  z  h i t l e ­

ro w s k ic h  a g e n tu r .
O  P O G R O M A C H  

W  „ S ło w ie "  p . B o c h e ń s k i p i ­
sze  o  p o g ro m a c h . W y p o w ia d a  
s ię  p rz e c iw  p o g ro m o m . T o  ju ż  
je s t  —  coś, ja k  n a  o rg a n , p r o p a ­
g u ją c y  so ju sz  z e n d e c ją .  A le  c ie ­
k a w e  r o z u m o w a n ie :

Jak rozwinie się problem stosun­
ków polsko-żydowskich w najbliższej 
przyszłości? Należy przypuszczać, że 
silny ruch ekonomiczny jaki powstał 
w Królestwie przyniesie nową falę 
elementu polskiego do handlu i  
zmniejszy tym samym rażącą dyspro­
porcję jaką na korzyść Żydów wyka* 
rywała ta gałąź, najbardziej rento­
wna, gospodarstwa państwowego.

Równolegle * tym przy jlt powin­
no uspokojenie umysłów i  zanik dąż­
ności pogromowych.
Z a s ta n a w ia ją c e . P .  B o c h e ń s k i 

n ie b a c z n ie  (c o  n a  to  e n d e c y ? )  
w y ja śn ia  ta je m n ic ę  p o g ro m ó w . 
W y p a d a  ta k ,  żc  c h o d z i p o p r o s tu  
o  z y sk  w  h a n d lu .  E n d e c y  s ta r a ­
j ą  6ię „ u z a s a d n ia ć "  p o g ro m y  
„ g łę b ie j" . . .
P O  R O Z S T R Z E L A N IU  G E N E ­

R A Ł Ó W
P r a s a  w ie le  p is z e  o  ro z s t rz e la ­

n iu  T u ch a cz ew sk ieg o  i  in n y c h  
g e n e ra łó w . N ie k tó rz y  ( n p . K n ic -  
k e rb o c k e r )  a k c e n tu ją  germ anofil 
stwo  T u ch a cz ew sk ieg o  —  p o n o  
s p r z y j a ł  so ju sz o w i z N ie m c a m i. 
I s to tn ie ,  z a  ty m  p rz e m a w ia  sze ­
re g  o k o lic zn o śc i.

A le  to  n a tu r a ln ie  n ie  u s p r a ­
w ie d liw ia  a n i  r o z s t rz e la n ia ,  a n i 
o s k a rż e ń  o  s z p ieg o s tw o  i  z a m a ­
c h y , a n i  d o p ro w a d z e n ia  lu d z i  do 
s a m o b ó js tw  (C z e rw ia k o w ) , a n i  
m a so w y ch  e g z e k u c y j i t p .

N A  U C H O I
Janek! Jadę na wakację! Z apa­

ratem? nie, no to spiesz do firmy 
K. Pęcherski, wielki wybór 1 tanio 
eprzedaje. Nawet obniżył ceny na rot 
boty amatorskie od 8 groszy odbit­
ka. Pamiętaj: Warsz., Mazowiecka 2.

Za fotografow anie granicy
Krwawy incydent na granicy ZSSR i Korei

Na granicy sowiecko - koreań­
skiej wydarzył się nowy incydent. 
Onegdaj żołnierze sowieccy prze­
kroczyli granicę i ostrzeliwali z ka 
rabinów maszynowych dwóch żan

darmów i  dwóch policjantów ja ­
pońskich, którzy dokonywali zdjęć 
fotograficznych. Jeden policjant 
jest zabity.

Zabójstwo w  Częstochowie
Dn. 19 czerwca b. r. na jednej z 

ulic w  Częstochowie wybuchła 
gwałtowna sprzeczka między fur­
manem Pędrakiem i tragarzem Ba 
ranem. Podczas tej kłótni Pędrak 
strzelił do Barana, który nieba­
wem zmarł. Organy bezpieczeńst­
wa zatrzymały zabójcę i  przepro-

wadzają dochodzenie. Tłem zaj­
ścia były porachunki osobiste.

Aresztowania
wśród ludowców

Zmarły tragiczną śmiercią w 

20-tym roku życia D. Josek 
PRZEDBORSKI nie przestanie 
istnieć w  naszej pamięci. 

Pogrążeni w  głębokim smutku 

przyjaciółki i  przyjaciele w 
rzedborzu.

Pokw.towanie
Na ofiary pogromu w Brześciu 

nad Bugiem.
Z polecenia tow. Fr. B. zł. 5.
W  myśl wezwania p. Stefanii 

Sempołowskłej.
Robotnicy fabryki „Strug" 

Częstochowie zł. 24.65.

Agencja PID. donsi:W ostatnich dniach przeprowadzo- 
..o rewizje i aresztowania wśród 
działaczów Stronnictwa Ludowego w 
woj. kieleckim. Aresztowania te po- 
zostają w związku z niedozwoloną a- 
gitacją strajkową w p»w. pińczow- 
skim. Aresztowano m. ta. członków 
zarządu powiatowego: Romana Kału­
żę, Władysława Robaka, Wincentego 
Gałkę i Stanisława Sitka.

pod zarzetem podburzającego wy.q 
stąpienia w czasie święta ludowegoj 
osadzony został w więzieniu w SiedM 
cach członek Stronnictwa Ludowegta 
w pow. łukowskim, Władysław Btad 
lek.
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Na marginesie endeckich procesów

Endecka akcja bezpośrednia ZRSS. nie bierze udziału
w Olimpiadzie w Antwerpii

D w a  p ro c e s y  m y ś le n ic k ie , 
k tó re  o b e cn ie  p rz e ż y w a m y , b u ­
dzą c ie k a w e  re fle k s je . W  ich  
ś w ie tle  en dec ja  w y s tę p u je  ja ko  
p a r t ia ,  p ro w a d z ą c a  t .  z w . „ a k ­
c ję  b e zp o ś re d n ią * 1.

M o ż n a b y  na  to  od p o w ie d z ie ć , 
że m a m y  tu  d o  c z y n ie n ia  n ie  z 
p la n o w ą  d z ia ła ln o ś c ią  S tro n n i­
c tw a  N a ro d o w e g o , a le  z a k c ją  
in d y w id u a ln ą , za k tó rą  p e łn ą  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  p o n o s i je d ­
no s tka . B y ło b y  to  ty lk o  częś­
c io w o  s łuszne. P o  p ie rw s z e  b o ­
w ie m  za ja zd  m y ś le n ic k i in ź . D o - 
b o szyń sk ie g o  b y ł  w y s tą p ie n ie m  
z b io ro w y m , w  k tó ry m  ucze s t­
n ic z y ło  k i lk a d z ie s ią t  osób. G d y ­
b y  to  n ie  b y ło  zgodne z  p a n u ­
ją cą  w  ty m  ś ro d o w is k u  p o l i t y ­
czn ym  a tm o s fe rą , z n a la z łb y  się 
p rz e c ie ż  k to ś  w ś ró d  ty c h  lu d z i, 
k to b y  p rz e c iw s ta w ił  się sza lo ­
n e m u  p rz e d s ię w z ię c iu  je d n o s t­
k i .  P o d ru g ie , na  to  zw ra c a m y  
spe c ja ln ą  uw a g ę , n ie  je s t to  o- 
d o so b n io n y  w y p a d e k . W  d z ie ­
ja ch  en de c ji, n a tu ra ln ie  n ie  w  
ty c h  z e p o k i zab o rcze j, a le  w  
ty c h  z e p o k i n ie p o d le g ło śc i, dz ia  
łą c z e  te g o  k ie ru n k u  ide o w e g o  
p o ry w a li  s ię  ju ż  n ie ra z  do  o rg a ­
n iz o w a n ia  a k c ji be zpo ś re d n ie j. 
P rz y to c z y m y  tu  ty lk o  t r z y  fa k ­
t y  n a jb a rd z ie j ja s k ra w e .

A  w ię c  p rz y p o m n ijm y  sob ie 
n a jp ie rw  u  w s tę p u  d z ie jó w  o d ­
b u d o w a n e j w y s iłk ie m  m as p ra ­
c u ją c y c h  P o ls k i, zam a ch endec­
k i  na rz ą d  lu d o w y . W  m om e n ­
c ie  n a jtru d n ie js z y m , g d y  g ra n i­
ce  nasze b y ły  na  w s z y s tk ie  s tro  
n y  o tw a r te ,  g d y  trz e b a  b y ło  pod 
w z g lę d e m  p o lity c z n y m  i  gospo­
d a rc z y m  u t rw a la ć  n ie p o d le g ły  
b y t ,  g ru p a  d z ia ła c z y  en d e ck ich  
i  p ra w ic o w y c h  n ie  w a h a ła  się 
p o d n ie ść  ża g w i b u n tu  p rz e c iw  
p ie rw s z e m u  rz ą d o w i R zeczyp o  
s p o lite j. A  d z ia ło  się to  w  m o ­
m en c ie , k ie d y  rz ą d  te n  ro z p i­
sa ł w o ln e  i  d e m o k ra ty c z n e  w y ­
b o r y  se jm ow ą , a w ię c  k ie d y  is t ­
n ia ła  n ie o g ra n ic z o n a  m ożność 
le g a ln e j w a lk i  o  w ła d z ę .

M in ę ło  k i lk a  la t  U s tró j d e ­
m o k ra ty c z n y  z a g w a ra n to w a n y  
k o n s ty tu c ją , ś w ie żo  uch w a lo n ą , 
is tn ia ł w  ca łe j p e łn i. E n d e c ja  
m ia ła  p o w a ż n y , re a ln y  w p ły w  
na  rzą d y . N a s tę p u je  d ru g i fa k t 
e n d e c k ie j a k c j i  be zp o ś re d n ie j. 
M a m y  tu  n a tu ra ln ie  n a  m y ś li 
zam a ch  n a  Z g ro m a d ze n ie  N a ro  
do w e , n a p a d  na p o s łó w  i  sena­
to ró w , p ró b a  u d a re m n ie n ia  p rz y  
p o m o c y  fiz y c z n e j p rz e m o c y  za ­
p rz y s ię ż e n ia  P re z y d e n ta  i  t r a ­
g iczn a  śm ie rć  te g o  P re zyd e n ta . 
M o ż n a  tw ie rd z ić ,  że  za czyn  
N ie w ia d o m s k ie g o  o n  sam  p o n o  
s i t y lk o  o d p o w ie d z ia ln o ś ć , m o ­
żn a  p o m in ą ć  a tm o s fe rę  w  k tó ­
re j te n  c z y n  s ię  z ro d z ił,  a le  n ik t  
n ie  m oże  z a p rze czyć , że napad 
n a  Z g ro m a d ze n ie  N a ro d o w e  b y ł 
a k te m  z b io ro w e g o  i  p la n o w e g o  
w y s tą p ie n ia .

A  d a le j p rz y p o m n ijm y  sob ie 
o w e  s łyn n e  P o g o to w ie  P a tr io ­
tó w  P o ls k ic h  (PPP), o d k ry te  w  
p o d z ie m ia c h  k o ś c io ła  Ś w ię to ­
k rz y s k ie g o . B y ła  to  c a łk o w ic ie  
z m o n to w a n a  p o lity c z n a  o rg a n i­
zac ja  sp isko w a , p rz y g o to w u ją c a  
w e d le  w s z e lk ic h  w  ta k im  w y ­
p a d k u  p rz y ję ty c h  re g u ł, zam ach 
s ta nu . I  z n ó w  d z ia ło  się w  a t ­
m o s fe rze  d e m o k ra c ji,  k ie d y  d la  
e n d e c ji is tn ia ła  n ie  ty lk o  m o ż ­
ność sw o b o d n e j w a lk i  o  w ła ­
dzę , a le  k ie d y  b y ła  ona w  te j 
w a lc e  p o w a ż n ie  u p rz y w ile jo ­
w an a .

C zyż  m ożn a  to  w s z y s tk o  
z rzu ca ć  na o d p o w ie d z ia ln o ść  
je d n o s te k ?  C zyż  m ożn a  to  w s z y  
s tk o  u w a ż a ć  za k i lk a , n ie  z w ią ­
z a n y c h  z sobą p rz y p a d k ó w ?  
N ie  fo rm u łu je m y  z re s z tą  b yn a j 
m n ie j tw ie rd z e n ia , ja k o b y  b y ­
ł y  to  o b ja w y  p la n o w e j i  p o w ią ­
zan e j z sobą d z ia ła ln o ś c i S t ro n ­
n ic tw a  N a ro d o w e g o . A le  w id z i ­
m y  w  ty m  re z u lta t  p e w n e g o  na  
s ta w ie n :a, p e w n e j a tm o s fe ry  i -  
d e o w e j, is tn ie ją c e j w  ty m  ob o ­
z ie  p o lity c z n y m . A  zaznaczam y, 
że w  g ru p o w a n iu  fa k tó w  b y l iś ­
m y  o s tro ż n i. N ie  u w z g lę d n iliś ­
m y  w c a le  te rro ry s ty c z n o  - sp i­
s k o w e j d z ia ła ln o ś c i O N R . i  Szta 
fe to w c ó w . P rz y jm u je m y , że o r ­
ga n iza c ja  ta  je s t fo rm a ln ie  o d ­
rę b n a , je s t on a  w  s to s u n k u  do 
e n d e c ji ro z ła m o w a , a c z k o lw ie k  
n ie  tru d n o  s tw ie rd z ić , że ja b ł­
k o  n ie d a le k o  u p a d ło  od  ja b ło ­
n i.  A le  czyż  te j w ią z a n k i fa k ­

tó w , za  k tó ry m i s to ją  f irm o w i 
en de cy , n ie  w y s ta rc z y , a b y  w y ­
ro b ić  sob ie  sąd o  o b lic z u  tego 
ś ro d o w is k a  ide o w e g o , k tó re  re 
p re z e n tu je  S tro n n ic tw o  N a ro d o  
w e ?

N ie  p isze m y  tego , a b y  od ­
m a lo w a ć  e n d e k ó w  ja k o  „ g ro ź ­
n ych  re w o lu c jo n is tó w " . Z da je - 
m y  sob ie  d o b rze  sp ra w ę  z  tego, 
że o b ja w y  te  są w p ra w d z ie  w y ­
soce c h a ra k te ry s ty c z n e , a le  b y  
n a jm n ie j (p rz y n a jm n ie j d o ty c h ­
czas) n ie  po w a żn e . P rze w a żn ie  
m ia ły  te  pu cze  e n d e c k ie  p rz e ­
b ie g  h u m o ry s ty c z n y , ja k  za ­
m ach  ks , S a p ie h y  i  D y m o w s k ie  
go, P P P  i  za ja zd  m y ś le n ic k i.

Id z ie  na m  tu  o  coś z g o ła  in ­
nego . Id z ie  na m  o  to , a b y  w y ­
kaza ć , że  N a ro d o w e j D e m o k ra ­
c i  b ra k  p s y c h ik i s tro n n ic tw a  
m asow ego . W y n ik a  to  b o w ie m  
jasno z  te j d z iw n e j sk ło n n o śc i 
d o  a k c j i  b e zp o ś re d n ie j. W  n o r ­
m a ln e j, d e m o k ra ty c z n e j w a lc e  
p o lity c z n e j czu je  s ię  endec ja  
n ie z b y t do b rze . Zaw sze  jaka ś  
je j część, ja ka ś  je j g ru p k a , jaka ś 
k l ic z k a  k n u je  p o c ic h u tk u  m n ie j 
lu b  w ię c e j śm ie szny  zam ach po  
l ity c z n y .

S o c ja lizm  m a  ró w n ie ż  w  
s w y c h  dz ie ja ch  o k re s , b a rd zo  
ju ż  z re s z tą  o d le g ły , k ie d y  sze­
r z y ły  się w  n im  ko n c e p c je  sp is ­
k o w e  w  o d e rw a n iu  od  ru c h u  m a 
sow ego. A le  te  te o r ie  „b la n k iz -  
m u "  b y ła  to  dz ie c in n a  cho ro b a  
soc ja lizm u . G d y  s o c ja liz m  s ta ­
n ą ł m o cn o  na  g ru n c ie  szero­
k ic h  m as  sp o łeczn ych , g d y  p o ­
w ią z a ł się z ic h  in te re s a m i i  po  
trz e b a m i, b la n k iz m  z n ik ł  bez 
ś ladu. S iłę  s o c ja lizm u  s ta n o w ią  
n ie  g ru p k i m ło d z ie ń c ó w , k n u ­
ją c y c h  sp ise k  p o l i ty c z n y , ale 
w ie lk i  ru c h  m aso w y , w a lc z ą c y  
o  n a jż y w o tn ie js z e  s p ra w y  m as 
p ra c u ją c y c h .

W  im ię  ja k ic h  id e i ro z g ry w a  
się te n  b la n k iz m  e n d e c k i?  
S tw ie rd z iliś m y  ju ż  p o w y ż e j, że 
za m a c h o w c y  e n d e ccy  n ie  m o ­
g li n ig d y  na  sw o je  u s p ra w ie d li­
w ie n ie  p o w ie d z ie ć , że  są d o  te  
go zm usze n i p rze z  u s t ró j p o l i­
ty c z n y , k tó r y  u n ie m o ż liw ia  im  
to cze n ie  d e m o k ra ty c z n e j w a lk i  
o  sw o je  id e a ły . P u cze ic h  n ie

Socjalizm ocali! demokracją
Narady socjalistów w Czechosłowacji

SYPIALNIE, JADALtilE „„HEBLE
wszelkiego rodzaju na dogodne spła­
ty poleca najtaniej STEIL i S-ka, 
Lwów, Kazimierza W. 28, tel. 264-13

W  ubiegłym miesiącu odbył się 
kongres czeskiej partii Socjaino- 
Demokratycznej, a pod koniec mie 
siąca obradowała konferencja so­
cjalistów w  Czechosłowacji.

Obie narady miały, obok cha- 
rakteru bojowego, odcień dumy • 
triumfu... Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że socjalizm i demo­
kracja w  Czechosłowacji, stojąc 
w  obliczu dalszych wysiłków, mają 
jednak najgorszy okres czasu za 
sobą. Stwierdzili to przywódcy 
Partii na Kongresie czeskich so­
cjalistów. I nie bez racji.

Do Szan. Firmy 
M. F R E i L I C H A
Z a k ła d  spec, b a n d a ły
Lw ów , G rfidecka 35.
P o św ia dcza m  W P . n in ie jszym , 

że p rze ko n a łe m  się, że bandaże 
system u i  p a te n tu  Pańsk iego usu­
w a ją  p rz e p u k lin ę  w  b a rd zo  k ró t­
k im  czasie .

Z  pow ażan iem

Dr. K a ro l B a th m a u
L e k a rz  w o j. P. B rzeża ny .

W r. 1933, gdy odbywał się po­
przedni kongres, czasy były nie­
spokojne i  sytuacja groźna. Repu 
blika Weimarska upadła. Wkrótce 
po tym — w r. 1934 — zatriumfo­
wał brutalny austrofaszyzm, zdła­
wiwszy opór robotniczy. Czecho­
słowacja znalazła się otoczona pań 
stwami dyktatorskimi. Prawda, sy­
tuacja międzynarodowa nie jest 
dziś o wiele korzystniejsza: dość 
wspomnieć poczynienia państw to 
tainych, próby rozbicia Małej En- 
tenty, ofensywę hitleryzmu na pół- 
noco -  wschód, Nawewnątrz jed­
nak, w kraju socjalizm umocnił 
swe pozycje.

m ia ły  na c e lu  o s ią g n ię c ia  d e ­
m o k ra c ji,  c o  b y ło b y  częśc io ­
w y m  u s p ra w ie d liw ie n ie m , a le  
o d w ro tn ie  —  o b a le n ie  dem o­
k r a c j i .  M ó w im y  o  czę śc io w ym  
u s p ra w ie d liw ie n iu , g d yż  zd a ­
n ie m -n a s z y m  d e m o k ra c ji n ie  
z d o b y w a  się p r z y  p o m o c y  s p i­
skó w .

J a s k ra w y m  p rz y k ła d e m  tego 
a n ty d e m o k ra ty c z n e g o  c h a ra k te  
ru  s p is k ó w  e n d e c k ic h  je s t o- 
s ta tn i zam ach p . D o b oszyń sk ie  
go. M y li łb y  s ię, k to b y  p rz y p u ­
szcza ł, że a k c ja  jego zosta ła  
spo w od ow a na  rzą d a m i sanacy j 
n y m i, lu b  o rd y n a c ją  w y b o rc z ą , 
k tó ra  s k ło n i ła  en de c ję  w ra z  z 
c a łą  o p o z y c ją  do  b o jk o tu  a k tu  
w y b o rcze g o , że ty m  razem  
p rz y n a jm n ie j en d e cy  d la te g o  
p o rw a li  s ię  do  a k c j i  b e zp o ś re d ­
n ie j, b o  n ie  w id z ie l i  szans w  ak 
c j i  p a r la m e n ta rn o  -  d e m o k ra ty  
czne j. D o b o szyń sk i s tw ie rd z a , 
że je g o  na pa d  b y ł  p ro te s te m  
p rz e c iw  u p rz y w ile jo w a n iu  ż y ­
d ó w  i  b e z k a rn o ś c i „ f r o n tó w  lu ­
d o w y c h " , k tó re  w y lę g ły  się w  
je g o  b u jn e j w y o b ra ź n i. J e s t to  
h u m o rys tyczn e , a le  ró w n o cze ś ­
n ie  c h a ra k te ry s ty c z n e .

N a c jo n a liz m  p o ls k i n ie  jes t 
p rz e p o jo n y  duchem  ru c h u  m a­
sow ego, to  rzecz  n ie w ą tp liw a . 
I  d la te g o  szuka  'o b ie  co ra z  to  
u jśc ia  w  a kc ja ch  sp isko w ych , 
o d e rw a n y c h  od  w ie lk ic h  ru ­
c h ó w  spo łeczn ych .

Adam Próchnik

sprzedały losów I-ej klasy 
39-ej Loterii Klasowej, kup nie­
zwłocznie los w niezmiennie 

zę śliw e j ko lek tu rze

’ Kongres — powiada tow. Ber. 
ger — był wyrazem czterech pun­
któw. Są to:

1) całkowita konsolidacja ideo­
logiczna Partii;

2) nieustanny wzrost siły orga, 
nizacyj partyjnych;

3) uznanie jej przez masy pra­
cujące za swą reprezentację;

4) uznanie je j przez całą opinię 
demokratyczną za istotną podsta­
wę wolności i  twierdzę przeciw 
faszyzmowi.

Wzrost Partii i organizacyj ro­
botniczych wogóle jest imponują­
cy. Partia liczy 225.765 członków 
(koniec 1936) wobec 194.857 w 
końcu 1932. Klasowe związki za­
wodowe posiadają 600.000 człon- 
ków. Wzmocniły się organizacje 
sportowe i kulturalne.

Partia obroniła demokrację! W 
tym kierunku zmierzała je j takty­
ka, którą na Kongresie uzasadniał 
tow. Antoni Hampel. Okazała się 
ona celowa. Dowodzi tego —  wy­
nik wyborów parlamentarnych w 
r. 1935 oraz wyborów Prezydenta 
Republiki. Partia wzięła na się 
inicjatywę skupienia s ił demokra­
c ji i w  walce, lojalnie z nią współ­
działali socjaliści niemieccy, czescy 
demokraci z pod sztandarów 
stronnictwa „Narodnich Socjalis­
tów" oraz demokracja katolicka. 
Odrzucono natomiast propozycje 
współpracy z komunistami, albo­
wiem niema żadnej gwarancji, że 
komuniści szczerze podążą drogą 
pozytywnej pracy na gruncie de­
mokracji.

Demokracja nie zdołałaby się u- 
trzymać, gdyby nie znalazła podej. 
ścia do trudności gospodarczych i 
socjalnych. Minister Opieki Społ. 
tow. Neczas mógł stwierdzić cały 
szereg sukcesów w  tym kierunku. 
Starano się o wzmocnienie zbytu 
i eksportu, przeznaczono —  za 
sprawą socjalistów — miliardowe 
kredyty na roboty publiczne, mimo 
kryzysu utrzymano a nawet roz-

Komunikat Zwązfcu Rob.
Wobec zapowiedzianego w ostat 

niej chwili udziału Sowieckich za­
wodników w  Międzynarodowej O- 
litr.piadzie Robotniczej, mającej się 
odbyć w  końcu lipca br. w  Antwer 
p ii Egzekutywa Zarządu ZRSS ze­
brana na posiedzeniu w dniu 
17-ym czerwca br. oświadcza co na 
stępuje:

1. Międzynarodowa Olimpiada 
Robotnicza została zorganizowana 
na polecenie Socjalistycz. Robotni. 
Międzynarodówki Sportowej, przy 
czym udział w  niej miały wziąć je 
dynie krajowe organizacje sporto­
we do Międzynarodówki należące.

2. Zapowiedziany w ostatniej 
chwili udział zawodników sowiec­
kich należących do Komunistycznej 
Międzynarodówki Sportowej nie 
ma żadnego uzasadnienia w  uchwa 
łach kierownictwa Międzynarodów 
ki Sportowej, a za tym jest zwykłą 
samowolą w  pierwszym rzędzie

szerzono ustawodawstwo społecz­
ne, m. in. posunięto naprzód spra­
wę skrócenia czasu pracy.

Partia —  stwierdził tow. Anto­
ni Hampel — zdaje sobie sprawę 
ze strukturalnego charakteru kry­
zysu. I dlatego zmierza do plano­
wości gospodarczej. 1 to nietylko 
do planowej regulacji produkcji — 
również do takiejże regulacji zby­
ta i  podziału dochodu społeczne, 
go. Plan oparty być musi o in i­
cjatywę i kontrolę ze strony ogó­
łu obywateli.

Tow. Hampel zakończył: 
„Demokracja bez socjalizmu

przestoje być demokracją. So­
cjalizm bez demokracji nie jest 
socjalizmem".

•  *•
Konferencja niemieckiej Socjal­

no - Demokratycznej Partii w Cze 
chosłowacji mogła stwierdzić, że 
ma za sobą ciężką walkę, którą to ­
czyła dotąd pomyślnie. Zwycięstwo 
Hitlera w Niemczech, ciężka sytu- 
acja gospodarcza stworzyły na te­
renie Sudeckim stan wrzenia. W y­
zyskał to zręcznie Heniein i pod 
jego wodzą zaczął rozszerzać swe 
wpływy wśród ludności niemiec­
kiej w  Czechosłowacji faszyzm. 
Kulminacją jego rozwoju było 
zwycięstwo wyborcze 19 maja 
1935 r. Dzięki jednak wysiłkowi 
partii udało się powstrzymać na- 
pór faszyzmu na teren robotniczy 
i skupić jednakże przeszło 300.000 
głosów. Od tego czasu socjalizm 
przeszedł na tym terenie z kolei 
do ofensywy.

•
Sytuacja w  Czechosłowacji jest 

jeszcze jednym świadectwem ży 
wotności ustroju demokratycznego. 
Mimo ciężkiej sytuacji międzynaro 
dowej tego kraju — wykazał on 
odporność na faszystowskie „no­
w inki". Taką samą odporność, ja ­
kiej świadectwem były ostatnio 
kieska belgijskiego reksizmu czy 
holenderskiego hitleryzmu, (k...)

Stów. Sportowych R. P .
Biura Międzynarodówki w Pradze, 
które nadużyło zaufania członków 
Międzynarodówki i  postawiło ich 
przed faktem dokonanym.

3. Powyższy akt, niespotykany 
w  stosunkach międzyorganizacyj- 
nych, jest naruszeniem zasad ideo 
wo-socjalistycznych, oraz statutu 
Międzynarodówki Sportowej a na 
de wszystko nielojalnością wobec 
Międzynarodówki Socjalistycznej i 
Zawodowej, które odnośnie kwestii 
stosunków z Międzynarodówką Ko 
munistyczną zastrzegli sobie jedy­
nie głos rozstrzygający.

4. Wobec tego jawnego pogwał­
cenia zobowiązań, Egzekutywa Za 
rządu ZRSS, stojąc konsekwentnie 
na gruncie zasad Międzynarodów­
ki Sportowej i  je j lojalnej współ­
pracy z całym ruchem skupionym 
w Międzynarodówce Socjalistycz­
nej i  Zawodowej —  postanawia 
wystąpić do Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego oraz do 
władz Międzynarodówki Sportowej, 
z żądaniem przeprowadzenia w  po 
wyższej sprawie, dochodzenia i au 
torytatywnego ustalenia zasad ide 
cwych i taktycznych, obowiązują­
cych wszystkich członków Między 
narodówkł. a także udziału zawód 
ników sowieckich w  Olimpiadzie.

Od załatwienia tej sprawy ZRSS 
uzależnia swój udział w  III Olim­
piadzie oraz dalsze pozostawanie 
v/ Międzynarodówce.

5. W  tym stanie rzeczy Egzeku­
tywa, jako inicjator i  członek Głów 
nego Komitetu Olimpijskiego i je­
go oddziałów w  Polsce dostosuje 
ich prace do wysłania drużyn je­
dynie do Francji, gdzie wezmą u- 
dział w  spotkaniach z polską robot 
niczą emigracją, oraz w  Międzyna. 
rodowej Wystawie w  Paryżu we­
spół z członkami bratnich organi­
zacyj społecznych, zawodowych i 
oświatowych w  pracach Komite- 
tów Olimpijskich w Polsce działa­
jących.

Egzekutywa Zarządu Ołówn. 
Zw. Robotn. Stów. Sport

Przew odniczący:
(—) Kaz. Pużak

Sekretarz Generalny:
(—) Kaz. Domosławski

Mały felieton
P ł o t y

Gdy się żj-je w czasach, których zna-
mieniem jest wyścig pracy, to nie trze, 
ba być ani jasnowidzem, ani fachow­
cem od turfu, by przewidzieć, że w  pe­
wnym momencie na porządku dzien­
nym znajdą się... płoty. Płoty to rekwi­
zyt wyścigów.

Płoty, otaczające w Polsce niezabu­
dowane place, są żywym świadectwem 
tego, ile w Polsce jest jeszcze do zbu­
dowania, do zrobienia w wyścigu pra­
cy, a szpetota tych płotów i  parkanów, 
jest świadectwem ciężkich lat kryzysu, 
kiedy to nie by ło  ani za co p łot pode­
przeć, ani za co go pomalować.

I dobrze się stało, że władze w chwi­
li, kiedy zaczynamy się powoli gramo­
lić z dna kryzysu, zwróciły uwagę na 
parkany i nakazały pomalowanie wszy­
stkich płotów i parkanów bądź na zie­
lono, bądź na perłowo.

O roku 1937 przyszły kronikarz na­
pisze, że zastał Polskę pstrokatą, a  zo. 
stawił ją perłowo • zieloną.

Niektórzy właściciele ogrodzonych 
parkanami placów, nie chcąc wyekspen 
sować się na pomalowanie parkanu, 
chcieli go rozebrać, na co jednak wła­
dze nie zgodziły się. 1 słusznie, albo­
wiem p łoty stanowią ubezpieczenie so­
cjalne trunkowego narodu. Obywatel 
zagazowany, popierający Skarb Pań­
stwa tria P. M. S., wracając późną nocą 
lub wczesnym rankiem niepewnym kro 
kiem w pielesze domowe, bądź trzyma 
się parkanu, jak pijany płotu, bądź też, 
odbijając się od p łotu  do płotu, w koń­
cu jakoś wraca na łono zaniepokojonej 
rodziny. Ci, co chcieli rozebrać płoty, 
ani przez chwilę nie pomyśleli, kiedy 
wróci do domu i c  co oprze się ten, na 
którym opiera się lwia część naszego 
budżetu państwowego.

Niewdzięcznicy]
Jak zwykle w podobnych wypadkach, 

tak i  tym razem niższe organy wyko­
nawcze przesadziły w gorliwości. Naka­
zały, by w  ciągu 3 dni wszystkie parka-

0 dotrzymywanie
umćw zbiorowych

M in is te r  O p ie k i  S p o łe c z n e j, 
K o śc ia łk o w sk i w y sto so w a ł do  
w szy s tk ic h  in s p e k to ró w  p r a c y  w aż  
n y  o k ó ln ik , w  k tó r y m  p o d k re ś la ,  
iż  w  o s ta tn ic h  c za sac h  m n o ż ą  s ię  
s t r a jk i  w y n ik łe  w sk u te k  s a b o to ­
w a n ia  u m ó w  z b io rp w y c h . Z  te g o  
te ż  w z g lę d u  in s p e k c je  p r a c y  zo­
b o w ią z a n e  z o s ta ły  d o  n a ty c h m ia ­
s tow ego  m e ld o w a n ia  M in is te r iu m  
o  k a ż d y m  ta k im  w y p a d k u .

P ra c o d a w c y  u c h y la ją c y  s ię  o d  
w y k o n y w a n ia  z o b o w ią z a ń  p r z y ­
ję ty c h  n a  s ie b ie  w  d r o d z e  u m ó w  
z b io ro w y c h , m a ją  b y ć  p o c ią g a n i 
d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i w  d ro d z e  
k a rn o - a d m in is tr a c y jn e j .  ( P I D ) .

DOM SANKOWY O.GRUSS
L W Ó W -U L  LEG IO N Ó W  • 1

lal aa aara Snl raipoairna .I, „agniaała 
■■wal •« lO l l l l l  KŁASOWIJ

loooboo
I EYSIĄCI DUtYCH WYGRANYCH
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DOM BflnHOUJy O.GRiiSS
LW Ó W  - LE G IO N Ó W  - 1.

Robotnicy popierajcie 
s w e  pismo codzienne

ny w  Polsce pomalowano; zapomina­
jąc, że nie starczy na to  wszystkich ma­
larzy w Polsce. Że jednak rozkaz był 
wyraźny, ludzie powiedzieli sobie, że  nie 
święci garnki lepią i  że do pomalowa­
nia parkanu nie trzeba koniecznie ukoń 
czyć Szkoły Sztuk Pięknych, lecz zaka­
sali rękawy i zabrali się do pędzlowa- 
nia, kto na perłowo, a kto na zielono,

IŻ jednej z podstołecznych miejsco­
wości doszło na tle  malowania do scy­
sji pomiędzy władzą administracyjną a 
władzą kolejową.

Iżładza administracyjna zażądała od 
władzy kolejowej pomalowania wszyst­
kich budynków stacyjnych na zielono.

Iżładza kolejowa odpowiedziała, że 
je j budżet nie przewiduje takiego wy. 
datku.

Iżładza administracyjna odpowiedzia­
ła, że  nic ją budżet kolei nie obchodzi.

Na to władza kolejowa, że  z  próżnego 
i Salomon nie naleje-

Spór załatwiono kompromisowo. 
Iżładza administracyjna zgodziła się na 
pobielenie budynków wapnem, które 
władza kolejowa posiadała dla celów 
dezynfekcyjnych.

Efekt wyszedł zupełnie nieoczekiwa­
ny. Spieszący się podróżni, wiedzący ■ 
doświadczenia, że  na stacjach kolejo­
wych wapnem bielony jest tylko jeden 
jedyny budynek od spraw niecierpią- 
cych zwłoki, teraz w pośpiechu wpada­
ją bądź do pokoju telegrafisty, bądź do 
przechowalni bagażów, bądź do kance­
larii pana zawiadowcy..., skąd wycho­
dzą srodze zawiedzeni...

Jest jeszcze i  drugi efekt. Wszyscy 
ci przygodni malarze, gdy czytają o ka­
rierze, którą zrobił pewien pan, który 
dawniej ściany i pułapy malował, nabić 
rają otuchy i  , jak Corregio przed obra­
zem Ra.aela, z dumą i poczuciem włas­
nej wagi i  wartości powiadają:

— AncKio son pittore — i ja  rów­
nież jestem malarzem...

ULT1MUS.
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W ramach gospodarki kapitalistycznej
nie ma wyjścia z kryzysu gospodarczego

nowa tow. Stańczyka na Międzynarodowej Konferencji Pracy

Biegun Północny mówi.
Czterej „ludzie na krze" wśród polarnej puttyni

W czasie dyskusji nad dorocznym 
raportem dyrektora Międzynarodo­
wego Biura Pracy — na trwającej 
się obecnie sesji Międzynarodowej 
Konferencji Pracy — tow. Stańczyk 
wygłosił nast. przemówienie:

Roczne sprawozdania Dyrekto­
ra Międzynarodowego Biura Pracy 
czytamy wszyscy z wielkim zainte­
resowaniem. Przedstawiają nam 
one w  zwięzły i  jasny sposób stan 
życia gospodarczego i socjalne po­
łożenie milionów ludzi pracy, we 
wszystkich prawie państwach.

Na podstawie nagromadzonego 
1 usystematyzowanego materiału, 
możemy ocenić nie tylko kierunek 
rozwoju sytuacji gospodarczej, za­
poznać się z położeniem socjalnym 
klasy robotniczej, ale wyciągać 
wskazówki i wnioski dla dalszej 
naszej gospodarczej i socjalnej dzia 
łalności.

Tegoroczne sprawozdanie Dy­
rektora Międzynarodowego Biura 
Pracy, odróżnia się od sprawozdań 
lat ubiegłych tym, że podaje cały 
szereg cyfr i wskaźników, wyka­
zujących już nic spadek produkcji 
i wymiany międzynarodowej, oraz 
spadek liczby zatrudnionych, ale 
wzrost produkcji, poprawę cen, 
wzrost międzynarodowego handlu 
i  nieznaczny, niestety, wzrost za­
trudnienia robotników.

Zwolennicy zasad kapitalistycz­
nej gospodarki wyciągają z faktu 
poprawy koniunktury gospodar­
czej przesadne, moim zdaniem, 
wnioski.

Opierając się na wzroście wskaż 
ników produkcji i międzynarodo­
wego handlu, twierdzą, że kryzys 
gospodarczy ustępuje powoli miej" 
sca poprawie koniunktury gospo­
darczej, że przechodzimy z okresu 
nędzy do okresu dobrobytu spo­
łeczeństw. W  fakcie poprawy ko­
niunktury gospodarczej doszukują 
się reprezentacji kapitalistycznego 
światopoglądu także 1 potwierdze­
nia owej fatalistycznej tezy, że w 
życiu gospodarczym działają nie­
zależne od woli ludzi prawa kolej­
ności okresów rozkwitu i depresji 
gospodarczej; że zatem za kryzy­
sy gospodarcze, za nędzę mas ro­
botniczych, za ostre konflikty so­
cjalne, jakie wybuchają miedzy 
kapitałem, a pracą w  czasie k ry ­
zysu —  nie ponosi winy wadliwy 
ustrój gospodarczy, lecz owo rze­
komo żelazne prawo koniunktural­
ne, które działa niezależnie od wo­
li ludzkiej. W ten sposób powołu­
jąc się na owe fatalistyczne prawo, 
chcą zwolennicy ustroju kapitali­
stycznego wykazać, że obecny u- 
strój gospodarczy jest jedynym 
możliwym ustrojem, jedyną możli­
wą formą organizacji —  życia go­
spodarczego narodów — i że wszel 
kie dążenia do przebudowy bez- 
planowej gospodarki kapitalistycz­
nej na gospodarkę planową, to 
szkodliwe i  bezcelowe mrzonki re­
formatorów socjalistycznych.

Ograniczony czas przemówienia 
i  miejsce nie pozwalają mi na zbyt 
szczegółową rozprawę ze stanowi­
skiem reprezentantów i obrońców 
gospodarki kapitalistycznej.

W indsor na tron ie  Austrii?
Nowa partia w Wiedniu

W  sobotę, 5 kwietnia, w austriac 
kim uzdrowisku Yfislau, koło Wie­
dnia, zebrała się na konspiracyjne 
zgromadzenie grupka ludzi. Byli 
to  przeważnie bankierzy, arysto­
kraci, ziemianie. Nie brakło i kilku 
aktywnych polityków. Konspiracja 
wkrótce-, rozwiała się i  dziś wszy­
scy już wiedzą, że było to organi­
zacyjne zebranie partii... „w indsor- 
czyków".

I czegóż chce ta partia?
N i mniej ni więcej, ty lko osadzić 

na tronie Habsburgów b. księcia 
WalH, b. króla Anglii, księcia Ed­
warda Windsora.

Na zebraniu panowie „windsory- 
ś d "  otworzyli szeroko swe kiesy i 
zebrali poważny fundusz na potrze­
by nowego ruchu.

Skąd ta kandydatura? Po pierw­
sze większość tzw. kół finanso­
wych i  „św iata" wiedeńskiego wy- 
znaje monarchizra 1... liberalizm.

Po drugie Mała Ententa, Niemcy

i Włochy protestują przeciw osa­
dzeniu Ottona na tronie A ustrii On 
sam zresztą siedzi obecnie w  Sa­
lamance i  zerka na tron... hiszpań­
ski.

Książę Windsor natomiast, jest 
bardzo w  Austrii popularny i  zna­
ny, gdyż wielokrotnie spędzał tam 
dłuższe okresy czasu i teraz nawet 
swoje miodowe miesiące spędza w  
Karynlii austriackiej.

Zwolennicy Windsora Uczą na 
to, że zapewni on Austrii pomoc 
Anglii a poza tym, że pociągnie to 
za sobą sympatie dla Austrii ze 
strony rodaków W ally Warfield, 
cbecnej księżny, _  sympatie cen­
ne, przez to, że związane z dobrą 
walutą dolarową.

Co na to  wszystko sam książę—
, nie wiadomo. Tymczasem zaś sfe-

Iry rządowe usiłują stłumić rozgłos 
tej h istorii; — sprawozdania z ze­
brania w  Vóslau, nie pozwoliła wy 
drukować austriacka „Pressestelle".

Ograniczę się za tym do przyto­
czenia tylko niektórych o zasadni­
czym znaczeniu przykładów, na do 
wód, że obecny kryzys gospodar­
czy, nie jest przejściowym okresem 
załamania się koniunktury, lecz 
śmiertelną chorobą samego ustroju 
gospodarki kapitalistycznej.

' Że tak jest mamy niezbity do­
wód w  obecnej poprawie koniun­
ktury. Zobaczmy źródła tej rzeko­
mej poprawy, a przekonamy się, ze 
zgrozą, że jest ona zwiastunem nie 
okresu dobrobytu ludzkości, lecz 
groźną zapowiedzią jednej z naj­
straszliwszych klęsk, zniszczenia i 
zbrodni —  zapowiedzią wojny.

Każdy z nas przecie widzi, że 
podstawową 1 główną przyczyną 
obecnej poprawy koniunktury jest 
zapoczątkowany przez faszystow­
skie Państwa wyścig zbrojeń i 
przygotowań do wojny.

Zobaczmy tylko jawne budżety 
na zbrojenia (bo tajne możemy ty l­
ko w  przybliżeniu szacować u 
państw o totalnych ustrojach) a 
przekonamy się, że gdyby nie te 
zbrojenia, to poprawa koniunktury 
byłaby bardzo nieznaczna.

Są państwa, które ograniczają 
swcją ludność w spożywaniu Chle­
ba, nakazują jej wyrzeczenie się 
zaspokojenia najniezbędniejszych 
potrzeb życiowych, byle wyprodu­
kować jaknajwięcej armat, jaknaj- 
wlęcej wszelkiego sprzętu wojen­
nego .

Wszystko, co się dzisiaj produ­
kcje w  tych państwach, produkuje 
się dla wojny lub z myślą o wojnie.

Produkcję dóbr dla zaspokojenia 
potrzeb ludności traktuje się dziś, 
tam jako zło konieczne.

Są naiwni optymiści, którzy 
twierdzą, że mimo olbrzymich zbro 
jeń, nie dojdzie do wybuchu w oj­
ny, że unikniemy wojny właśnie 
dzięki zbrojeniom, bo uzbrojone 
od stóp do głów narody, nie zary­
zykują tak niszczycielskiej 1 krwa­
wej rozprawy orężnej.

Temu lekkomyślnie naiwnemu 
poglądowi, nie możemy przyznać 
słuszności. Wiadomym jest bo­
wiem, że o wojnie lub pokoju nie 
decydują narody, lecz ukryte przed 
narodami i działające poza wolą 
narodów siły; — zwłaszcza w  pań­
stwach o ustrojach totalnych naród

nie ma żadnego wpływu na posta­
nowienia awoich „ffihrerów" odpo­
wiadających za swoje czyny nie 
przed żywym narodem ale —  jak 
sami twierdzą — przed „historią".

Zresztą, czymże by usprawiedli­
wiono przed narodami konieczność 
zbrojeń, przeprowadzanych za ce­
nę nędzy tych narodów, gdyby w 
ślad za nimi nie szła konieczność 
prowadzenia wojny.

Poza tym twierdzenie, że zbroje­
nia nie muszą prowadzić do wojny, 
jest i  ze stanowiska logiki gospo­
darczej nonsensem, bowiem olbrzy 
mic wydatki na zbrojenia okazały 
by się bezcelowym marnotrawst­
wem kapitałów i pracy ludzkiej.

Sądzę, że na tym przykładzie wy­
kazałem dostatecznie, że w  ramach 
gospodarki kapitalistycznej nie ist­
nieje możliwość wyjścia z kryzysu 
gospodarczego i  zapewnienia spo­
łeczeństwu stałych podstaw —i  na 
odpowiednim poziomie egzystencji, 
że ustrój ten, nie mogąc wybrnąć 
ze sprzeczności między swymi ego­
istycznymi celami, a potrzebami 
życiowymi społeczeństw, prowadzi 
już ty lko społeczeństwa do nędzy 
i  w  ostateczności do wojny.

Jeżeli by trzeba było jeszcze jed 
r.ego dowodu, że gospodarka ka­
pitalistyczna nie umie doprowa­
dzić do sharmonizowania zdolno­
ść1 produkcyjnych z umożliwieniem 
zbytu produkcji szerokim masom 
konsumentów, wystarczy również 
stwierdzenie, że podczas, kiedy 
produkcja towarów bardzo poważ­
nie wzrosła, liczba zatrudnionych 
w  tym czasie robotników podnio­
sła się tylko nieznacznie. Przez za­
stępowanie pracy żywego człowie­
ka maszyną,rośnie z roku na rok 
dysproporcja między tymi, którzy 
mają jeszcze pracę 1 są konsumen­
tami, a tymi, którzy pracy dostać 
nie mogą I  żyją w  nędzy!

Tę dysproporcję można by usu­
nąć jedynie przez szereg propono­
wanych przez nas reform a w  szcze 
gólności przez proporcjonalne do 
rozwoju techniki, skracanie czasu 
pracy! Na te reformy nie chcą się 
jednak zgodzić kapitaliści, tw ier­
dząc niesłusznie, że tego rodzaju 
reformy, nie dadzą się pogodzić z 
zasadami i możliwościami gospo­
darki. Charakterystyką najwymow 
niejszą wadliwej konstrukcji obec­
nego ustroju to bezsporny fakt, że 
v/ okresie najwyższego rozwoju 
środków produkcji, zdolnych zape­
wnić ludzkości jaknajwyższy sto­
pień dobrobytu, ludzkość właśnie 
dlatego skazana jest na największą 
nędzę.

My, wyznawcy teorii planowej i 
uspołecznionej gospodarki, nie mo­
żemy uwierzyć ani się pogodzić z 
takim stanem, by mając ludzi do 
pracy, żywność pod dostatkiem, 
surowce i maszyny dla przerobie­
nia tych surowców —  nie można 
było zorganizować produkcji i wy­
miany tak, aby zamiast nędzy za­
pewnić ludzkości dobrobyt i  spokój.

Tych kilka uwag należało, moim 
zdaniem zrobić na marginesie cen­
nego sprawozdania Dyrektora Mię- 
dzynar. Biura Pracy.

Rozumiem bowiem, że Pan Dy­
rektor jest krępowany w  ocenie sy­
tuacji gospodarczej wnioskowa­
niu względami, wynikającymi ze 
składu tego Szan. Zgromadzenia.

My, natomiast prtedstawiciele 
klasy robotnic f : j  mamy nie tylko 
prawo, ale i  obowiązek zwrócić 
j a  agę ś w iiu  n» :*k i, że w czasie 
braku pieniędzy na produkcję śród 
k6w potrzebnych dla zaspokojenia 
najniezbędniejszych do życia po" 
trzeb ludności, wydaje się miliardy 
na zbrojenia, —  że poprawa ko­
niunktury gospodarczej nie zapo­
wiada okresu dobrobytu, lecz w oj­
nę i  nową straszliwą klęskę znisz­
czenia.

Podkreślenie tego faktu uważa­
my za konieczne i po to aby wszy­
scy ludzie miłujący wolność i  po­
kój, zrozumieli, że system gospo­
darki kapitalistycznej to już tylko 
nędza i gospodarczy rozkład, fa­
szyzm, a w  końcu —  wojna, i by 
walcząc z tym ustrojem, uratowali 
ludzkość nie tylko przed klęską 
kryzysów gospodarczych, ale i 
przed katastrofą nowej wojny.

Eskadra samolotów, która prze 
wiozła na biegun północny śmia­
łych badaczy tajemnic północy— 
zniknęła w  przestworzach. Powró 
ciła na Wyspę Rudolfa, gdzie o- 
czekiwano na dzielnych lotników 
z niecierpliwością. Na wielkiej 
krze, która w dniu lądowania 
znajdowała się na miejscu zwa­
nym „Biegun Północny" — zosta 
ło czterech ludzi. Czterech ludzi 
sam na sam z grozą biegunowej 
nocy, zimna i  tych wszystkich nie 
przewidzianych rzeczy, jalde mo­
że kryć olbrzymia kraina rucho­
mych lodów, nietknięta stopą ludz 
ką.

Napisaliśmy Iż miejsce lądowa­
nia i obóz „znajdował się" na bie 
gunie północnym. Znajdował się 
— gdyż pole lodowe, na którym 
znajduje się obozowisko ekspedy 
cji dryfuje t. J. jest znoszone 
przez prądy morskie po lin ii zbli 
żonej do 45-go południka w  kie­
runku południowym. Od dn. 21 
maja do 5 czerwca droga przeby 
ta przez ową gigantyczną krę wy 
niosła około l°10‘.

Nad obozowiskiem wyprawy 
roztoczyła się cisza. Papagin, 
Krenkel, Szirszow ł  Fiedorów po­
zostali sami. Pozostali — by do­

T A N I A  S R  
K o s t iu m ó w  I  S u k ie n  

Warszawa, W ie lk a  2  I. piętro

Aleksander Lednicki
Pamięci zasłużonego obywatela

O trz y m u je m y  o rz e c z e n ie  S ą d u  
O b y w a te lsk ie g o  co  d o  u d z ia łu  
ś. p .  A le k s a n d r a  L e d n ic k ie g o  w 
sp ra w ie  ż y ra rd o w sk ie j.  T re ść  te ­
go  o rz e c z e n ia  p o d a je m y  p o n iż e j.

W  sp ra w ie  t e j  p is a liśm y  w  r o k u  
1934 ( p a t r z  n u m e r  z  d n ia  14 s ie rp  
n i a ) ,  co  n a s tę p u je :  „ ...N ie  w io- 
m y , w  c z y m  w y ra z i ły  s ię  je g o  (A - 
le k s a u d r a  L e d n ic k ie g o ) „ k ło p o ty  
f in a n s o w e " , lu b  je g o  „ u d z ia ł"  w  
a fe rz e  ż y ra rd o w sk ie j,  j a k  to  g ło si 
s e n sa c ja  d z ie n n ik a r s k a . P a m ię ć  o 
L e d n ic k im , c z ło w ie k u  w ie lk ieg o  
se rc a  i  z a s łu g i sp o łe c z n e j ,  p rz e d e  
w szy s tk im  w  ła ta c h  r e a k c j i  p o r o  
w o lu c y jn c j 1905 i  1906 r .  i  cza su  
w o jn y  ś w ia to w e j —  d o m a g a  s ię  
w y ja śn ie ń  n ie  u rz ę d o w y c h , lu b  
z d aw k o w y ch  gw o li p rz y s ło w ia , żc 
o  u m a r ły c h  p is z e  s ię  i  m ó w i ty lk o  
d o b rz e , a le  w y ja śn ie ń  śc is ły c h , z 
d o w o d am i. P a m ię ć  o  L e d n ic k im , 
w ie lk im  m e c e n a s ie  i  a d w o k a c ie , 
z w ią z a n y m  z  s e tk a m i p o lsk ic h  
d z ia ła c z y  re w o lu c y jn y c h  w d z ię ­
c z n o śc ią  za  b e z in te re so w n ą  po ­
m o c , za  w o ln o ść , a  n a w e t  ż y c ie , 
w y rw a n e  z r ą k  s ie p a c z y  c a r sk ic h  
—  d o m a g a  s ię  i  d o m a g a ć  s ię  b ę ­
d z ie  z  c a łą  s ta n o w cz o śc ią  i  n a ta r ­
czyw ością  w y ja ś n ie n ia  p rz y c z y n  
je g o  tr a g ic z n e g o  z g o n u . A lb o w ie m  
A le k s a n d e r  L e d n ic k i  z a s łu ż y ł so­
b ie  n a  p e łn e  p ra w o  ś m ie rc i  w  h o ­
norze".

W ie d z ie l iśm y  w te d y , żc  A le k sa n  
d e r  L e d n ic k i  b y ł  p rz e z  d z ie s ią tk i  
la t  o rę d o w n ik ie m  p o ls k ie j  s p r a ­
w y i  o b y w a te l i  p o ls k ic h  w  R o s j i 
b e z  w z g lę d u  n a  ic h  k ie r u n e k  po ­
lity c z n y , że  ty s ią c e  lu d z i  z aw d z ię ­
c z a ło  m u ,  c zę sto  w  n a jc ię ż s z y c h  
c h w i la c h , p o p a rc ie  i  r a tu n e k ,  a le  
z a s trz e g liś m y  się , ż e  n ie  z n a m y  
d o k ła d n ie  sp ra w y  ż y ra rd o w sk ie j.  
O d c z u w a liśm y  ty lk o , że  w  ta k  
s tr a sz liw y  sp o só b  sk rz y w d z o n o  
c z ło w ie k a  d o b r e j  w o li i o lb r z y ­
m ic h  z as łu g .

D o w ia d u je m y  s ię  d z iś , ż e  sy n  
z m a r łe g o , W a c ła w  L e d n ic k i ,  p r o ­
fe so r  U n iw e rsy te tu  J a g ie l lo ń s k ie ­
go, p o  z a ła tw ie n iu  w  d ro d z e  b o n o  
ro w e j s p ra w y  z a u to re m  je d n e g o  
z a r ty k u łó w , g o d z ąc y ch  w  je g o  o j 
c a , n ic  m ó g ł  je d n a k  z n ie ść  o b o ­
ję tn ie  f a k tu ,  żc  p o d  w p ły w e m  p r a  
sy  o p in ia  p u b lic z n a  m o ż e  w y d ać  
u je m n y  są d  o  je g o  ju ż  n ie  ż y jąc y m  
o jc u , i  z w ró c i ł  s ię  d o  g ro n a  o só b  
z l is ta m i, d a to w a n y m i d n ie m  
w rz e ś n ia  1934  r .  z  p r o ś b ą , b y  u- 
tw o rz y ły  są d  o b y w a te ls k i  i  d a ły

Chcieć to móc — mówi poeta. Tkwi w tym powiedzeniu głęboka myśl. 
Chęci ażeby się zrealizowały, muszą być wyrażone w czynach. Dobre 
chęci nie poparte czynami, to tylko puste frazesy.

Gdy zatem ktoś chce wygrać na loterii państwowej nie wystarczy tyl­
ko mówić, albo tylko do tego wzdychać. Trzeba to wyrazić w czynie. 
Tym czynem to zaopatrzenie się w porę w los. Bez losu jeszcze nikt nie 
wygrał. Wygrać może tylko ten, kto ma los, a każdy log ma te same 
szanse wygrania.

Ciągnienie I klasy jnż we wtorek.

konać dzieła śmiałych eksplorato­
rów północy do końca, by zba­
dać dokładnie okolice, do których 
drogę utorowała żelazna wola, 
wytrwałość, wiedza I poświęce­
nie.

Czterech ludzi wśród bezmiaru 
lodowej pustki. MImowolI przy­
pominają się tragicznie losy wszy­
stkich tych, którzy sięgali po ta­
jemnicę Sfinksa Północy l  śmia­
łość swą przypłacali żydem. Ale 
cl czterej nie są sami, jest x nimi 
zainteresowanie całego świata — 
są myśli 1 starania licznych towa 
rzyszy w alk i z Oceanem Lodowa­
tym, fest wreszde wiedza ludz­
ka, która dostarczyła lm wszyst­
kiego, co może ułatwić pracę, u- 
chranlć przed niebezpieczeń­
stwem, oszczędzić cierpień.

Dawni wędrownicy na biegun, 
drący się pieszo z bagażem na 
sankach ku punktowi, gdzie na 
globusie przecinają się wszystkie 
linie południków — z chwilą opu 
szczenią macierzystego statku, z 
chwilą wylądowania na lodowych 
obszarach bieguna — tracili łącz 
ność ze światem. Inaczej dziś. Na 
krze stanęła stacja radiowa na­
dawcza i odbiorcza, która pozwą 
la lm nie zrywać kontaktu ze swą

R  Z  E  D  A  ±  P A L T

JÓZEF SKWARA

o d p o w ie d ź  n a  p y ta n ie :  „ C a y  p o ­
s tę p o w a n ie  ś. p .  A le k s a n d r a  L e d ­
n ic k ie g o  w sp ra w ie  ż y ra rd o w sk ie j 
c zc i je g o  u w ła c z a ło ? "

S ą d  O b y w a te lsk i,  u k o n s ty tu o ­
w aw szy  r ię  w  sk ła d z ie  n a s tę p u ją ­
c y m : s e n a to r  k s . Z d z is ła w  L u b o ­
m ir s k i  j a k o  p rz e w o d n ic z ą c y , b . 
s e n a to r  W ito ld  A b ra m o w ie * , sona  
to r  J ó z e f  E r e r t ,  b .  s e n a to r  Z y g ­
m u n t J n n d z i ł ł ,  b .  s e n a to r  W ito ld  
K a m ie n ie c k i ,  b .  m in is te r  J a n  P i ł ­
su d s k i  i  p re z e s  P o ls k ie j  A k a d e m ii  
U m ie ję tn o śc i S t a n is ła w  W ró b le w  
sk i  ja k o  c z ło n k o w ie , p r z y  u d z ia le  
a d w o k a ta  S ta n is ła w a  G ru szc zy ń ­
sk ie g o  ja k o  s e k re ta rz a , o r a z  rze cz  
n ik ó w  p r o f .  L e d n ic k ie g o :  a d w o ­
k a tó w  M a ria n a  N ie d z ie lsk ie g o  i 
M ie cz y sła w a  R u d z iń sk ie g o , d o ­
cze k aw szy  s ię  w y ro k ó w  są d o w y c h  
w  s p ra w ie  ż y ra rd o w s k ie j ,  z e b r a ł  
s ię  d o p ie ro  w  r o k u  1937 d o  sp e ł­
n ie n ia  sw ego  z a d a n ia .  Z b ad a w szy  
c a ły  d o s tę p n y  m u  m a te r ia ł ,  p r z e ­
s łu c h aw sz y  w  c h a r a k te r z e  św ia d ­
k ó w  k ilk a d z i e s i ą t  o só b , w śró d  
k tó r y c h  z n a le ź l i  s ię  ta k ż e  ów cześ­
n i  m in is tro w ie , w y s łu c h aw sz y  o- 
p in i i  rze cz o zn a w c ó w : b y ły c h  m i­
n is t ró w  L u d w ik a  D aro w sk ic g o , 
H ip o li ta  G liw ic a  i  H e n r y k a  
S t ra s s b u rg e ra , s tw ie rd z i ł ,  że  w  
s p ra w ie  ż y ra rd o w s k ie j  ż a d e n  z za  
rz u tó w  A le k s a n d ro w i L e d n ic k ie ­
m u  p o s ta w io n y c h  nie  by ł w  n i­
czym  uzasadniony, że  A leksander  
L edn ick i n ie  p o p e łn ił niczego, co 
by  naruszało  te  jak iko lw iek  spo­
sób jego cześć obywatelską.

S ą d  te n  z o s ta ł z ło ż o n y  n ie  ze  
z w o le n n ik ó w  p o li ty c z n y c h  ś. p .  
L e d n ic k ie g o , le c z  z  p o w a ż n y c h  i 
b e z s tro n n y c h  o b y w a te l i ;  w  m o ty ­
w a c h , d o łą c z o n y c h  d o  o rz e c z e n ia , 
o b sz e rn ie  i  szczegó łow o  o rze cz e ­
n ie  to  u z a s a d n ił .  W e  w s tę p ie  do  
o rz e c z e n ia  c z y ta m y , ż e  ś. p .  A le ­
k s a n d e r  L e d n ic k i  s t a ł  s ię  p rz e d ­
m io te m  „ b e z im ie n n y c h , o s try c h  i 
n a p a s t l iw y c h  a r ty k u łó w " , u s i ł u ją  
c y c h  „ w  n a jb a r d z i e j  u w ła c z a ją ­
c y c h  z a r z u ta c h  r z u c ić  c ie ń  n ie  
ty lk o  n a  r o lę  s. p .  A le k s a n d r a  
L e d n ic k ie g o  w  s p ra w ie  ż y ra rd o w ­
s k ie j ,  le c z  ró w n ie ż  n a  p rz e sz łą  
d łu g o le tn ią  je g o  d z ia ła ln o ść ..."

W ie m y , d o  j a k  t r a g ic z n y c h  w y ­
n ik ó w  k a m p a n ia  ta  d o p ro w a d z i ła .  
D z iś  z o rz e c z e n ia  S ą d n  O b y w a te l­
sk ie g o  w id z im y , że  B Y Ł A  O P A R ­
T A  N A  O S Z C Z E R S T W IE .

M.

bazą ekspedycyjną, pozwala prze 
kazywać rezultaty badań, pozwą 
la — w  razie niebezpieczeństwa
— wezwać pomoc.

Dla zabezpieczenia owej porno 
cy na wyspie Rudolfa pozostają 
trzy samoloty. Jeden ciężld trans­
portowiec i dwa wywiadowcze. 
W  razie, gdyby zaszła koniecz­
ność, samoloty te natychmiast 
wystartują, by unieść przed nie­
bezpieczeństwem w  powietrze ba 
daczy północy. A  więc radio i sa 
moiot —  to zabezpieczenie przed 
nagłym niebezpieczeństwem. Czte 
ry  razy na dobę radiostacja nada 
wać będzie komunikaty meteoro­
logiczne 1 Informacje o położeniu 
geograficznym obozu. Stacja ra­
diowa na Wyspie Rudolfa całą do 
bę czuwać będzie nad swymi ko­
legami z bieguna.

Dawni wędrowcy biegunowych 
szlaków niewiele mogli udźwi­
gnąć na swych saniach. Dlatego 
też łatwo ulegali w  walce z ży­
wiołami, pozbawieni najniezbęd­
niejszych przedmiotów. Ekspe­
dycja biegunowa ZSRR wyłado­
wała z samolotów ogółem około 
9 tonn zapasów, przyrządów, nie 
zbędnych przedmiotów gospodar­
skich.

Na krze stanął namiot, 2 metry 
wysoki, 2,5 szeroki 1 3 ,7  m. długi, 
ściany jego wykonane są z kilku 
warstw nagumowanego brezentu, 
przekładanego ptasim puchem. 
Podłoga namiotu zrobiona Jest z 
gumy, podobnie Jak materace tu­
rystyczne, nadętej powietrzem.

Oprócz tego głównego pałacu 
rozbito dokoła kilka mniejszych 
jedwabnych. Na kuchnię 1 schow­
ki na zapasy — wybudowali „ble 
gunowcy" klika domków ze śnie­
gowych cegieł.
Aby w  razie pęknięcia kry w ła ł- 

nie w  miejscu obozowania, nie ■- 
tracić odrazu wszystkich swych 
zapasów I przyrządów, badacze 
urządzili Wika składów żywności® 
wo ■ narzędziowych. Skład taki
— to specjalne aanlt - narty nała 
dowane wszystkim, co Jest potrze 
bne dla zapewnienia Istnienia I  
dalszych prac ekspedycji na czae 
potrzebny dla skompletowania jn 
wentarza. W  razie utraty 1 tych 
rezerw — samoloty natychmiast 
zabiorą „biegunowców" na Wys­
pę Rudolfa.

A  teraz bardzo ważna sprawa
— sprawa pożywienia. Dawniej­
sze ekspedycje biegunowe zabie­
rały ze sobą jedynie konserwy, 
suchą kiełbasę l  czekoladę. Poży­
wienie takie nie jest zdrowe i na 
dłuższy okres czasu stać się mo­
że nieznośne. By temu zaradzić, 
kierownicy ekspedycji zwrócili 
się do „instytutu inżynierów apro 
w izacji" z prośbą o przygotowa 
nie owego „obiadu na półtora ro 
ku“  w  postaci skoncentrowanych 
pokarmów. Zamówienie to zosta 
ło wykonane. Z 50 wołów, 5500 
kur i 3 tonn jarzyn, wyproduko­
wano 1000 kg. mięsnych kotle­
tów, 50 kg. skondensowanego 
barszczu, 50 kg. kapuśniaku i 50 
kg. krupniku w  cegiełkach, które 
dość zalać g o tu ją ^  wodą, by o- 
trzymać gotową zupę lub masfli 
mięsną na kotlety. Oczywiście 
wszystkie te produkty skrzętnie 
poddano badaniom bakteriologicz 
nym i wypróbowano odporność 
koncentratów na niskie tempera­
tury.

Lwią część ładunku stanowią o 
czywiście aparaty, przeznaczone 
dla badań naukowych. Pod tym 
względem ekspedycja polarna zo 
stała znakomicie wyposażona, 
przyczem wszystkie przyrządy 
przystosowano do warunków pra­
cy w  klimacie bieguna.

Samoloty znikły w  przestwo­
rzach... Czterej „ludzie na krze" 
pozostali sam na sam ze Sfinksem 
Północy. Stacja nadawcza „Bie­
gun Północny" nadała pierwszy 
swój komunikat.

P O R A D N IA
Świadomego
Macierzyństwa
I m ie n ia  dr. m ed.
J. Budzińskie) -  Tylickie]

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie dąży, leczenie  chorób 
kobiecych i bezpłodności. P o rad ' 

przedślubneWtorek, czwartek, sobota—9—12 
codziennie od 5 do I



W cieniu rozpiętych skrzydeł
Nowa organizacja lotnictwa

francuskiego
Rozw ój lo tn ictw a

Światowego
R o k  1938 s ta ć  b ę d z ie  n ie w ą tp l i­

w ie  p o d  z n a k ie m  ro z p ię ty c h  sk rz y  
d e ł ,  p rz y g o to w u ją c y c h  s ię  d o  p o d  
b o ju  n o w y c h  p o d n ie b n y c h  szlac 
k ó w , c o ra z  g ęstszą  s ie c ią  o p a s u ­
ją c y c h  g lo b  z ie m s k i. P ra w d o p o ­
d o b n ie  w  ty m  r o k u  je szc ze  u ja r z ­
m io n y  z o s ta n ie  n a j t r u d n ie j s z y  o d ­
c in e k  n a  d ro d z e  z E u r o p y  d o  A- 
m e ry k i ,  z a k re ś lo n y  sz e re g ie m  i n ­
d y w id u a ln y c h  w y s iłk ó w , z n ac zo ­
n y  t r a g ic z n y m i o f ia r a m i z a g in io ­
n y c h  lo tn ik ó w , k tó r y c h  l is tę  o- 
tw ie r a ją  d w a , "  h i s t o r i i  lo tn ic tw a  
i  b o h a te r s tw a  p rz e s tw o rz y  n ie ­
ś m ie r te ln e  n a z w isk a  N u n g e s s e r  i  
C o lli .

N ie d a w n o  n ie m ie c k a  „ L u f th a n ­
sa '*  ro z p o c z ę ła  p r ó b n e  lo ty  n a d  
p ó łn o c n y m  A tla n ty k ie m , c e le m  
z b a d a n ia  w a ru n k ó w  n o r m a ln e j ,  
t r a n s a t la n ty c k ie j  k o m u n ik a c j i  lo ­
tn ic z e j ,  n a  ty m  n a j tr u d n ie j s z y m  
o d c in k u  d o ty c h c z a s  d la  r e g u la r ­
n y c h  lo tó w  z a m k n ię te g o . P o d  
H a m b u rg ie m , p r z y  u jś c iu  Ł a b y , 
o d b y w a ją  s ię  o b e c n ie  p ró b y  z  n o ­
w y m  w o d n o p ła to w c e m , sp e c ja l­
n ie  d o s to so w a n y m  d o  lo tó w  tr a n s ­
a t la n ty c k ic h .  N o w y  h y d r o p la n n i e  
m ie c k ie j  „ L u f th a n s y "  r ó ż n i  s ię  za  
sa d n ic z o  o d  s to so w a n y ch  w k o m u ­
n ik a c j i  lą d o w e j i  m o r s k ie j  D or- 
n ie ró w , o d m ie n n ą  k o n s tr u k c ją  
p ły w a k ó w , k tó r e j  z e  w z g lę d u  n a  
z b y t  s p e c ja ln e , te c h n ic z n e  szcze ­
g ó ły  o p isy w a ć  n ie  b ę d z ie m y . D o­
d a ć  n a le ż y  je d y n ie ,  że  t r a n s a t la n ­
ty c k i  h y d r o p la n  z  z a s ię g u  5000 
k m . p o s ia d a  4  m o to ry  p o  600  H P  
k a ż d y  i  ro z w in ą ć  m o ż e  sz y b k o ść  
m a k s y m a ln ą  300  k im , godz.

D o  w y śc ig u  w  d z ie d z in ie  k o n in -  
n o ta c j i  t r a n s a t la n ty c k ie j  lo tn ic z e j 
• U je  ró w n ie ż  A n g lia .  N a jw ięk sz e  
a n g ie ls k ie  to  *  i .zy stw o  lo tn ic z e  
^ I m p e r ia l  A irw a y s"  o trz y m a  do 
koóoa l ip c a  28 w odnop la t.ow ców , 
b u d o w a n y c h  p rz e z  f i r m ę  S h o r t. 
K a ż d y  a  h y d r o p la n ó w  b ę d z ie  m óg ł

Na jdłuższe linie lotnicza
P r z e d  d z ie s ię c io m a  la ty  n a w ią ­

z a n o  łą cz n o ść  lo tn ic z ą  m ię d z y  L o n  
d y n e m  a  K a p s t a d te m , K a lk u tą  i  
M e lb o u r n e , P a r y ż e m  a  S a ig o n e m , 
A m s te r d a m e m  a  B a ta w ią . L o ty  te  
p o z a  z n a c z e n ie m  sp o r to w y m , m ia ­
ł y  j u ż  w ó w czas c h a r a k te r  g ospo ­
d a rc z y  i  p o lity c z n y . Z  k a ż d y m  r o ­
k ie m  o s ią g a n o  c o ra z  le p s z e  re z u l­
ta ty ,  z a p ro w a d z a ją c  n a  n ie k tó r y c h  
o d c in k a c h  s ta łą  k o m u n ik a c ję .  
D o  n a jd łu ż s z y c h  l i n i j  r e g u la r n e j  
k o m u n ik a c j i  lo tn ic z e j  n a le ż ą  o b e ­
c n ie  d w ie , łą c z ą c e  A n g lię  z A u s tra ­
l i ą  i  A f r y k ą  p o łu d n io w ą .

P ie rw sz y  s a m o lo t  w y ru s z y ł z 
A n g li i ,  in a u g u ru j ą c  lo ty  d o  B r is ­
b a n e  w  A u s tr a l i i ,  w  d n iu  C g r u d ­
n ia  1934  ro k u . P i .  .-wszy ro z k ła d  
lo tó w  p r z e w id y w a ł r e g u la r n e  o d ­
lo ty  co  3 ty g o d n ie ,  n a s tę p n ie  co 
14  d n i ,  a  w  r o k u  1936 o d  6  m a ja  
ju ż  d w a  r a z y  w  ty g o d n iu . O d le ­
g ło ść  w y n o s i 20 .500  k m . w  l in i i  p o  
w ie t rz n e j .  J e s t  o n a  t a k  d u ż ą , że  
r ó ż n ic a  w  cza s ie  m ię d z y  L o n d y ­
n e m  a  A u s t r a l ią  w y n o s i 10 go d z in . 
S a m o lo t  p o  d ro d z e  z a trz y m u je  s ię  
n a  43  lo tn i s k a c h  g łó w n y c h , ja k  
n p .  A le k s a n d r ia ,  B a g d a d , S h a r- 
ja c h ,  J o d h p u r ,  K a lk u ta ,  R a n g o o n , 
S in g a p o r e , R a m b a n g , P o r t  D a r ­
w in , L o n g re a c h . S a m o lo ty  p rz e b y ­
w a ją  t r a s ę  ze  ś r e d n ią  s z y b k o śc ią  
1 6 0  k m . n a  g o d z in ę . C e n a  b i le tu

Zagadnienie nocnych lotów
Nauka niemiecka zajmuje się 

osk.tnio bardzo intensywnie za­
gadnieniami naukowymi lotnic­
twa. W ostatnich miesiącach na 
półkach księgarskich w  Niem­
czech pojawiły się liczne dzieła z 
tej dziedziny, traktujące także o 
lotach nocnych. Trudności tech­

z a b r a ć  o d  16  d o  24  p o d ró ż n y c h , 
5  c z ło n k ó w  o b s łu g i i  3 ,5  t o n  b a ­
g a żu . Z  ty m  o b c ią ż e n ie m  zasięg  
h y d r o p la n ó w  w y n o s i 2 750  k m . 
C z te ry  m o to ry  p o s ia d a j ą  k a ż d y  
920  H P .  S z y b k o ść  m a k sy m a ln a  by  
d r o p la n n  w y n o s i 320 k m /g o d z .

G łó w n ą  tr u d n o ś ć  p r z y  lo ta c h  
tr a n s o c e a n ic z n y c h  s ta n o w i o d e r ­
w a n ie  s ię  a p a r a tu  o d  p ła szc zy z n y  
w o d n e j .  N ie m i p o s łu g u ją  s ię  w  
ty m  c e lu  k a ta p u l t a m i ,  w  A n g lii 
n a to m ia s t  z as to so w a n o  w y n a la z e k  
m jr .  M a jo , p o le g a ją c y  n a  ty m , że 
do  h y d r o p la n n  d o c z e p ia  s ię  lż e j­
szy  o d  n ie g o  s a m o lo t p o c z to w y , 
k tó r y  n n o s i  o lb rz y m a  t r a n s a t la n ­
ty c k ie g o  w  g ó rę  i  p o  o s ią g n ię c iu  
d o s ta te c z n e j sz y b k o śc i n a  w y so k o ­
śc i ty s ią c a  l u b  3 ty s . m e tró w  o d ­
c z e p ia  się .

W  szy b szy m  d a le k o  te m p ie  o d  
r o z w o ju  k o m u n ik a c j i  lo tn ic z e j  po  
s tę p u je  ro z w ó j lo tn ic tw a  w o jsk o ­
w ego . M a rs  b a rd z ie j  o p ie k u je  s ię  
n a jg ro ź n ie js z ą  b r o n ią  w . od  
M e rk u re g o . W  c h w i l i  o b e c n e j  o d ­
b y w a  s ię  g o rąc zk o w y  w y ścig  m ię ­
dzy  m o c a rs tw a m i w  d z ie d z in ie  
? b ro je ń  lo tn ic z y c h . A n g lia  z w ięk ­
sza  g w a łto w n ie  p r o d u k c ję  sam o  
lim .w  w o js k o w y m , J>v d o  k o ń c a  
lip c a  b . r .  u z u p e łn ić  s iły  lo tn ic z e  
do  123 e s k a d i ,  za*>nwicdzianvcli 
w m a ju  1935 w  m o w ie  ów czesnego  
m in . lo tn ic tw a , lo r d a  L o n d o n m c ry . 
W e d łu g  p r o g ra m u ,  o p u b lik o w a n e  
go n ie d a w n o  w  a n g ie ls k ie j  „ B ia łe j 
K s ię d z e " , s iły  lo tn ic z e  W ie lk ie j  
B r y ta n i i  d o p ro w a d z o n e  b y ć  m a ją  
do  250  e sk a d r ,

M n ie j in te n sy w n ie  d o k o n y w n je  
s ię  r o z b u d o w a  lo tn ic tw a  f ra n c u s ­
k ie g o , p r z e d e  w szy s tk im  d la teg o , 
że  F r a n c ja  n ie  m a  „ z a le g ło ś c i"  w 
z b ro je n ia c h  lo tn ic z y c h  j a k  A n g lia . 
F r a n c ja  s ta r a  s ię  ty lk o  u trz y m a ć  
p r y m a t  w ś ró d  p o tę g  lo tn ic z y c h  
św ia ta . O  r e o r g a n iz a c j i  lo tn ic tw a  

f ra n c u sk ie g o  p isz em y  o d d z ie ln ie .

w ra z  z u tr z y m a n ie m  w y n o si o k o ­
ło  5 .000  z ł. S a m o lo ty  lą d u ją  n a  lo ­
tn is k u  w  B r is b a n e , sk ą d  są  p o łą ­
c z e n ia  z S id n e y  o r a z  M e lb o u rn e . 
K o m u n ik a c ję  u tr z y m u je  a n g ie l­
s k ie  to w a rz y s tw o  „ I m p e r ia l  A ir ­
w ay s" , o b s łu g u ją c e  p o n a d to  lin ie  
lo tn ic z e  d o  ' h i n  o ra z  I n d y j .

P o r t  lo tn ic z y  A le k s a n d r i i  je s t  
w aż n y m  p u n k te m , g d z ie  k rz y ż u je  
s ię  w ie le  l i n i j  lo tn ic z y c h . „ A fri-  
ca  R o u te "  —  to  l in i a  łą c z ą c a  A n ­
g lię  z p o łu d n io w ą  A fry k ą . „ A fr i-  
ca  R o u te "  je s t  o b s łu g iw a n ą  ró w ­
n ie ż  d w u k ro tn ie  w  ty g o d n iu . A le ­
k s a n d r ia  w  t e n  sp o só b  m a  p o łą ­
c ze n ie  c z te ro k r o tn e  w  ty g o d n iu  z 
L o n d y n e m . L in ia  d o  K a p s t a d ta  
lic zy  13 .200  k m ., p o p rz e z  C h a r ­
tu m , J n b o ,  N a i ro l i ,  S a l is b u rg , Jo- 
iia n n e e b u rg . L o t  t rw a  9  d n i .  P o  
d ro d z e  s a m o lo ty  z a tr z y m u ją  s ię  n a  
19 g łó w n y c h  o ra z  10 p o m o c n i­
c zy c h  lo tn is k a c h . L o ty  t e  p ro w a ­
d z ą  p o n a d  P i ra m id a m i ,  g ó rn y m  N i 
le m , S u d a n e m , U g a n d ą , je z io re m  
N ja n z a , K il im a n d ż a r o .

W  r o k u  1929 „ I m p e r ia l  Air- 
w a y s"  o b s łu ż y ’ . H .3 9 5  p o d ró ż , 
n y c h , w  ro k u  1935 —  62.382.

W a r to  p o d k re ś l ić ,  że  n a jd łu ż s z e  
l in i e  s a m o lo to w e , m o g ą  b y ć  k a ż d e j  
c h w i l i  z a m ie n io n e  n a  b o m b a rd u ­

jące .

niczne lotów nocnych są na ogół 
znane i zrozumiale nawet dla la i­
ków. Mniej natomiast znanym 
jest fakt, że wskutek ruchu obro­
towego ziemi, którego szybkość 
w strefie umiarkowanej wynosi 
ok. 1000 km. na godz. samolot 
lecący ze wschodu na zachód le­
ci z opóźnieniem, które w  24 go­
dzin lotu wynosi 5 godzin. Na pod 
stawie szczegółowych obliczeń au 
tor dzieła o lotach nocnych dr. Ka 
roi Pirah, doszedł do wniosku, że 
przewiezienie poczty samolotami 
w  nocy jest opłacalne w  Europie 
jedynie na odległościach ponad 
600 km. Ruch osobowy nocą opia 
ca się przy odległościach ponad 
1000 km. co w  warunkach euro­
pejskich jest całkowicie ^nieopła­
calne.

L i n i e  l o t n i c z e  
brytyjskiego Imperium

W e d łu g  o św ia d c z e n ia  je d n e g o  z 
w y b itn y c h  p o li ty k ó w  a n g ie ls k ich , 
p o tę g a  I m p e r iu m  B ry ty js k ie g o  
w sp ie ra  s ię  n a  d w ó c h  c z y n n ik a c h  
—  f lo c ie  i  lo tn ic tw ie . P rz e w a g a  
n a  m o r z u , b e z  o s ią g n ię c ia  s iln e j 
p o z y c j i  w  p o w ie trz u , b y ła b y , i lu ­
z o ry c zn ą . W  z ro z u m ie n iu  t e j  p ra ­
w d y  lo tn ic tw o  a n g ie ls k ie ,  za ró w n o  
w o jsk o w e , j a k  i  k o m u n ik a c y jn e , 
p r z y s tą p i ło  d o  in te n s y w n e j  ro z ­
budów }’. N ie d a w n o  o p u śc iło  w a r ­
s z ta ty  S h o r t  B r o th e rs  28 h y d r o p la ­
n ó w  no w eg o  ty p u  d la  n o w y ch  l i ­
n i j  t r a n s k o n ty n e n ta ln y c h , k tó r e  
p o łą c z y ć  m a ją  p o sz cz eg ó ln e  k r a je  
I m p e r iu m . H y d ro p la n y  te  z a o p a ­
tr z o n e  są  w  c z te ry  m o to r y  o  sile  
740 H P  k a ż d y . Z a ło g a  k a ź  lego  z 
h y d r o p la n ó w  s k ła d a  s ię  z 5  lu d z i. 
N o w e  a p a r a ty ,  p o z a  n o rm a ln y m  
ła d u n k ie m  3  to n  to w a ró w  i  p o cz ­
ty ,  z a b r a ć  m o g ą  24  a saż e ró w . H y  
d r o p la n y  r o z w ija ć  m o g ą  p r z e c ię t­
n ą  sz y b k o ść  300 k ilo m e tró w  n a  
go d z in ę .

N a  u k o ń c z e n iu  je s t  ró w n ie ż  b u ­
do w a  12 sa m o lo tó w  lą d o w y c h  te ­
go sa m eg o  ty p u . W  c h w ili o b e c n e j 
d ą ż e n ie m  m e tr o p o li i  je s t  śc iś le j­
sze  z esp o le n ie  p i s z cz eg ó ln y c h  ko- 
l o n i j  i  d o m in ió w  a n g ie ls k ic h , o r ­
g a n icz n e  z w ią z a n ie  ic li z  k r a je  1 
m a c ie rz y s ty m . C e le m , k tó r y  y rzy- 
św ie ca  o rg a n iz a to ro m  a n g ie ls k ie ­
go lo tn ic tw a  k o m u n ik a c y jn e g o , 
je s t  t a k ’- je g o  ro z b u d o w a , b y  do 
n a jo d le g le js z y c h  z ie m  I m p e r iu m , 
ro z rz u c o n y c h  n a  c a ły m  g lo b ie , do ­
tr z e ć  b y ło  m o ż n a  zc s to l ic y  m e ­
tr o p o l i i  co  n a jw y ż e j w  k i lk u  
d n ia c h , a  n ie  ty g o d n ia c h  i m ie s ią ­
c ac h . R o z w ó j lo tn ic tw a  i  p o łą cz o ­
n a  z  ty m  ro z b u d o w a  b a z  l o tn i ­
c zych  w z d łu ż  n a jw a ż n ie js z y c h  l i ­
n i j ,  łą cz ąc y ch  p o sz cz eg ó ln e  z iem ie  
z m e tr o p o lią  p o s ia d a  o lb rz y m ie  
z n ac ze n ie  d la  o b ro n n o śc i k r a ju .  
D z ię k i s iln y m  e s k a d ro m  lo tn i­
c zy m , ro z lo k o w a n y m  w  p u n k ta c h  
sz cz eg ó ln ie  w a ż n y c h  d la  o b ro n y  
I m p e r iu m , z d o ła n o  n ie w ie lk im  
w y s iłk ie m  s t łu m ić  b u n ty  m ie js c o ­
w e j lu d n o śc i i  z a p e w n ić  p a n o w a ­
n ia  A n g lik ó w  n a d  w ie lu  o b sz a ra ­
m i. W szy s tk ie  l in i e  k o m u n ik a c j i  
lo tn ic z e j ,  łą cz ąc e  m e tr o p o lię  z je j  
d o m in ia m i , s k o n c e n tr o w m c  są  w  
.J m p e r i a l  A irw a y s  L td " .  K a p i ta ł  
z ak ła d o w y  te g o  to w a rz y s tw a  lo tn i­
czego w y n o si 650 .000  f u n tó w  sz t.

d z ie li nas od
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Faszystowski h p o  hiszpański
sko . ponowa?... Fryderyk II

N aro d o w y  h y m n  h is z p a ń s k i  
„ M a rc h  r e a l" ,  p r z y ję ty  p rz e z  fa ­
la n g i  fa sz y s to w sk ie  g e n e ra ła  F r a n ­
c o , ja k o  h y m n  „ o d ra d z a ją c e j "  s ię  
H is z p a n ii ,  p r z e c h o d z ił  d z iw n e  k o ­
le j  . J a k  tw ie rd z ą  im i I l is z ą  lie , 
h y m n  t e n  sk o m p o n o w a n y  z o s ta ł 
p rz e z  s ta re g o  F ry c a , g łów nego  
s p ra w c ę  ro z b io ró w  P o ls k i .  F r y ­
d e ry k  I J  d a ro w a ł  go p o s ło w i h isz ­
p a ń s k ie m u  w  B e r l in ie ,  k tó r y  k o m  
p o z y c ję  tę  p r z e s ła ł  d o  M a d ry tu .

LA K IER  DO PAZNO KCI MARCEL
»o re k o rd  t r w ł o A d ,  p o ły s k u  l  b a rw  MARCEL, Warszawa

P a ń s tw o  p rz e z n a c z a  z n a c z n e  su ­
m y  n a  ro z b u d o w ę  lo tn ic tw a .

P o d s taw o w e  l in i e  „ Im p e r ia l  
A irw a y s"  p ro w a d z ą  d o  I n d y j  i  A u  
s t r a l i i  o ra z  do  A f r y k i  P o łu d n io ­
w e j. O b ie  l in i e  m a ją  d o  A le k sa n d ­
r i i  t ę  s a m ą  tr a s ę ,  p ro w a d z ą c ą  z 
L o n d y n u  p rz e z  P a r y ż ,  M a rsy l ię , 
B r in d is i ,  A te n y , M ira b e l lę  n a  K re  
c ie . W  A le k s a n d r i i  l in i e  ro z g a łę ­
z ia ją  się . J e d n a  p ro w a d z i  do  I n d y j  
i  A u s tr a l i i  —  d r u g a  p rz e z  K lia r-  
tu m  d o  A fr y k i  P o łu d n io w e j .  A le k  
s a n d r ia  s ta ła  s ię  w aż n y m  p u n k te m  
w ęz ło w y m  n a  s z la k u  I m p e r iu m . 
W aż n o ść  te g o  s z la k u  p o d k r e ś la  s il 
n ie  z b u d o w a n y  w o jsk o w y  p o r t  lo t­
n ic z y  w  A b u k ir .  W  C h a r tu m  lin ia  
a f r y k a ń s k a  ro z g a łę z ia  s ię :  j e d n a  z  
j e j  o d n ó g  p r o w a d z i  d o  L ogos n a d  
z a to k ą  g w in e jsk ą . D ru g im  p u n k ­
te m  w ęz ło w y m  je s t  N a i ro b i ,  sk ą d  
p ro w a d z i l in i a  b o c z n a  d o  D ares sa - 
le m  w  A fry c e  W sc h o d n ie j.  M ie j­
scow ość  B r o k e n h i l l  w  R o d e z j i  
P ó łn o c n e j  je s t  w aż n y m  p u n k te m  
w ęz łow ym  o  z n a c z e n iu  m ię d z y n a ­
ro d o w y m . T u  d o c ie r a ją  l in i e  f r a n ­
c u sk ie , łą c z ą c e  F r a n c ję  z  K o n g o  
p o p rz e z  S a h a rę . S tą d  ro z g a łę z ia  
s ię  l in i a  f ra n c u s k a , p ro w a d z ą c a  
do  M a d a g a sk a ru , Jo h a n n e s b u r g  
j e s t  k ra ń c o w ą  s ta c ją  l in n i .  „ Im ­
p e r ia l  A irw a y s"  i  s ta c ją  l i ­
n i i  p o łu d n io w o  - a f r y k a ń s k ie j  o b ­
s łu g u ją c e j  l in i e  d o  K a p s t a d tu  o ra z  
w z d łu ż  w y b rz e ż a  p o łu d n io w o -a f-  
ry k a ń sk ie g o . D ru g a  w a ż n a  l in i a  
k o m u n ik a c j i  p o w ie trz n e j  p ro w a ­
d z i z  A le k s a n d r i i  do  G a z a , B a g d a ­
d u ,  k tó r y  je s t  ró w n ie ż  w aż n y m  
p u n k te m  w ęz ło w y m , g d z ie  k r z y ­
ż u ją  s ię  l in i e  f ra n c u s k ie ,  p ro w a ­
d zące  d o  I n d o c h in  i  h o le n d e rs k ie  
do  A rc h ip e la g u  M a la jsk ie g o . S a ­
rn >loty h o le n d e r s k ie  i  f ra n c u sk ie ,  
z  B a g d a d u  sk ie ro w u ją  s ię  k u  p o ­
łu d n io w e m u  I ra n o w i ( P e r s i i ) ,  
p o d c z a s  g d y  a p a r a ty  a n g ie ls k ie  
id ą  w zd łu ż  s ły n n e j  t r a s y  n a f to w e j 
do  M o ssu lu  o ra z  n a d  w y b rz eż em  
a ra b s k im  Z a ta k i  P e r s k ie j .  L in ia  
ta ,  ze  w z g lę d u  n a  sw e  z n ac ze n ie  
s tr a te g ic z n e , o trz y m a ła  n a zw ę  
„ S u e z u  p o w ie trz n e g o " .

G łó w n a  l in i a  in d y js k o  - a u s tr a ­
l i j s k a  p o s ia d a  .ic zn e  ro z g a łę z ie ­
n ia ,  z  k tó r y c h  n a jw a ż n ie js z a  p r o ­
w a d z i d o  S in g a p o re , w ęz łow ego  
p u n k tu  Im p e r iu m , b ro n ią c e g o  
j e ; o  d ró g  n a  w sch ó d  i  z a c h ó d .

M e lo d ia  m a rs z u  p o d o b a ła  s ię  b e r  
dzo  k ró lo w i K a ro lo w i I I I ,  k tó r y  
k a z a ł  go g ry w a ć  p o d c z a s  w ie lk ic h  
u ro cz y s to śc i d w o rs k ic h . P o  ś m ie r  
c i K a r o la ,  z a p o m n ia n o  o m a rs z u . 
W y d o b y ł go  z  a rc h iw u m  d o p ie ro  
k o n k u r s  n a  ł iy m n  n a ro d o w y , ro z ­
p is a n y  w  1869  r o k u .  O d n a la z ł  go 
m a rs z a łe k  S a r ra n o  i  w rę cz y ł k o rn i 
te to w i k o n k u rso w e m u . M a rsz  u- 
z n a u o  z a  n a j le p s z y  i  o g ło szono  
ja k o  h y m n  n a ro d o w y  H is z p a n n i .

O lb rz y m i ro z w ó j k o m u n ik a c j i  
lo tn ic z e j  w  o s ta tn ic h  la ta c h  o raz  
p rz y g o to w a n ia  lo tn ic tw a  d o  z a d a ń  
jr z y s z łe j w o jn y  z m u s iły  p rz e m y s ł 
o tn ic z y  w e w szy s tk ic h  k r a ja c h  do 

in te n s y f ik a c j i  p r o d u k c j i  i  g ru n to ­
w n e j r e o r g a n iz a c j i ,  w y n ik a ją c e j 
p r z e d e  w sz y s tk im  z k o n ie c z n o śc i 
u w z g lę d n ie n ia  w  s e ry jn e j  p r o d u k ­
c j i  sa m o lo tó w  w o jsk o w y c h , c iąg le  
n o w y c h  zd o b y cz y , b ę d ą c y c h  w y n i­
k ie m  o s ta tn ic h  d o św ia d c z e ń  te c h ­
n ic z n y c h  i ta k ty c z n y c h .

W e  F r a n c j i  n a s tą p i ł  p o d  ty m  
w zg lęd e m  g ru n to w n y  p rz e w ró t .  O  
ile  p r z e d  d w o m a  j- s z c z e  la ty  m i- 
n is te r iu m  lo tn ic tw a  k ła d ło  n a c isk  
n a  b u d o w ę  ty p ó w  t a k  z w a n y ch  u- 
n iw e rsa ln y c h , m o g ą c y c h  z a le ż n ie  
o d  s y tu a c j i  p e łn ić  r o lę  b o m b o w ­
ców  c zy  s a m a lo tó w  po śc ig o w y ch  
lu b  w yw iadow czy  c h , to  o b e c n ie  u- 
w z g lę d n io n o  w  n a js z e r s z e j m ie rz e  
z asa d ę  s p e c ja liz a c ji,  co  p o c iąg n ę ło  
za  so b ą  w ię k sz ą  ró ż n o ro d n o ść  ty ­
p ó w  w e  f ra n c u s k im  lo tn ic tw ie  w o j 
sk o w y m . —  W y k o rz y s tu ją c  u p r a ­
w n ie n ia  w y n ik a ją c e  z u s ta w y  o  u- 
p a ń s tw o w ie n iu  p rz e m y s łu  w o je n ­
neg o  R z ą d  f ra n c u s k i  p r z y s t ą p i ł  do 
g r u n to w n e j  r e o r g a n iz a c j i  p rz e m y ­
s łu  lo tn icz eg o . U tw o rz o n o  6  g łów ­
n y c h  to w a rz y s tw  p rz e m y sło w y c h , 
k tó r e  p r z e ję ły  w ię k szo ść  d o ty c h ­
c zasow ych  z a k ła d ó w  .lo tn icz y ch  
P o z o s ta w ia ją c  w a rsz ta ty  d o św ia d ­
c z a ln e , p rz e z n a c z o n e  d la  bud o w y  
p ro to ty p ó w  w  b lis k o śc i s to l icy  
p r z e n ie s io n o  f a b r y k a c ję  s e ry jn ą  
sa m o lo tó w  do  c e n tró w  o d d a lo n y c h  
o d  te re n ó w  p rz y sz łe j w o jn y .

N a jw a ż n ie js z y c h  o śro d k ie m  
no w eg o  p rz e m y s łu  lo tn ic z e g o  b ę ­

d z ie  p r a w d o p o d o b n ie  p rz e d e  w szy  
a tk im  śc ian a  P i re n e jó w . D ru g im  
w aż n y m  o ś ro d k ie m  b ę d z ie  B o r-  
d e a u x  —  R o c h e f o r t .  D a lsz y m i o ś ­
r o d k a m i b ę d ą  M a rsy l ia  i  C a n n es , 

tu rg e s  i  C le rm o n t F e r r a n d  w e
F r a n c j i  ś ro d k e w e j,  N a n te s  i  S t . 
L a z a i re  n a  z a c h o d z ie  o ra z  M e a u lte  
i  C a n d e b e c  e n  C a n x  n a  p ó łn o c y . 
P ro je k to w a n a  je s t  ró w n ie ż  t ra n s -  
lo k a c ja  w y tw ó rn i  m o to ró w , k tó r e  
z  o k o lic  P a r y ż a  p rz e n ie s io n e  b y ć  
m a ją  do  L e  M ens, A n g ers  o ra z  
T a rb e s  n a d  g ra n ic ą  h is z p a ń s k ą . 
W szy s tk ie  d o ty c h cz aso w e  w arsz ­
ta ty  lo tn ic z e  łą c z ą  s ię  w  je d n o  
p rz e d s ię b io rs tw o  p o d  n a z w ą  „So - 
c ie te  N a t io n a l  d e  C o n s t rn c tio n  A e- 
r o n a u tiq u e s “ . D w ie  t r z e c ie  a k c y j 
now ego  to w a rz y s tw a  je s t  w  r ę k a c h  
R z ą d u , a  je d n a  t r z e c ia  w  r ę k a c h  
d a w n y c h  w ła śc ic ie li  w a rsz ta tó w  
lo tn ic z y c h  w c h o d z ą c y c h  w  sk ła d  
n o w e j s p ó łk i .

C e n tr a l iz a c ja  f ra n c . p rz e m y s łu  
lo tn ic z e g o  n ic  je s t  p rz e p ro w a d z o ­
n a  w  100 p r o c . C zęść  d a w n y c h  za ­
k ła d ó w  z a c h o w a  sw ó j c h a r a k te r  
p o p r z e d n i  p rz e d e ię b io s tw  p ry w a t­
n y c h . Z a k ła d y  te ,  z n a jd u ją c e  s ię  
p rz e w a ż n ie  n a  p e ry f e r ia c h  P a r y ­
ż a , d o s ta rc z a ć  b ę d ą  p rz e w a ż n ie  
p r o to ty p ó w  i  b u d o w a ć  s a m o lo ty  
p r y w a tn e  o r a z  n a  z a m ó w ie n ia  z 
-a g ra n ic y . N ie  j e s t  w y k lu c z o n e , że  
z a k ła d o m  p ry w . p o w ie rz o n e  b ę ­
d z ie  ró w n ie ż  w y k o n a n ie  ta n ic h  
a w io n e te k , p rz e z n a c z o n y c h  d la  
sz e ro k ic h  k ó ł  sp o łe cz eń s tw a  f ra n ­
c u sk ieg o  w  r a m a c h  z a p o c z ą tk o w a ­
n e j  p rz e z  R z ą d  f ra n c u s k i  a k c j i ,  
z m ie r z a ją c e j  d o  s p o p u la ry z o w a n ia  
lo tn ic tw a .

port lotniczy
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T ra g ic z n y  k o n ie c  w sp a n ia łe g o  
s te ro w c a  „ H in d e n b u r g "  w p rz e d e ­
d n iu  p rz y g o to w a ń  d o  u ro cz y s te g o  
o b c h o d u  je g o  20  p r z e lo tu  n a d  
A tla n ty k ie m , o k r y ł  lo tn ic tw o  
n ie m ie c k ie  c ią ż k ą  ż a ło b ą , ty m  
g łę b szą , że  w ią ż ą c ą  s ię  no w y m  
k a ta s t ro f a ln y m  o g n iw e m  z  d łu g im  
ła ń c u c lte m  n ie szc zę ść  p r z e ś la d u ­
ją c y c h  s te ró w c e . —  W  c h w i li,  gdy  
w  L a k c h u r s t  d o g a sa ły  r u m o w i­
sk a  s te ro w c a , n a d  ro z le g ły m  p o le m  
T e m p e lh o f u  ro z le g ły  s ię  u d e rz e ­
n ia  m ło tó w . W  T e m p e łh o f ie  bo ­
w ie m  p o w s ta je  p o r t  lo tn ic z y , k tó ­
r y  m a  b y ć  n a jw ię k sz y m  w  E u r o ­
p ie .  O  ro z m ia r a c h  no w eg o  p o r tu  
d a j ą  p o ję c ie  n a s tę p u ją c e  cy fry . 
T e r e n  s ta r to w y  w  now ym i p o rc ie  
lo tn ic z y m  je s t  t r z y k r o tn ie  w ię k ­
szy  o d  te re n u  do ty c h cz aso w e g o . 
O lb rz y m i ©wal p o la  s ta r to w eg o  
m ie rz y  w z d łu ż  g łó w n e j o s i  id ą c e j 
z  p o łu d n io  - w sc h o d u  n a  pó łn o co - 
z a c h ó d , 2 ,5  k m . M a ła  ś re d n ic a  o- 
w a ln  w y n o s i 1 ,7  k m . Ś re d n ic a  p la ­
c u , n a  k tó r y m  s ta n ą  g m a c h y  a d m i 
n is t r a c y jn c  no w eg o  p o r tu  m ie rz y  
250  m . P l a c  te n  łą cz y  s ię  z  d z ie ­
d z iń c e m  o  r o z m ia r a c h  8 0  —  90 
m tr .  G łó w n y  g m a c h  a d m in is t ra ­
c y jn y  p o r tu ,  w  k tó r y m  m ie śc ić  s ię  
b ę d ą  b iu r a ,  r e s ta u r a c ja  i  t .  p . 
m ie ć  b ę d z ie  30  m e tró w  w ysokośc i. 
G m a c h  te n  p o k r y ty  b ę d z ie  ż ó łty m  
p ia sk o w ce m . N a p la c u , łą c z ą c y m  
s ię  z  w ła śc iw y m  p o le m  lo tn ic z y m , 
m o ż e  z n a le ź ć  w y g o d n e  p o m ie ­
sz cz en ie  k i lk a  ty s ięc y  lu d z i  i  se t­

k i  sa m o ch o d ó w . G łó w n a  h a la  p o t  
t u  m a  92 m . d łu g o śc i i  9  m . szero- 
gośc i. N a  d a c h u  t e j  o lb r z y m ie j  
h a l i  z n a jd u ją  s ię  ta ra s y , k a w ia r ­
n ia ,  r e s t a u r a c ja  i  t .  p .  B e z p o ś re d ­
n io  d o  te j  h a l i  p rz y le g a  t a k  zw . 
h a la  e k s p e d y c y jn a , m o n u m e n ta l­
n y  b u d y n e k , w y so k o śc i 6  p ię te r ,  
sz e ro k o śc i 100 m . i  g łę b o k o śą i 50  
m . T u  z n a jd u ją  s ię  k a sy  b i le to ­
w e, b a g a ż o w e , k o n tr o la  c e ln a , 
p o c z ta  i  t. d . P r z e d n ia  śc ia n a  h a l i ,  
o sz k lo n a , d a je  n ic z y m  n ie  z asło ­
n ię ty  w id o k  n a  c a le  lo tn isk o . W 
p o d z ie m ia c h  h a l i  z n a jd u ją  s ię  
p a c z k a r n ie  i  in n e  u r z ą d z e n ia  e k s­
p e d y c y jn e . N a  u w ag ę  z a s łu g u je  
d łu g a  n a  380  m . k r y ta  h a la  d la  sa  
m o lo tó w . P o d r ó ż n i  w  h a l i  t e j  w sią  
d a ją  i  w y s ia d a ją  z  s a m o lo tó w . 
S tą d  o d b y w a  s ię  s ta r t  d o  lo tu . H a  
la  je s t  t a k  o lb rz y m ia , że  n a jw ię k ­
sze  t y p y  sa m o lo tó w  k o m u n ik a c y j­
n y c h  z n a jd ą  w  n ie j  ła tw e  p o m ie ­
sz cz en ie . 12 sa m o lo tó w  m o ż e  a 
p o d  n i e j  s ta r to w a ć  ró w n o c z e śn ie . 
O g ó ln a  d łu g o ść  p o łą c z o n y c h  
w z g lę d n ie  s ą s ia d u ją c y c h  z so b ą  
h a l  w y n o si 1200 m . N a  d a c h a c h  
h a l  w zn o sz ą  s ię  ta ra s a m i m ie js c a  
d la  w id z ó w , m o g ą c e  p o m ie śc ić  o k . 
60  ty s . o só b . W y g lą d a  to  j a k  o l­
b r z y m i „ s ta d io n  lo tn ic z y " , z  k tó ­
reg o  ro z c ią g a  s ię  w s p a n ia ły  w id o k  
n a  p o le  T e m p e lh o f n ,  g d z ie  w  te j  
c h w i l i  w z n o są  s ię  s z k ie le ty  g m a ­
c h ó w  n a jw ię k sz e g o  p o r tu  lo tn ic z e  
go  E u ro p y .

Dział rozrywek umysłowych
ZA DANIE Nr. 40 

Konikówka.
Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadań z poprzedniego 

N-ru: — zad. N r 88: najstarszy syn 
dostał 8 krów, średni 4, najmłodszy 
2. Jedną krowę zabrał dzielący.

Zad. Nr 39: precz z hitleryzmem. 
Nagrody wylosowali: książkę — Zy. 
gmunt Karłowski, Bydgoszcz, ul. Po. 
morska 65 ra. 6.

Prenumeratę Hanna Jasińska, Czę­
stochowa, B. Joselewicza 5.

Odpowiedzi Redakcji.
A. K. Łódź. Zadania nadeszlijcie. 

Wizytówki zatrzymujemy.
S. K. Warszawa. Zadania zatrzy­

mujemy.
S. M. Warszawa. Konikówkę dra.

kujemy.
E. W. Otwock. Zadania pójdą w naj 

bliższym czasie.
Rozwiązanie zadań z bieżącego 

N-ru należy nadsyłać na adres naazej 
Warasawskiej Redakcji (Warecka U

K 4 n r M S

w J C t t W e t o

J M t y ń o m M

LW u S JI U

Posuwając się ruchem konika sza­
chowego od kratki oznaczonej odczy. 
tać rozwiązanie.

Nagroda: miesięczna prenumerata
,.R obotnika".

ZADANIE Nr 41 
Figielek matematyczny.

W czterech rogach kwadratowego 
pokoju siedziało 4 koty.

Naprzeciwko każdego kota siedzia­
ło 3 koty; na ogonie każdego kota 
siedział kot. He było kotów-
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Senat kulą u nogi Rządu
Francji grozi kryzys konstytucyjny

Polowanie na „wrogów ludu”
Dalsze aresztowania i represje w Sowietach

Konflikt między rządem Fran­
cji a senatem zaostrza się coraz 
bardziej, grożąc nie tylko kryzy­
sem gabinetowym, ale nawet 
przekształceniem się w  kryzys 
konstytucyjny. Trudności przy 
przeprowadzeniu ustawy o pełno­
mocnictwach w senacie okazały 
się jeszcze większe, niż przypusz­
czali to pesymiści. Komisja finan­
sowa senatu odmówiła poprostu 
wczoraj wzięcia pod rozwagę 
tekstu pełnomocnictw, uchwalone 
go przez izbę deputowanych i za­
żądała od ministra skarbu, aby 
złożył jej dziś inny tekst, ograni­
czony ściśle do walki ze spekula­
cją i nadużyciami.

Oczekiwano, że na dzisiejszym 
posiedzeniu komisji interwencja 
premiera doprowadzi do odpręże­
nia sytuacji. Premier Blum jednak 
na posiedzenie zwołane na godz. 
15 nie przybył wcale, a rząd od­
powiedział na wczorajsze stano­
wisko komisji listem ministra skar 
bu do prezesa komisji senatu
Caillaux. W  liście tym minister I parytetu franka, upaństwowiania

Zgon b. Prezydenta Francji
Doumergue'a

B. Prezydent Republiki francu­
skiej Gaston Doumergue zmarł w 
piątek rano w  miejscowości A ig- 
nes Vives w departamencie Gard, 
gdzie urodził się dnia 1 sierpnia 
1863 r.

Zmarły b. prezydent Gaston Dou­
mergue urodził się dnia 1 sierpnia 
1808 r. w departamencie Gard w 
kalwińskiej rodzinie ziemiańskiej. Po 
odbyciu studiów prawniczych w Pa. 
ryżu, pracował jako adwokat w  Ni­
mes, a następnie jako sędzia w Al. 
gerze. W r. 1893 został obrany do 
parlamentu z departamentu Nimes 
z ramienia radykałów. Był mini.
■trem kolonii w gabinecie Combes*a politycznego.

Konszachty Schachta
Przyjemne śniadania i przykra misja
W  c ią g u  d n ia  w cz o ra jsz eg o  d r .  I J u t r o  r a n o  m a  n a s tą p ić  o d lo t  

S c h a c h t  b y ł  p o d e jm o w a n y  p rz e z  d r . S c h a c h ta  d o  B e r l in a .
W  z w ią z k u  z p o u f n ie  p ro w a d z o  

nym i ro k o w a n ia m i w  a u s tr ia c k ic h  
k o ła c h  f in a n s o w y c h  p o d k r e ś la  s ię  
w ie lk ie  z a d łu ż e n ie  N ie m ie c  w  sto  
s u n k u  d o  A u s tr i i  p o n a d  200  m il io  
n ó w  sz y lin g ó w . W s k a z u je  s ię  w  
z w ią z k u  z ty m  n a  t r u d n e  z a d a n ie  
d r . S c h a c h ta ,  k tó r y  b ę d z ie  m u s ia ł 
n ie ty lk o  o m a w ia ć  sp ra w ę  z a d łu ż ę  
n ia  N ie m ie c , a le  te ż  n ie w ą tp liw ie  
u s iło w a ć  z d o b y ć  d a ls z e  m o ż liw o ­
śc i e k s p o r tu  d la  p rz e m y s łu  n ie ­
m ie ck ieg o  w  A u s tr i i .  ( P A T ),

p r e z y d e n ta  a u s tr ia c k ie g o  N a t io ­
n a l  - B a n k u  d r .  K ie n b e c k a  ś n ia d a

b e c n y  m in i s te r  v o u  P a p p c n ,  m i­
n i s t e r  s k a rb u  *lr. N u e m a y c r  o ra z  
w ie lu  w y b itn y c h  p rz e d s ta w ic ie li  
a u s tr ia c k ie g o  św ia ta  fin an so w e g o . 
P o  ś n ia d a n iu  d r . S c h a c h t  o d b y ł  
d łu ż sz ą  k o n f e r e n c ję  z d r .  K ie n -  
b e c k ie m . W ie c z o re m  n a  je  
cześć  w y d a ł p o se ł v o n  P a p p c n  o- 
b ia d  g a lo w y  w  p o se ls tw ie  n ie m ic c  
k im ,  p o  k tó r y m  o d b y ło  s ię  w ie l­
k ie  p rz y ję c ie .

Rewolwery i bomby
„fachowa" bronią hitlerowców

Wczoraj przed sądem przysię­
głych w  Wiedniu rozpoczął się 
proces o zdradę stanu przeciw­
ko 31 narodowym „socjalistom". 
Na rozprawie udowodniono oskar 
żonym, że należeli oni do tajnej
N. S. D. A. P. na terenie Dolnej 
Austrii, przy czym podczas aresz­

Do ostatniego naboju
b r o n ić  s ię  b ę d z ie  B ilb a o

Korespondent Havasa, znajdują 
cy się po stronie powstańców na 
froncie Bilbao donosi: „Zeznania 
uchodźców z Bilbao, a także za­
chowanie się Basków na przed­
mieściach, widocznych z obec­
nych stanowisk powstańczych po-

Z Moskwy wystartowali lotni­
cy sowieccy o godz. 15 według 
czasu londyńskiego z zamiarem 
dokonania przelotu bez zatrzyma­
nia do San Francisko. Lotnicy wy 
tyczyli sobie trasę lotu przez oko­
lice podbiegunowe.

odmówił kategorycznie przedsta­
wienia nowego tekstu, wskazując, 
że byłoby to rzeczą nie konstytu­
cyjną, ponieważ równałoby 
złożeniu niejako nowej ustawy, a 
każda nowa ustawa, według kon­
stytucji, musi być najpierw uchwa 
łona przez izbę deputowanych.

Komisja, urażona tym stanowi­
skiem rządu, podjęła obrady w nie 
obecności premiera i ministra skar 
bu i w  swym gronie przeredago­
wała projekt w  ten sposób, żc 
stał się dla rządu nie do przyję­
cia. Projekt ten bowiem upoważ­
nia wprawdzie rząd do wydawa­
nia dekretów, ale tylko takich, 
któreby miały wyłączny i  bezpo­
średni związek ze zwalczaniem 
spekulacji i  nadużyć, poza tym 
zaś projekt zawiera całą listę za­
strzeżeń i  ograniczeń, kilkakrotnie 
większą od samego tekstu pełno­
mocnictw. Zastrzeżenia i  ograni­
czenia, zawarte na tej liście, za­
braniają rządowi wprowadzenia 
ograniczeń dewizowych, zmiany

w latach 1902 — 1905, w la. 
tach 1905 —- 1900 był wiceprze­
wodniczącym izby deputowanych, a 
następnie kolejno ministrem handlu, 
przemysłu i  pracy w gabinecie Sar. 
rien, następnie był ministrem sztuk 
pięknych w rządzie Clemenceau 
oraz ministrem oświaty w pierwszym 
gabinecie Brianda w latach 1909 — 
1910.

18 czerwca 1924 r. został obrany 
prezydentem Republiki. Po upływie, 
kadencji pomimo nalegań przyjaciół 
nie chciał skorzystać z prawa re. 
elekcji. Po wydarzeniach lutowych 
1984 r, stanął na czele rządu. 9 li. 
stopada 1934 r .  wycofał się z życia

Incydent w  P. A. u.

towania skonfiskowano im wielkie 
ilości broni i amunicji. Przewód 
sądowy wykazał też, że oskarżeni 
przechodzili systematycznie wy­
szkolenie wojskowe, specjalnie w  
używaniu pistoletów i granatów 
ręcznych.

P . M a rsz a le k  S e n a tu  A le k s a n d e r  
P r y s to r  p r z y ją ł  w  p ią te k  p r o f .  d r . 
S ta n is ła w a  W ró b le w sk ie g o , p r e ­
z esa  P o ls k ie j  A k a d e m ii  U m ie ję t­
n o śc i. P .  M a rsz a łe k  d a ł  w o b ec  p re  
zesa  W ró b le w sk ie g o  w y ra z  sw em u  
p ra g n ie n iu , b y  in c y d e n t  w y w o ła ­
n y  u s tę p e m  sp ra w o z d a n ia  s e k re ­
ta rz a  A k a d e m ii  p ro f .  K u tr z e b y  
n ie  sp o w o d o w a ł p rz e s i le n ia  w P r e  
z y d iu m  A k a d e m ii.

P r o f .  d r . S t a n is ła w  W ró b le w sk i 
p re z e s  P o l s k ie j  A k a d e m ii  U m ie ­
ję tn o ś c i  p ro s i  o  z a m ie sz c z e n ie  n a ­
s tę p u ją c e g o  o ś w ia d c z e n ia :

1. N ie  j e s t  z g o d n e  z p r a w d ą , że  
P a n  M a rsz a łe k  S e n a tu  o p u ś c i ł  p o  
s ie d z e n ie  p u b lic z n e  P o l s k ie j  A k a  
d e m ii  U m ie ję tn o ś c i n a ty c h m ia s t  
p o  o d c z y ta n ia  p rz e z  S e k re ta rz a  
G e n e ra ln e g o  u s tę p u  sp ra w o z d a ­
n ia ,  p o d a ją c e g o , iż  a n i  j e d e n  p o ­
se ł a n i  s e n a to r  n ie  p re n u m e r u je

P o lsk ie g o  S ło w n ik a  B io g ra f ic z n e ­
g o ; p r a w d ą  je s t  n a to m ia s t ,  ż e  P a n  
M a rsz a łe k  p o z o s ta ł n a  s a l i  aż  do  
z a m k n ię c ia  p o s ie d z e n ia .

2 . N ie  je s t  z g o d n e  z p r a w d ą , że  
P a n  M a rs z a łe k  S e n a tu  z a ż ą d a ł  u- 
s tą p ie n ia  S e k r e ta r z a  G e n e ra ln e g o  
ze  s ta n o w is k a ; p r a w d ą  je s t  n a to ­
m ia s t ,  że  S e k re ta rz  G e n e ra ln y  po  
w z ią ł ta k ie  p o s ta n o w ie n ie ,  sk o ro  
s tw ie rd z ił,  iż  w s p o m n ia n y  w y że j 
u s tę p  je g o  sp ra w o z d a n ia  m ó g ł 
b y ć  z ro z u m ia n y , ja k o  w y ra z  
c h ę c i o b r a ż e n ia  S e jm u  i  S e n a tu  
o ra z  że  d o  te g o  p o s ta n o w ie n ia  
p r z y s t ą p i ł  P re z e s  A k a d e m ii ,  p o ­
c z u w a ją c  s ię  d o  o d p o w ie d z ia ln o ­
śc i za  c a ło ść  sp ra w o z d a n ia .
(— ) Prof. Dr. Stanisław

fP  róblewski. 
Warszawa, dn. 17 czerwca 1937 r.

twierdzają, że Baskowie zamie­
rzają się bronić na ulicach stoli­
cy. Wszystkie mosty w  okolicy 

Bilbao zostały podminowane, zaś 
na poszczególnych ulicach Bilbao 
wznoszone są barykady.

uśKieiUAiĄte HEMOROIDY 
PRZY SKŁONNOŚCIACH

DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
iłODKKM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

ułvci* <-■ »I«ULU NA NOt.

CAZIMI
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Konsul sowiecki w  San Fran­
cisko otrzymał od lotników nastę­
pującą depeszę z drogi:

„O  godz. 3 znajdowaliśmy się 
ponad Biegunem Północnym. Lot 
odbywa się w  zupełnym porząd­
ku".

Piorun na boisku
W  p ią te k  p o  p o łu d n iu  n a  b o is k u  

sp o r to w y m  w  p ó łn o c n e j  d z ie ln ic y  
B e r l in a  z g in ę ła  o d  u d e rz e n ia  p io ­
r u n a  1 o so b a , zaś  3  z o s ta ły  c iężk o  
p o ra ż o n e .

przedsiębiorstw, stwarzania no­
wych instytucyj państwowych, 
wprowadzania nowych obciążeń 
dla państwa i gmin, przeprowa- 
dzenia pożyczki lub przymusowej 
konwersji, wreszcie wprowadza­
nia zmian do umów istniejących 
między państwem a Bankiem Frań 
cji. Te ostatnie zastrzeżenia mają 
na celu nie dopuszczenie tego, aby 
rząd wyzyskał pełnomocnictwa w 
celu zdobycia dalszych kredytów 
cd Banku Francji.

Uchwała komisji finansowej zo­
stała zakomunikowana rządowi.

W  drugim posiedzeniu komispi 
finansowej Senatu przedstawicie­
le rządu nie brali udziału. M ini­
ster skarbu doręczył jedynie refe­
rentowi komisji p. Sardey tekst 
listów dymisyjnych prof. Rista i 
p. Baudouin, którzy zgłosili swe 
ustąpienie z rady zarządzającej t. 
zw. funduszem wyrównawczym. 
Senator Sardey odczytał członkom 
komisji tekst tych listów, które 
wywarły na członkach komisji 
bardzo duże wrażenie, co wpły­
nąć może na przebieg sobotniego 
posiedzenia senatu w kierunku pe 
wnej ustępliwości.

Pewien miarodajny polityk o- 
świadczył dziś wieczorem dzien­
nikarzom wyraźnie, że gabinet o- 
becny nie weźmie odpowiedzialno 
ści za pozostanie u władzy, jeżeli 
nie będzie rozporządzał w  ponie­
działek środkami, któreby mogły 
zapewnić obronę franka.

S z e f s z ta b u  g e n e ra ln e g o  R e ic h s-  
w e h ry  g e n . B e c k  o św ia d c z y ł p rz e d  
s ta w ic ie lo m i „ L e  T e m p s“ ,  ż e  je ­
go  w iz y ta  w  P a r y ż u  m a  c h a r a k te r  
p r y w a tn y . M ia ł o n  n a  c e ln  z w ie ­
d z e n ie  w y staw y , a p o n a d to  od w ie  
d ż in y  n ie m ie c k ie g o  a t ta c h e  w o j-

Strajk budowlanych
Francuskie związki zawodowe 

przemysłu budowlanego komuni­
kują, że robotnicy budowlani 
okręgu paryskiego rozpoczną 
strajk we wtorek 22 b. m.

W KRAJU AZOWSKO- 
CZARNOMORSKIM

Na odbytej ostatnio konferencji 
komitetu partyjnego kraju Azow- 
sko - Czarnomorskiego stwierdzo­
no, iż ,,znaczna większość organi- 
zacyj partyjnych i  państwowych 
kierowana była od szeregu lat 
przez „wrogów ludu", trockistów 
i szpiegów i że prawicowo - troc- 
kistowski blok, działający w  kra­
ju, był trzonem wszystkich anty- 
sowieckich elementów kontrrewo­
lucyjnych, dążących do przywró­
cenia obszarników i  kułaków. W 
okręgu północno - dońskim działa 
na równi z grupą trockistowską 
organizacja eserów. W  rejonie ko 
Iuszkińskim na 12 propagandystów 
6 okazało się „wrogami ludu". 
Elementy antysowieckie przeniknę 
ły  wszędzie: do związków zawo­
dowych, Komsomołu, przemysłu, 
rolnictwa, oświaty, transportu o- 
raz do prasy".

Przewodniczący ośw5adczył, 
już dawniej wyrzucono z partii 
wielu trockistów, a mimo to nie 
dobrano się jeszcze do głównej 
ich kadry. Uczyniono to dopiero 
obecnie. „Złośliwym i wrogami lu 
du" okazali się członkowie biura 
krajowego komitetu partyjnego.

W ASHABADZIE

Pierwszy sekretarz miejskiego 
komitetu partyjnego w  Asha- 
badzie (Azja środkowa) U- 
mański został usunięty ze stano-

sk o w eg o  w  P a r y ż u  g e n . v o n  K u h -  
I c n th a P a , k tó r y  je s t  je g o  p r z y ja ­
c ie le m  o so b is ty m .

P o z a  ty m  p o n ie w a ż  s to su n k i p o  
m ię d z y  w o jsk ie m  f ra n c u s k im  a  
n ie m ie c k im  s ą  b a rd z o  d o b r e  —  
o św ia d cz y ł g e n e ra ł  —  oc zy w iśc ie  
z ło ży łe m  w iz y tę  w yższym  d o w ó d ­
c o m  w o jsk a  f ra n c u sk ie g o , a b y  n ie  
u c h y b ić  w ię zo m  k o le ż e ń s tw a  w o j 
skow ego .

G e n e ra ł  o św ia d cz y ł, ż e  w  n ie ­
d z ie lę  w ie cz o re m  w y je d z ie  z  ] 
w ro te m  d o  B e r l in a ,  p r z y  czym  
p rz e c z y ł k a te g o ry c z n ie  ja k o b y  
m ia ł  z a m ia r  u d a ć  s ię  do  L o n d y n u .

wiska i wykreślony z partii za po­
ważanie trockistom oraz za utrzy­
mywanie stosunków ze swym bra 
tern, który pracuje na Dalekim 
Wschodzie, „Jako szpieg i dywer- 
sant".

IJmański został natychmiast a- 
resztowany, oczywiście grozi mu 
kara śmierci.

W  GORKIM
Na konferencji partyjnej w -m .:
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Sport robotniczy

ROBOTNICZY KLUB 
SPORTOWY „DRUKARZ*

W dniu 20 czerwca 1937 r. odbe- 
dzie się „Propagandowy wyścig ko­
larski" w Strudze (na dystansie 50 km) dla drukarzy, stowarzyszonych1 
i niestowarzyseonyeh, połączony z wycieczką do lasu. Zbiórka zawód, 
ników o godz. 8 rano, ul. Nowy 
Świat 38. Zbiórka dla uczestników 
wycieczki przy kolejce Mareckiej 
o godz. 8 rano (odjazd 8.25). Do­
jazd tramwajem 18. Koszt przejazdu 
w obie strony zł. 1.20.

ROBOTNICZY TURNIEJ 
BOKSERSKI W STOLICY

W sobotę i niedzielę odbędzie się 
na boisku Skry w Warszawie tu r. 
niej bokserski robotniczych klubów, 
Wtóre będą miały charakter elimi. 
naeyjny przed igrzyskami robotni­
czymi w Antwerpii. W turnieju 
weźmie udział 6 drażyM: Skra, 
Gwiazda,, Czerwoni — Legionowo, 
Naprzód z Brwinowa, Elektrycz. 
ność i Znicz z Pruszkowa. Początek 
zawodów w oba dni o godz. 20-ej.

P iłka  nożna
"5

SKŁAD REPREZENTACJI 
POLSKI NA MECZ Z SZWECJĄ

W piątek kapitan związkowy Pol. 
Zw. Piłki Nożnej p. Kałuża ustalił 
następujący skład reprezentacji Pol 
ski na mecz ze Szwecją, który się 
odbędzie w najbliższą środę w W ar­
szawie.

Bramkarze: Madejski (Wisła) 
i Pawłowski (Craoovia). Obrońcy: 
Gemza (Ruch), Szczepaniak (Polo­
nia). Rezerwa: Pająk (Cracovia). 
Pomocnic]/: Wasiewicz (Pogoń), na 
środku; boczni pomocnicy wybrani 
będą w niedzielę z pośród następu, 
jących graczy: Kotlarczyk II  (Wi­
sła), Lesiak (Garbarnia), Piec II 
(Naprzód), Kryazkiewicz (W arta). 
Napastnicy: Piec I (Naprzód, Pion, 
tek (AKS). Szerfke (W arta), Wili, 
mowski (Ruch), Wodarz (Ruch) 
Rezerwa: Matyas (Pogoń).

Zasadniczo więc cała reprezenta. 
cja jest już ustalona, a w niedzielę 
zapaść ma jedynie dodatkowa decy. 
zja w sprawie bramkarza i ’ 
nych pomocników.

Wczoraj reprezentacja 
rozegrała mecz z Finlandią, bljąc ją 
4:0. Świadczy to o doskonałej formie 
Szwedów.

W NIEDZIELE MECZ 
WARSZAWIANKA 1927 —

WARSZAWIANKA 1937
W nadchodząc niedzielę 20 b. m. 

o godz. 16 na stadionie W. P. roze. 
grane zostanie ciekawe spotkanie 
piłkarskie pomiędzy obecną droży, 
ną ligową Warszawianki a drużyną 
old-boyów klubów pod nazwą „War. 
szawianka ligowa 1927*’. W skład 
drużyny old-boyów wejdą m. in. Do. 
mański. Zwierz, Jung, Szenajch, 
Luxanburg, Zarzecki i in. Mecz 
trwać będzie 2 X  30 min.

LIGA REZYGNUJE 
Z ROZEGRANIA MECZU 

Z F. C. MILANO
Zaroąd Ligi PZPN zdecydował 

się zrezygnować z projelrbu urządze­
nia meczu w dniu 29 b. m. z włoską 
drużyną FC Milano, która przyby. 
wa na tum ee do Polski.

Boks
POWRÓT PIĘŚCIARZY 

Z AMERYKI
We czwartek wieczorem wrócili 

do Polaki s Ameryki dwaj pięścia­
rze Polus i Chmielewski pod kierun­
kiem p. Rybarczyka. Polus pozostał 
u rodziny w Poznaniu, a Chmielów, 
ski udał się do Łodzi, gdzie został 
serdecznie powitany przez tamtejsze 
władze sportowe i  własny klub. 

Tenis
JĘDRZEJOWSKA W PÓŁFINALE 

MISTRZOSTW TENISOWYCH 
LONDYNU

W rozgrywkach o mistrzostwo 
Londynu Jadwiga Jędrzejowska ro­
zegrała w czwartek mecz tenisowy 
z angielką Scott, U jąć ją  w dwuch, 
setach 6»3, 9:7. Jędrzejowska

Gorkij (dawniej Niżnij Nowgorod) 
kierownik lokalnej organizacji par 
tyjnej Pramnek oświadczył, że 
w okręgu tym wykryto ostatnio 
99 wrogów partii i  państwa. Po­
stanowiono zaostrzyć walkę z 
„wrogami ludu".

Nowym kierownikiem organiza­
cji partyjnej w  Gorkim obrano Je­
rzego Kaganowicza, brata komi­

sarza komunikacji.

kwalirikowała się w ten sposób do 
półfinału.

AMERYKA WYSTAWIŁA 
NAJMŁODSZĄ REPREZENTACJĘ 

NA PUCHAR DAVISA
Do Londynu przyjechała już re. 

prezentacja tenisowa Ameryki na fi 
nalewy między stref o wy mecz o pu- 
chair Davisa, który rozegrany zo. 

stanie pomiędzy Ameryką a mi. 
strzem strefy europejskiej (Niemcy 
lub Czechosłowacja). W skład repre 
zenacji Ameryki wchodzą: Donald 
Budge, Bryan Grant, Gene Maco, 
Grank Parker - Pajkowski i  Wayne 
Sabin. Jest to najmłodsza reprezen. 
tacja tenisowa, jaka kiedykolwiek 
reprezentowała Amerykę. N ajstar. 
szym z tych zawodników jest Grant, 
który ma 26 lat. Pozostali czterej 
nie ukończyli jeszcze 21 lat.
PRZED MECZEM FINAŁOWYM

O MISTRZOSTWO STREFY 
EUROPEJSKIEJ

W pierwszych dniach lipca odbę­
dzie się w Berlinie finałowy mecz 
o puchar Davisa o mistrzostwo sfera, 
fy  europejskiej pomiędzy Niemcami 
a  Czechosłowacją. Zawody wywo. 
łu ją  w sferach tenisowych bardzo 
duże zainteresowanie ze względu na 
świetną formę tenisistów tych obu 
państw. Niemcy doszli do finału, 
bijąc kolejno Austrię 3:2, Włochy 
4:1 1 Belgię 4 :L  Czechosłowacja wy­
eliminowała kolejno Polskę 5:0, 
Francję 4:1 i  Jugosławię 8:2. Po. 
wszechnie uważają, że pierwszy 
dzień zadecyduje o wyniku. 

K olarstw o
ZAGRANICZNI KOLARZE 

W WYŚCIGU DOKOŁA POLSKI
Do Polskiego Zw. Kolarskiego na. 

deszło ostatnio (zgłoszenie kolarzy 
rumuńskich do wyścigu dookoła 
Polski.

Węgrzy przysyłają 5 kolarzy.,
Zgłoszenia imienne kolarzy fran­

cuskich jeszcze nie nadeszło.
Skład drużyn polskich ulegnie 

przypuszczalnie pewnym zmianom 
w ciągu najbliższych kilku dni. gdyż 
Michalak ze względu na niedyspozy. 
cie. przypuszczalnie nie będzie mógł 
startować. Możliwe są również pe. 
wne przestawienia w składach po­
szczególnych zespołów. 

PalsUcIsze Emprezy
s < w ’ow e

Na prowincji:
W Łodzi —. mecz Łódź — Pomorze.
W Krakowie — zakończenie mi­

strzostw tenisowych Polski, mistrzo­
stwa lekkoatletyczne okręgu, regaty 
wioślarskie i liczne imprezy z okazji 
zamknięcia „Dni Krakowa'*.

W Sosnowcu — mecz Kielce-Śląsk.
W Katowicach — mecz waterpolo 

EKS.Hakoah (Bielsk).
We Lwowie — mecz Lwów-Stani. 

sławów.
W Łucku — mecz Wołyń-Lublin.
W Brześciu — mecz Polesie.Wilno.
W Białymstoku — mecz Białystok. 

Warszawa.
W Bydgoszczy — mistrzostwa lek­

koatletyczne Pomorza.
Za granicą:

W Brukseli — sta rt balonów do za 
wodów o puchar Gordon-Bennetta.

W Paryżu — międzynarodowy woj 
skowy turniej szermierczy z udz. Po. 
laków.

W Amsterdamie — mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami środkowej 
Europy i  zachodniej Europy.
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Ha Górnym Sląsfcu

Przyszła „kreska na Matyska" Przed XII Kongresem ZZK
Wielokrotnie pisaliśmy o sto­

sunkach w  Targowicy w  Mysło­
wicach, osławionej z afery defra- 
udacyjnej dyr. Kazonia i Frucht- 
hendlera. Wielokrotnie domagali­
śmy się od Magistratu publiczne­
go wyjaśnienia zarzutów o skan­
dalicznej gospodarce w  Targowi 
cy. Opinia publiczna daremnie 
czekała jednak na wyjaśnienie — 
Magistrat milczał i nie puścił pa­
ry  z ust. Prasie zaś, natarczywie 
domagającej się wyjaśnień, przy­
syłano urzędowe sprostowania.

Obecnie donoszą, że Urząd W o­
jewódzki wdrożył postępowanie 
dyscyplinarne przeciwko burmi­
strzowi miasta 1 posłowi „sana­
c ji" p. dr. Karczewskiemu. Dyscy 
plinarka spowodowana została do 
chodzeniami prokuratora przeciw­
ko dr. Karczewskiemu z związku 
z wielką aferą defraudacyjną 
Targowicy. Afera ta niedługo bę- 
idzie przedmiotem sensacyjnego 
procesu w Katowicach. Przypu­
szczalnie dr. Karczewski zostanie, 
jako burmistrz, zawieszony w 
czynnościach.

Po kilku latach dowie slę na­
reszcie opinia publiczna bliższych

MAJTAWSZĄ SZKOŁA

PRYLINfig
WADSZAUóA JEROZOLIMSKA27 Warszawy.

Z W łocław ka”
Lokaut w fabryce „Szwarca"

Od dłuższego czasu toczyły się 
rokowania z fabrykantem w  fa­
bryce „Szwarca" o podwyżkę płac 
w  związku z podrożeniem artyku­
łów pierwszej potrzeby. Nieustę­
pliwe stanowisko fabrykant* — 
który od ostatniej umowy pod­
niósł ceny na osie o 30 proc., a 
z a ro b k i p o z o s ta w ił bez  z m ia n  —  
zmusiło robotników do powzię­
cia uchwały, że o ile w  dalszym 
ciągu fabrykant będzie zajmował 
poprzednie stanowisko, to robot­
nicy zastrajkują.

Celem wykorzystania wszyst­
kich możliwych środków postano 
w io n o  Interweniować jeszcze w  
tej sprawie u Inspektora Pracy.

W  dniu 15 b. m. tow. Dziuba-

Robotnicy z fabryki „Rawickie- 
go‘‘, zorganizowani w  Związku 
Klasowym Metalowym, wystąpili 
z żądaniem podwyżki płac. W  dn. 
15 b. m. odbyła się konferencja u 
Inspektora Pracy we Włocławku, 
w  wyniku której robotnicy otrzy­
mali następujące podwyżki: męż­
czyźni 15 proc., kobiety 12 proc. 
Podwyżka obowiązuje od czasu

kiewicz Interweniował u Inspekto kować aż do zwycięstwa.

Z w y c ię s tw o  r o b o tn ik ó w  
w fabryce „Rawickiego"

DETEKTOR na GŁOŚNIK
Zakłady Radiotechniczne „DEZET

b e z  p rą d u , n k u m . S baż . C ena  z ł.  4 5 .
Schemat i  opis b u d o w y  zł. 1.25 (prow incja przek. poczt.)

— Z. DĄBROWSKI. Warszawa, Nowy Świat 21 m. 27

E. L  Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopel6wny)

—  N ie  c z y ta łe m  k s ią ż k i h ra b ie g o  —  o d e z w a ł się 
G a rg a n tu a  na g le  i  n ie p o trz e b n ie  —  w  m om en c ie , gdy 
T r e n t  m ia ł w ła ś n ie  z a p y ta ć  o zna czen ie  o s ta tn ic h  
s łó w  ks ię g a rza . —  C z y ta m  ty lk o  „ P e t i t  P a r is ie n " .

P n n  G a u t ie r  p o trz ą s n ą ł g ło w ą  z ła g o d n y m  uśm ie 
chem  i  c ią g n ą ł d a le j:  —  D la  h ra b ie g o  m y ś li b y ły  
ró w n ie  rz e c z y w is te , ja k  ż y c ie  —  i  to  w y s z ło  m u  na 
z łe .

U rw a ł  g w a łto w n ie . R a z  jeszcze d o ta r to  do  s k ra ju  
n ie be zp ie czn e g o  te m a tu .

A b y  zach ę c ić  go, T r e n t  z a c y to w a ł c ic h y m  g łosem : 
„T y lko  marzenia są dobrem człowieka;
Bez marzeń —  pustka ja łowa go czeka;
Kocham nad życie księżniczkę uroczą 
Zdaleka..."

—  N ie , to  n ie  b y ła  „ k s ię ż n ic z k a  z d a le k a ”  —  rz e k ł 
p a n  G a u tie r  sm ę tn ie . —  M ó w ią c  p ra w d ę , p ro szę  
pa na ... —  W  ty m  m ie js c u  z n o w u  T r e n t  n a ra żo n y  z o ­
s ta ł na  p r z y k r ą  p rz e rw ę . M a ły ,  k rę p y  c z ło w ie c z e k , 
z  k r ó tk o  p rz y s trz y ż o n ą  b ró d k ą  i  z  n ie z w y k le  b ły s z ­
czą cym i p a c io rk o w a ty m i ocza m i w p a d ł do  k a w ia r ­
n i,  w o ła ją c  h a ła ś liw ie :

—  D z ie ń d o b ry , p a n i L u iz o ; d z ie ń d o b ry  . „P y z a ty " ;

dzieńdobry, ca łe  tow arzystw o.

B y ł  o n  n a jw id o c z n ie j u p rz y w ile jo w a n y m  w  ty m  
to w a rz y s tw ie  b ła zn e m , gd yż  z w ie lk ą  c e re m o n ią  
p o c a ło w a ł w  rę k ę  M a d a m e , k tó re j  po są g o w y  spo­
k ó j z o s ta ł na  c h w ilę  zam ą co n y  uśm iech em .

N o w e g o  p rz y b y s z a  p o w ita l i  c zu le : „P y z a ty "  i  pa n  
G a u tie r , n a z y w a ją c  go „ B ib i " .  G d y  gość u śc isn ą ł 
ju ż  rę ce  w s z y s tk im  d o o k o ła , p rz e d s ta w io n y  zo s ta ł 
T re n to w i,  ja k o  pa n  „ W i l l ia m  R o n d  —  d e  —  C n ir

T re n t ,  p o trz ą s a ją c  rę k ą  B ib i,  p o m y ś la ł, że m u s ia ł 
się c h yb a  p rze s łysze ć . „ W i l l ia m "  a ra c z e j „ Y iy ia m m "  
n ie  b y ło  n ie z w y k ły m  im ie n ie m  u  F ra n c u z ó w , za m ia s t 
in r e n ia :  „ G u il la u m e " , a le  za to  „ R o n d -d e -C u ir "  b y ­
ło  z u p e łn ie  n ie z w y k ły m  n a z w is k ie m , ja k o  p o g a rd l i­
w e  o k re ś le n ie  „ s k r y b y "  czy  „u r z ę d n ik a " ,  p o c h o d z ą ­
ce od  n a z w y  o k rą g łe j, s k ó rz a n e j p o d u s z k i, na  k tó re j 
w e  F ra n c ji ta k i  u rz ę d n ik  z a z w y c z a j s ied z i. B ib i spo ­
s trz e g ł zd u m ie n ie  na  tw a r z y  T re n ta , w o b e c  czego 
w y ją ł  z  p o r t fe lu  —  z  gestem  s k ro m n e g o  z a d o ­
w o le n ia  z sam ego s ie b ie  —  o g ro m n ą  k a r tę  w iz y to ­
w ą  z na p ise m :

„W illiam  Rond — de Cuir 
(G. Dumanet)

Redaktor „Gazette de la Manche"
Reporter i  korespondent.

B ib i o p a r ł s ię  o s tó ł i  g ru b y m  s e rd e lk o w a ty m  p a l­
cem  w s k a z u ją c y m , p o p la m io n y m  a tra m e n te m  i  t y ­

to n ie m , z w ró c i ł  uw a gę  T re n ta  na  im ię : ,,W il l ia m " .
—  „ V iy ia m m "  —  r z e k ł  —  p o  an g ie lsku .... T a k  jes t.. 

„ W i l l ia m  R o n d  -  de  -  C ofat" —  ta k  w ła ś n ie  p o d p i-  
p isu ję  sw o je  w z m ia n k i w  „G a z e tte  de  la  M a n ­

c h e ", a le  d la  ca łe g o  ś w ia ta  w  k a w ia rn i „M a łe g o  
W s z e c h ś w ia ta "  jes te m  B ib i, po  p ro s tu  k r ó tk o :  B ib i.

T r e n t  —  ja k  g d y b y  z o b o w ią z a n y  do  te go  hono 
re m  —  w y ją ł  w  za m ia n  s k ro m n y , m a le ń k i k a w a łe k  
b ry s to lu ,  k tó r y  A n g lik o w i s łu ż y  za  k a r tę  w iz y to w ą . 
B y ł  o d  o d p o w ie d n io  p rz e ję ty  zn a czen iem  ty tu łó w  
na  k a rc ie  B ib i.  J a k o  re p o r te r ,  W il l ia m  R o n d -d e -C u ir  
p o n o s ił n ie w ą tp l iw ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za różn e  
n o ta tk i  .o ż y w ia ją c e  ty tu ło w ą  s tro n ę  jego ga ze ty . N ie  
w ą tp l iw ie  ta k i p s e u d o n im  w y m a g a ł h u m o ru  i  w id a ć  
b y ło ,  że B ib i u s iło w a ł z a c h o w y w a ć  się o d p o w ie d n io  
do  sw ego s ta n o w is k a . N a  p e w n o  m ia ł ró w n ie ż  p ra w o , 
za  o d p o w ie d n ią  za p ła tą , um ieszcza ć  k r z y k liw e  o g ło  
szen ia , z le k k a  zam a sko w a n e  fo rm ą  n o ta te k  d z ie n n i­
k a rs k ic h — i  m ó g ł w yc ią g a ć , i le  c h c ia ł, o d  ty c h , k tó ­
r z y  s ię  og ła sza li. J a k o  „k o re s p o n d e n t"  p ra w d o p o ­
d o b n ie  p is a ł „ l i s t y  z P a ry ż a " , w y d o b y te  i  m n ie j lu b  
w ię c e j s p ry tn ie  p rz e ro b io n e  z  g a ze t p a ry s k ic h . Bę 
dą c  re d a k to re m , z n a ł na  p e w n o  n a jm n ie jsze  n a w e t 
s k a n d a lik i w  m ie śc ie  —  i  w o b e c  te g o  b y ł  a k u ra t 
ty m  c z ło w ie k ie m , ja k ie g o  T r e n t  p o trz e b o w a ł.

A le  T r e n t  p rz e k o n a ł s ię, że za p o m n ia n o  o n im . 
B ib i n a m ó w ił k s ię g a rz a  n a  p a r ty jk ę  „ t r y k t r a k a "  
B y ła  to  g ra , k tó re j  T r e n t  p ró b o w a ł t y ” *o w  dz ie c iń  
s tw ie , a i  w ó w cza s  z m in im a ln y m  e n tu z ja zm em , - -  
a le  w  k a w ia rn i „M a la g o  W s z e c h ś w ia ta "  te n  je d y n y  
s p o r t ,  ja k i u p ra w ia n o , t r a k to w a n y  b y ł  ró w n ie  po  
w a ż n ie , ja k  p a la n t a lb o  fo o tb a l l .  C o  w ie c z ó r  —  ja k  
„ P y z a ty "  p o in fo rm o w a ł T r e n ta  p ó łg ło s e m  —  B ib i 
i  H ć g ć s ip p e  to c z y li  d e s p e ra c k ie  b o je  o to , k to  za 

p ła c i  za  w y p ite  t r u n k i.

szczegółów skandalicznej gospo­
darki w  Mysłowlcklej Targowicy. 
Długo, bardzo długo trwało, za­
nim zaczęło się toczyć koło spra­
wiedliwości. Było wiele wysiłków

Wiadomości Polsir
UJĘCIE 18-LETNIEOO 

MATKOBÓJCY
Zbrodnia, której ofiarą padła 

Augusta Oertel 1 Ewa Figlarzów- 
na, zam. przy ul. Mickiewicza 1. 
29 w  Poznaniu została ostatecz­
nie wyjaśniona i  sprawca areszto­
wany.

Sprawcą jest syn zamordowanej 
służącej Ewy Figlarzówny, 18-let- 
nl Florian, pomocnik leśniczego.

Jak stwierdzono Figlarz przybył 
do matki w  nocy z poniedziałku 
na wtorek. Matka ustąpiła mu 
swego łóżka i  poszła spać do 
gościnnego pokoju.

O godz. 4  rano Figlarz wziął 
przywieziony ze sobą toporek i naj 
pierw zabił Oertlową, a potem 
matkę! Morderstwa dokonał nago, 
by krew nie splamiła ubrania lub 
bielizny.

Po zbrodni umył się dokładnie i 
o godz. 5-ej rano wyjechał do

rą Pracy, i  w  rezultacie ustalono, 
aby tow. Dziubakiewicz jeszcze o- 
sobiście pertraktował z fabrykan 
tern. Tow. Dziubakiewicz zgodził 
się na to i  wprost od Inspektora 
Pracy poszedł do fabryki „Szwar- 
c*“ , lecz niestety tymczasem fa­
brykant, nie czekając na wynik 
rozmowy, zatrzymał maszyny, —■ 
zmuszając robotników do porzu­
cenia pracy. Robotnicy w  odpowie 
dzi na to okupują fabrykę 1 oś­
wiadczyli, że jej nie opuszczą, — 
dopóki nie otrzymają podwyżki 
płac. Po kilku godzinach fabry­
kant wywiesił zawiadomienie, w 
którym prosi robotników o przy­
stąpienie do pracy. Robotnicy od­
mówili temu, postanawiając straj

23pierwszej konferencji t. j . . od 
m a ja  1937 roku.

Rokowania z ramienia Związku 
prowadził tow. Dziubakiewicz, 
wspólnie z delegacją robotników.

by sprawę załatwić „za kulisami" 
Nie doszło jednak do tego, ponie 
waż sprawa przybrała zbyt wiel­
ki rozgłos.

W  Warszawie poszedł do ślusa- 
rza celem otwarcia zrabowanej 
kasetki, w której znajdowały się 
banknoty zagraniczne i  biżuteria.

ślusarzowi wydala się podejrzą, 
ną zarówno zawartość kasetki jak 
i pełne niepokoju zachowanie kiien 
ta. To też po namyśle zawiadomił 
policję.

W  ten sposób ujęto młodociane­
go potwora.
LOS PLATA ZŁOŚLIWE FIGLE

We wsi Sylwanowce w  pow. 
augustowskim wybuchł pożar w 
remizie strażackiej i  w  mleczami. 
Ogień przerzucił się na sąsiednie 
budynki i  strawił dom parafialny, 
dwa domy mieszkalne i kilka bu. 
dynków gospodarczych, część in­
wentarza żywego oraz urządzenia 
mleczarni i  remizy strażackiej. 
Straty wynoszą około 40.000 zł. 
DWIE OFIARY NIEPOROZUMIEŃ 

MAŁŻEŃSKICH
W  Krzemieńcu Jan Marcinyszyn, 

la: 40, wystrzałem z rewolweru 
pozbawił życia swoją żonę Marię, 
lat 36, poczem ’ sam popełnił 
mol . two, strzelając sobie 
skroń. Jak ustalono, przyczyna 
zabójstwa i samobójstwa były 
nieporozumienia małżeńskie. 
WYKOPALISKA NA WYBRZEŻU.

W  wielkich torfowiskach, roz­
ciągających się pod wsią Barło- 
mino na Kaszubach natrafiono 
podczas kopania torfu na osobli­
wy zabytek przedhistoryczny, a 
mianowicie: na potężny kamień o 
rozmiarach 6 ip,.dłpgoścl, 5 m. ste 
rokości, oraz 3 wysokości. Pod 
kamieniem znajdowały się dwa że 
lazne miecze.

MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI.
Na wokandzie sądu apelacyjne­

go we Lwowie znalazła się spra­
wa em. sekretarza magistratu w 
Jarosławiu, 72-letnlego Felicjana 
Papary, oskarżonego o fałszowa­
nie podpisów na aktach sądowych 
i pokątne pisarstwo.

Trybunał apel., uwzględniając 
podeszły wiek Papary, skazał go 
na 6 miesięcy bezwzględnego wlę 
zienia 1 grzywnę 100 zł.

Mj PINGWIN tUS -  110

Z k ił  kolejarzy piszą nam:
W niedzielę, dnia 20 b. m. roz. 

pocznie swoje obrady X II kongres 
Z.Z.K.^iWszyscy uświadomieni ko­
lejarze zdają sobie sprawę z roli, 
jaką odgrywa Z.Z.K. wśród praco­
wników kolejowych. Oczy wszysł. 
kich kolejarzy zwrócone są w tej 
clęłkie j sytuacji na kongres Z.Z.K. 
Przecież kongres musi, oprócz nor­
malnej pracy ja k : przyjęcie spra­
wozdania za ubiegłą kadencję, w y . 
bór nowych władz związkowych, 
nakreślić plan walki o poprawę ma

łerlalną szerokich rzesz pracowni­
ków kolejowych.

Sytuacja materialna łych rzesz 
stała się w  ostatnich czasach 
wprost katastrofalną. Podatku spe 
cjalnego, mimo energicznych żądań 
nie zniesiono. Dodatki uboczne ule 
gają coraz to większej redukcji. 
Wytworzyła się dla kolejarzy bar 
dzo ciężka sytuacja.

Wyszukanie dróg l  sposobów 
walki jest również zadaniem kon­
gresu.

N o w e  książ& i
JANUSZ MEISSNER. L. — 59. 

Warszawa, „R ó j", 1937; str. 288. 
Bohaterem tej powieści lotniczej 
jest niejaki doktór Knoll, Niemiec 
z pochodzenia, lekarz, kupiec 1 
poszukiwacz egzotycznych przy- 
gód w jednej osobie. Przebywa­
jąc przez czas dłuższy we wnę­
trzu czarnego lądu afrykańskiego 
dr. Knoll nabgal sympatii do ple. 
mion murzyńskich, uległ w pew­
nym stopniu wpływowi ich obrzę 
dów .wierzeń i  zwyczajów, a  w 
końcu —• z inspiracji słynnego 
maga i  kapłana .murzyńskiego, 
począł marzyć zdobywczo o za­
łożeniu jakiegoś wielkiego impe­
rium afrykańskiego, w którym 
byłby królem i  władcą.

Okres wojny światowej, która 
odcięła korpus wojsk niemiec-

Afryce Wschodniej od metro­
polii, przyśpiesza działania Knol- 
la  w kierunku ambitnych celów 
imperialnych. Knoll, pełniący obo 
wiązki lekarza wojskowego, do- 
staje się do niewoli angielskiej, 
ucieka z niej .dociera do Berlina 
i  łam rozpoczyna przygotowania 
do ekspedycji lotniczej, klóra ma 
być nietylko odsieczą dla owego 
afrykańskiego porpusa niemieckie 
go, lecz zarazem potężnym środ­
kiem reatlzacjl zamierzeń Knotla. 
Przezwyciężając wielkie trudności 
i  przeszkody, Knoll na olbrzymim 
sterów ca odlatuje wreszcie do A j. 
ryki i  —  po ̂ rozlicznych przygo­
dach powietrznych —  zbliża się 
już do kresu podróży. Podstęp 
wywiadu • angielskiego zawraca 
jednak sterowiee z drogi, kieru­
jąc przeciw niemu flotyle sojusz- 
nlczych hydroplanów. W  bitwie 
powietrznej, nad falam i Morza 
Śródziemnego, sterowiee wraz z 
załogą ulega zagładzie w  obliczu 
nadciągających zbył póino z po­

mocą samolotów niemieckich.
Pan Meissner, autor wcale nie­

złych opowiadań na tematy lot- 
nicze, nie zdał egzaminu pisar­
skiego w tym dłuższym powleśeio 
wym utworze. Posiać dr. Knolla 
na której trzymać się mają wią­
zania powieści, jest rntlńa, nie­
wyraźna i  d la czytelnika właści­
wie niezbyt zrozumiała. Liczne 
rozwlekłości, obarczone balastem 
zbędnych szczegółów technicz­
nych, bądź też dość jałowych dy- 
skusyj na temat odrębności świa­
ta murzyńskiego .opóźniają bieg 
akcji i  czynią lekturę miejscami 
nużącą. Najlepszy bodaj je. i  fra. 
gment końcowy, zawierając ’ opis 
fatalnej dla słerowca walki po­
wietrznej.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Psom nie wolno wyć
do księżyca

N ie z m ie rn ie  c h a r a k te r y s ty c z n e  
j e s t  o rz e c z e n ie  S ą d u  N a jw y ż sze ­
go (S . N . 1 k .  4 3 4 /3 6 ) , o d d a la ją ­
ce  k a s a c ję  o b y w a te la ,  sk a za n eg o  
c a  to ,  że  je g o  p ie s  w y ł c a ły m i n o ­
c a m i i  z a k łó c a ł s p o k ó j  s ą s ia d o m : 

Nieuniknione w obecnym stanie 
kultury życia codziennego nocne ha­
łasy, jak  np. turkot wozów po bruku, 
szczekanie stróżującego psa, gdy któż 
obcy przechodzi obok domu, muszą 
być uważane za normalne — stwier. 
dzo Sąd Najwyższy —  i n ie  mogą 
służyć za podstawę do stosowania 
art. 30 prawa o wykroczeniach, ina­
czej jednak ustosunkować się należy 
do hałasów, przekraczających zwy- 
k łą  normę, jak  uporczywo wycie psa 
noc po nocy bez żadnych zewnętrz­
nych powodów.

A  z a te m , k o m u  d o k u c z a  n ie ­
s f o rn y  s ą s ia d , je g o  r a d io ,  a lb o  
p ie s ,  n ie c h  s ię  p o w o ła  n a  to  o rze ­
c ze n ie .

Gorzałko wite-Zdrój 6. $1.
Radoczynna solanka jodo-brom ow ią  
borowina, wodolecznictwo, elektr*. 
terapia, inhalatorium .
Kuchnia dietetyczna. Fanie Kuracja 
ryczałtowe.

CZY WIECIE, ŻE:
Radio .  Barcelona straciła swego 

popularnego speakera Józefa Tor­
resa , który znany byt i iubitny także 
i poza granicami Hiszpanii. Byl on 
jednym a pionierów radiofonii, który 
zyskał sobie sławę od samego po­
czątku istnienia radia, stwarzając 
swój bardzo oryginalny f.yl. Jako 
brzuchomówca powołał do życia 
dowcipnego ulicznika „Miliou", któ­
ry  mu dogadywał przy zapowiadaniu 
audycyj.

J. Torres (zwany Toresky" wy­
dajało współpracował w akcji filantro 
pijnej na terenie Barcelony, a  jego 
dobre serce zyskało mu ogromne
rzesze przyjaciół.

•  •
W Grazu piorun uderzył w  radio­

stację, unieruchamiając ją  na prze­
ciąg kilku godzin.

Krytycy francuscy domagają się 
pra-premier słuchowisk radiowych 
dla prasy i to w godzinach wcześniej 
szych, nie kolidujących z widowiska­
mi i koncertami.

Pani Roosevelt, żona Prezydenta 
St. Zjedn. pobiera 600 funtów sterlin 
gów za 15 minutową audycję, ale 
honorarium to przeznacza na cele 
filantropijne.

•  •

W czasie strasznej katastrofy, któ 
rej uległ wielki sterowiee Hindan- 
burg, sprawozdawca rozgłośni * 
Chicago Herbert Morrison, który 
miał transmitować powitanie sterów- 
ca, nadal natychmiast po wypadku 
na cały świat za pośrednictwem krót­
kofalówek, żywe i bezpośrednie wra­
żenie naocznego świadka tragicznej 
katastrofy. »♦

Znany wróg radia i jego zjadliwy 
krytyk G. B. Shaw, przemawiał 11 
b. m. przed mikrofonem w audycji 
rzkolnej. »*

Na wieżę Eiffel wciągnięto nowy 
kabel telewizyjny w wadze 12 tonn-

»*

Przyrost abonentów w  Polsce w 
1&36 r. wyraża się cyfrą 37,73%, co 
jest rekordem wśród państw, liczą­
cych powyżej stu tysięcy radiosłu­
chacz-. W 1987 r. Polska zajmuje 
już ósme miejsce, a  następne po 
Belgii na progu do pierwszego mi­
liona. Jeżeli przyrost pójdzie u nas 
w tym samym tempie, wejdziemy do 
„grubej ósemki" z  Belgią; i Czecho­
słowacją. _.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 20 czerwca

8.00 Pieśń. 8.08 Dzień, por. 8.15 
Aud. dla wsi. 9.00 W 18-tą rocznicę 
powrotu do kraju IV Dyw. Strzelców 
gen. Żeligowskiego. 10.00 Tr. Kongre 
su Związku Młodej Wsi. 21.00 H ej­
nał. 12.03 „Tatry" — konc. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Koncert 
rozrywkowy. 14.40 Aud. dla dzieci. 
15.00 Aud. dla wsi. 16.00 Melodie i 
tańce mazurskie. 16.30 L Paderewski 
(płyty). 17.00 „Cytryny Sycylijskie"
— komedia Luigi Pirandello (wzno­
wienie). 17.30 Reportaż z życia. 18.00
— 20.00 Kawa przy mikrofonie (z 
Wilna). 20.00 Muz. lekka i  piosenki 
(płyty). 20.35 Program. 20.40 Prze­
gląd polityczny. 20.60 Dzień, wiecz. 
21.13 K—Jtka Wileńska. 21.40 Tr. 
meczu piłkarskiego Kraków — Ber­
lin. 21.50 Wiad. sportowe. 22.05 Kon 
cert solistów. 22.55 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II.
15.00 Koncert zespołu J. Stena. 

16.00 Rapsodia (płyty). 16.58 Pro­
gram. 22.00 Wiad. sportowe. 22.05 
Muz. tan. (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 21 czerwca
6.15 Pieśń. 6.10 Gimnastyka. 6.38 

Muzyka (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.10 
Muz. (płyty). 7.16 Aud. dla poboro­
wych. 7.35 Muzyka (płyty). 12.00 
Hejnał. 12.03 Dzień, połudn. 12.15 
Przyrządzamy warzywa i jagody —- 
pog. 12.25 Popularne melodie (płyty) 
12.40 Aud. poświęcona pracownikom 
instrumentów muz. 15.45 Wiad. gosp. 
16.00 Bajka dla dzieci. 16.16 Męski 
chór ukr. 16.45 Zagadkowi ludzie — 
felieton. 17.00 Konc. solistów. 17.50 
W naszym ogródeczku — pog. 18.00 
Skrzynka techniczna. 18.10 Program.
13.15 Michele Fleta śpiewa (płyty). 
18.50 Rep. z Targów Gdyńskich. 
19.00 Aud. żołnierska. 19.40 Propa­
gujemy naukę pływania. 19.50 Wiad. 
sportowe. 20.00 Kalejdoskop —_ aud. 
muz. (z Poznania). 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 Cztery 
rzeczy w Polsce słyną — audycja 
muz.-liter. 21.45 „O roku ów" (z „Pa 
na Tadeusza") — recytacja. 21.65 
Kencert wieczorny. 22.50 Dzień, wis. 
czomy.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert roz 
rywkowy (płyty). 14.00 Parę łnforrn. 
Program. 14.08 Wariacje (płyty). 
15.00 Pog. akt. 15.10 Życie kulturalne 
stolicy. 15.15 Zespół W. Tychowskie- 
go. 22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Muz. 
lekka (płyty). 23.00 Ostap Ortwin — 
wygł. dr. Tymon Terlecki. 28.16 Mu. 
zyka taneczna (płyty).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
T o w a rzy s ze ! T o w a rz y s z k i! O byw ate le! O b yw a te lk i

W niedzielę dn. 20 b. m., o godz. 10-tej przed poł, na dziedzińcu 
Domu Kolejarzy, ul. Warszawska 15-17, odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie Ludowe
POD HASŁEM:

Niech Lud rozstrzygnie o losach kraiu
Przemawiać będą tow. tow. red. KAZIMIERZ CZAPIŃSKI z War­

szawy; ADAM CIOŁKOSZ i ROMUALD SZUMSKI.
Stawcie się licznie!

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY POLSKIEJ PAR­
TII SOCJALISTYCZNEI KRAKÓW - MIASTO IM. I. DA­

SZYŃSKIEGO.

Amerykańskie tempo leczenia
w Ubeipieczaini Społecznej

Do Gdyni i na Hel

W  d n iu  4 lip c a  1937 r . ,  o  g o d z in ie  10  ra n o , o d b ę d z ie  s ię  w  K a ­
to w icach

W ielka manifestacja robotnicza
w 15-t ą  r o c z n ic ę  p rz y łą c z e n ia  G ó rn e g o  Ś lą sk a  d o  P o lsk i.
Z  K ra k o w a  w y ru s z y  pociąg specjalny;
M asow ym  u d z ia łe m  w  m a n if e s ta c j i  d a m y  d o w ó d , że  k la s a  p r a ­

c u ją c a  go to w a  je s t  o d e p rz e ć  w sz e lk ie  z ak u sy  h i t le r y z m u  na 
Ś ląsku .

O K R . P P S . K R A K Ó W -M IA S T O  
im . I . D A S Z Y Ń S K IE G O .

Nasze zreformowane przez 
mędrców „sanacyjnych11 Ubezpie- 
czalr.ie zdobyły sobie w  opinii 
ustaloną markę we wszystkich 
dziedzinach swojej działalności.

Ostatnio daje się zauważyć dąż­
ność do „usprawnienia11 lecznic­
twa przez nadanie szybszego tem­
pa leczenia. Lekarz powinien zba 
dać w  ciągu godziny co najmniej 
30 pacjentów. To jeszcze wcale 
nie rekord. Są jeszcze lepsze wy­
niki na tym polu. Właśnie o ta ­
kim prawdziwym rekordzie chce- 
my napisać.

W poniedziałek 14 b. m., w po 
czekałni przed gabinetem chirur-

Do tramwajarzy krakowskich
Pisemko chadeckie „Nasza Wal 

ka“  w  nr. 7 zamieściło paszkwil 
nod adresem wszystkich tramwa­
jarzy, a szczególnie emerytów — 
pisząc o „zrabowaniu funduszu 
emerytalnego'1. Zapamiętajcie so­
bie wszyscy emeryci, wdowy i 
sieroty, kiedy otrzymujecie Wasze 
odkładane, ciężko zapracowane 
grosze, że pisemko to, pod re­
dakcją jakiegoś chadeka Grymka, 
nazywa to rabunkiem. Jesteście 
podług tego pisemka wszyscy „ta  
tarami", „lupiescami11, „złodzieja­
mi1 za to, że otrzymujecie wasze 
uciułane oszczędności. Szczyt 
perfidii, godny tylko chadeków. 
Według tego pisemka wszyscy 
pracownicy samorządowi, nie wy 
taczając prezydentów, naczelni­
ków i dyrektorów, to „złodzieje11, 
„korsarze", „łupiescy" i  t. p.

Nie mogąc za żadną cenę napę­
dzić człónków do swoich sekt — 
rzucają się, jak żmije, gryzą i plu 
ją na wszystko 1 wszystkich, co 
koło nich się znajduje.

Bankruci, mijacie się 2 prawdą. 
Raz piszecie, że wysokie emery­
tury zrujnowały fundusz emeryta! 
ny i wołacie o jego reorganizację, 
a drugi raz mówicie, że łych z pro 
wincji pokrzywdzono. Kogo 'p o ­
krzywdzono? Dajcie nazwiska. 
Jakież to różnice Fundusz Eme­
rytalny robi między pracownika­
mi miejscowymi a zamiejscowy­
mi?

Jesteście pasorzytami; korzy­
stacie ze wszystkich zdobyczy, ja- 
kie organizacja klasowa wywal­
czyła; niczym poszczycić się nie

możecie, bo nic nie robicie, jedy­
nie prowadzicie oszczerczą kam­
panię i strzelacie z za płotu. Po­
wiedzcie otwarcie tramwajarzom, 
coście Mla nich zrobili. Może tych 
parę imprez opłatkowych?

Wodzów naszych staracie się 
obedrzeć ze czci i w iary od da­
wien dawna, lecz to się wam nie 
udaje. Tow. tow, Kartona i No­
wakowskiego, którzy całą swoją 
wiedzę, siłę i zdrowie poświęcili 
na usługi klasowej organizacji— 
czcimy i  kochamy, wasze obelgi 
ich nic dotkną. Pieniądz, który rzu 
ciliście na plugawą prasę, dajcie 
lepiej na biednych, aby prosili 
dla was o lepszy rozum i zdrowie. 
Na ustach macie Chrystusa a w 
czynach oszczerstwo, jad i niena­
wiść .

To też apelujemy do wszystkich 
pracowników tramwajowych, aby 
powiększyli szeregi klasowej or­
ganizacji, która stara się wszyst­
kich jednakowo zabezpieczyć pra 
cą, chlebem i dachem nad głową.

Swoją działalnością organizacja 
nasza objęła trzy pokolenia: star­
ców, emerytów, wdowy i sieroty, 
czynnych pracowników, umożli­
wiając im ciągłość pracy, wreszcie 
dzieci, które w  tych warunkach 
mogą otrzymać choć skromne wy 
chowanie.

Jednością silni, mając tak wy­
robionych działaczy organ izacyj*- 
nych. potrafimy odeprzeć wszyst­
k ie  a H k l.

Członkowie Klasowego 
Związku Tramwajarzy.

Historie dnia
Ach, ci cykliści. Nieznany sprawca 

skradł z przed domu nr. 7, przy ul. 
Piłsudskiego pozostawiony chwilowo 
bez opieki rower męski, wart. 120 rł., 
na szkodę Antoniego Mocutkiewicza, 
zam. w Rakowicach.

Chciał fabrykować wodę sodową. 
Jakub Zygmunt został zatrzymany 
za kradzież balonu miedzianego na 
wodę sodową, wart. 160 zł. na szkodę 
Izraela Osałki, zam. w Krakowie 
przy ul. Mostowej 1. 10.

„Wioślarz1-. Edward Cybulski, bez 
stałego miejsca zamieszkania został 
zatrzymany za kradzież łódki, wart. 
150 ł. na szkodę Państw. Zarządu 
Dróg Wodnych, w Płaszowie. Łódź o- 
debrano i zwrócono Zarządowi.

Zerwanie przewodów elektrycz­
nych. Zerwał się przewód elektrycz­
ny tramwajowy na rogu ul. Wiślnej 
i św. Anny. Wezwana straż pożarna 
i pogotowie elektryczne przwody na­
prawiły i ruch tramwajowy o godz. 
20.45, z ostał przywrócony. Wypad­
ku w ludziach nie było.

Nieostrożny przemysłowiec. Z. 
Scbnajder, przemysłowiec, zam. w 
Krakowie ul. Dietla 1. 105, jadąc sa­
mochodem ul. Karmebcką w stronę 
ul. Szewckiej, u wylotu ul. Michałow 
sk ego, potrącił samochodem przebie­
gającego przez jezdnię Tadeusza 
Wróbla, lat 8, zam. przy ul. Karme­
lickiej 1. 4. Wróbel upadając na i 
jezdnię, doznał zdarcia naskórka na 
głowie. Schneider odwiózł Wróbla 
pogotowie ratunkowe, a następnie do 
szpitala św. Łazarza, gdzie pozostaje 
na obserwacji.

Czyj kajak? W V. komisariacie 
policji przy ul. Józefińskiej 1. 14 
duje się do odebrania znaleziony ka­
jak pomalowany na kolor białoniebie 
sk‘ z napisem „Krysia".

gicznymSw Ubezpieczelni zebrało 
się 36 pacjentów. Ordynujący le­
karz dr. M. St. miał ordynować 
od godz. 12.30 do 14.30; tak głosi 
rozkład godzin ordynacyjnych. 
Pancjenci cierpliwie czekali, już 
dawno minęła oznaczona godzina 
przyjęć ,a pana doktora jeszcze 
nic było. Z jaw ił się dopiero o go­
dzinie 1.35, a więc z przeszło go­
dzinnym opóźnieniem.

Raźno zabrał się do roboty. 
W  ciągu 55 minut „załatw ił się11 
z 36 pacjentami. Oto rekord. Tern 
po pracy Iście amerykańskie. Co 
prawda pacjenci nie bardzo byli 
zadowoleni z tak rekordowego 
tempa przeprowadzonej konsul 
facji, ale za to pan doktór by’ 
zadowolony. Może się teraz po­
szczycić swoim wynikiem. Nikt 
mu chyba nie dorówna. Prawdzi­
wy Kusociński w  leczeniu. Zasłu­
żył na laur olimpijski. Niestety, 
za to nie dają jeszcze laurów. 
Więc bodaj ten wspaniały Wy 
czyn uwiecznnioy będzie w ga­
zecie. Może go jeszcze z innej 
strony spotka pochwała.

Gratulujemy Ubezpieczalni ta ­
kiego rekordowca, ale nie zszdro 
ścimy je j ani pacjentom.

Dyżury lekarzy
Dnia 20 czerwca — dzień:

Horowitz Maks — Jasna 7, tel. 
167-63.

Desser Abraham — Dietla 44, tel. 
159-51.

Domfeld Henryk — Grodzka 50, 
tel. 164-83.

Fischhab Izydor — Sebastiana 33, 
tel. 109-50.

Dnia 20 czerwca — noc:
Dallet Zofia — Sarego 4, tel. 

105-20.
Herzhąft Stan. — Floriańska 47, 

tel. 168-69.
Kaczyński Henryk — Topolowa 42 

tel. 162-01.
Osiek Bernard — Rynek Gł. 24,

Z a rz ą d  O k rę g o w eg o  T o w a rz y ­
stw a  U n iw e rsy te tu  R o b o tn icz eg o  
w  B ia łe j  —  K a to w ic a c h  —  S o­
sn o w cu  o r g a n iz u ją  w  m ie s ią c u  
l ip c u  b . r .  ( z a m ia s t  w  c ze rw cu  
b . r . )  W Y C IE C Z K Ę  p o p u la rn y m  
p o c ią g ie m  d o  G d y n i i  n a  H e l.

S p e c ja ln y  p o c ią g  w y je d z ie  z 
B ie lsk a  d n ia  23 l ip c a  b . r . ,  o  godz. 
18.30 m in . ,  a  z K a to w ic  o  godz. 
20 -e j. W y c ie cz k a  w  G d y n i  b a w i 
dw a  d n i .  W y ja z d  z G d y n i w  p o -

Pierwszorzędny Zakład Pogrzebów'
W K R A K O W IE

„CONCORDIA^’
JA N A  W O LN E G O  

pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniei zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

tel. 178-(

Odnô ^dri RedakcH
. .N IE C H  Ż Y JE  D E M O K H A - 

T Y C Z N A  C H łO P S K O  - R O B O T - 
N IC Z A  P O I.S K A 11

S p ra w y  p o ru sz o n e  w  p iśm ie  
m o ż n a  ja sn o , o tw a rc ie  i u c z c iw ie ' 
p rz e d s ta w ić  Z a rz ą d o w i T . U . R .. 
n ie  k r y ją c  . ię  p o d  p se u d o n im e m . 
O b ra n a  p r z e z  W as  m e to d a  n ie  
p ro w a d z i d o  c e lu .

S p o r t
W niedzielę, dnia 20 czerwca 1937 

r.. odbędą się na Wiśle IV Regaty 
Kajakowe o Mistrzostwo Okręgu Ma 
łopolsko - Śląskiego.

Regaty odbędą się na trasie Ty­
niec — Kraków na 10 km. oraz na 1 
km. i 600 mtr., gdzie sta rt będzie 
obok kościoła Norbertanek.

W zawodach wezmą udział zawod­
nicy z Krakowa, Katowic, Bielska, 
Oświęcimia, Czechowic i t. d., którzy 
startować będą na kajakach wyści­
gowych. dwójkach i jedynkach, oraz 
składakach dwójkach i jedynkach, 
przyczyni biegi odbędą się w konku­
rencji pań, panów i osad mieszanych.

Po raz pierwszy w Polsce odbędzie 
sic w ramach regat bieg czwórek ka­
jakowych.

Co orała w kinoteatrach
ADRIA: „Biały Tarzan" 1 „Krew 

na morzu".
ATLANTIC: „Pięcioraczki kana. 

dyjskie" i „Wiedeń — Londyn".
BAGATELA: „Moskwa -  Szang­

haj" i „1000 taktów miłości".
DOM ŻOŁNIERZA: „Katarzynka1
PROMIEŃ: „Mayerling".
STELLA: „Człowiek, który rozbił 

bark w Monte Carlo" i „Pechowcy".
ŚWIT: ,.W zamieci żelaza i ognia"
UCIECHA: „Walc nad Newą".
WANDA: „Świecznik królewski".

HURTOWNIA ROWERÓW, części 
zapasowveh i instrumentów mu­

zycznych. Weiss i S-ka, Kraków 
Meiselsa 13.

w ro tn ą  d ro g ę  n a s tą p i  w  n ie d z ie lę  
25  lip c a  b . r .  o  godz . 20 .30  m in .

Z g ło sz e n ia  n a  w y c iec zk ę  w ra z  
z p ie n ię d z m i n a  p o d r ó ż  p r z y jm u ­
j ą  i  u d z ie la ją  b liż sz y c h  w sk az ó ­
w e k  Z a r z ą d y  O k rę g o w e  T .  U . R .

a )  B ia ła  k /B ie lsk a  —  to w . A n ­
d r z e j  P y sz .

b )  K a to w ic e  —  tow . S ta n is ła w  
R o c b o w ia k .

c) S o sn o w iec  —  to w . b .  p o se ł 
A le k sy  B ień .

Z miasta
KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA. 

Odjazd autobusem z Krakowa do Ol­
kusza o godz. 8.00 od dnia 17.VI 37 r. 
Odjazd autobusem z Krakowa de 
Swoszowic do Zakładu o godz. 7.80, 
8.30, 10.30, 11.30, 13.30, 16.30.

Ra"io krakowskie
NIEDZIELA, 20 czerwca

8.35 Pog. dla rolników. 8.45 Mar­
sze (płyty). 13.00 Problemy teatru 
Wyspiańskiego — wygi. Adam Po­
lewka. 14.40 Dialog regionalny Juliu. 
sza Kędziory. 16.30 Płyty (z Warsza 
wy). 20.00 Koncert solistów: Fr. Pla- 
tówna (sopran), M. Kaufler (tenor) 
i B. Wallek - Walewski (akomp.) 
20.30 Program na dzień następny. 
20.35 20.40 Lok. wiad. sportowe.
23.00 Muz. tan. (płyty,.

PONIEDZIAŁEK. 2J czerwca
12.15 Kilka informacyj. 12,25 Popu 

lamę melodie w wyk. na instrumen­
tach dętych (płyty z Warszawy). 
13.5? Muzyka operowa (płyty). 15.05 
„Krakowski dziennik sportowy11. 
15.10 Felieton „Jedziemy do kopalni11 
wygłos-- Maksymilian Ćwikliński. 
15.40 Lok. wiadom. gospod. (giełda). 
18.00 Z polskiej twórczości fortepia­
nowej (płyty). 18.10 Program. 18.15 
Rosyjska muzyka symfoncizna (pły­
ty do Katowic i Łodzi). 18.45 Lok. 
w’ad. sport. 23.00 Z Warszawy Tl: 
„Ostap Ortwin" (profil literacki) . — 
wygłosi dr. Tymon Terlecki. 23.15 
Z Warszawy TI: muzyka taneczna

R e n e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela. 20 czerwca „Lato w 

Nohant".
Poniedziałek, 21 czerwca „Bolesław 

Śmiały".
DZIŚ OSTATNIE WYSTĘPY BA­

LETU PARNELLA W TEATRZE 
„BAGATELA". Wieczór mistrzow­
skiego baletu Parnella stał się ogrom 
nym triumfem polskiej sztuki cho­
reograficznej. Publiczność, wypełnia­
jąca do ostatniego miejsca salę teatru 
„Bagatela", entuzjastycznie oklaski­
wała poszczególne numery nowego 
programu, w wykonaniu zespołu z Zi 
zi Halama i Feliksem Parnellem na 
czele. W niedzielę o godz. 9 wiecz. 
ostatni nieodwołalnie występ. Bilety 
do nabycia w kasie „Bagateli" od 

I godz. 9 rano bez przerwy.

K R O N I K A  S L A S K A

Postulaty pracowników miejskich
do tej pory nie załatwione

Sprawa żądań pracowników 
miejskich jakoś nie może docze­
kać się załatwienia. Z początkiem 
kwietnia klasowy Związek Prac. 
Komunalnych i Inst. Użyteczności 
Publicznej wniósł do Zarządu 
miejskiego memoriał, w którym 
przedstawił postulaty pracowni • 
cze. Po upływie, miesiąca p. pre 
zydent miasta dał delegacji pra­
cowniczej odpowiedź odmowną 
uwzględniając żądania zaledwie 
w jednym procensie.

Konferencja delegatów wszyst­
kich sekcyj Związku uchwaliła 
podtrzymać wysunięte postulaty, 
a celem dokładnego omówienia 
ich poprosiła p. prezydenta mia

Dom wypoczynkowy 
dla kobiet

U b e z p ie c z a ln ia  S p o łe c z n a  w 
K ra k o w ie  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  
l ip c a  b . r . o tw ie ra  w  S k a w in ie  
„ D o m  w y p o cz y n k o w y  d la  k o ­
b ie t11. P ie rw sz e ń s tw o  p r z y  p r z y ­
ję c iu  m a ją  u b e z p ie c z o n e  ro b o t-  
n ic e -m a tk i i  r e k o n w a le sc e n tk i. 
P o d a n ia  z a o p in io w a n e  p rz e z  le  
k a rz y  d o m o w y c h , n a le ż y  w n o sić  
d o  U b c z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j  w  
K ra k o w ie  o d  20  c ze rw ca  b . r . 
D o m  w y p o cz y n k o w y  c z y n n y  b ę ­
d z ie  p rz e z  c a ły  r o k  b e z  p rz e rw y .

sta o zwołanie wspólnej konfe 
rencji ,na której ustalono by osta 
tecznie załatwienie żądań pracow 
niczych. Do tej pory p. prezydent 
nie zwołał konferencji.

To stanowisko wywołało wśród 
pracowników wzburzenie. Na ze 
braniach robotnicy miejscy dają 
głośno wyraz swemu głębokiemu 
niezadowoleniu.

żądania robotnicze idą w kie 
runku przywrócenia automatyce 
nej stabilizacji i  awansów, pod­
wyżki plac, zniesienia podatku 
specjalnego, umundurowali i  o 
słoń robotniczych oraz szereg in 
nych.

Od tych żądań pracownicy 
miejscy nie odstąpią. Jeśli prezy­
dium miasta nie chce zaostrzać 
sytuacji, powinnno jak najrych 
lej zwołać konferencję z przed 
stawicielami Związku.

Obecne stanowisko może do 
prowadzić do niepożądanych na 
stępstw. Rozgoryczonych ludzi nic 
wolno drażnić, nawet przez lekce­
ważenie ich. Decyzja leży w rę­
kach prezydenta miasta. Pracow 
nicy długo i cierpliwie czekali. 
Ale cierpliwość ma swoje grani- 
ce. Jeszcze roz zatym apelujemy 
do prezydenta miasta, aby szyb­
ko i pozytywnie załatwił szłuszne 
żądania pracownicze.

Czy robotnicy mają płacić
za rozw ąz~nie kartelu emalierni?

Katastrofa samochodowa
re aktora „Powstańca"

Donosiliśmy już o reakcji prze 
mysłowców na rozwiązanie kar­
teli emalierni. Wielka emallernia 
w Paruszowcu .należąca do Współ 
noty Interesów, (a więc do kon­
trolą „sanacji") wprowadziła 
masowe świętówki oraz obniżkę 
zarobków od 10 do 15 procent. 
Wielka krzywda, jaka spotkała 
robotników, wywołała ogromne 
rozgoryczenie. Mają oni płacić 
rachunek walki przemysłowców z 
Rządem. Bo nie inaczej należy 
określić stanowisko „Wspólnoty 
Interesów". Na zarządzenie Rzą- 
du w sprawie rozwiązania kartel’ 
wydali przemysłowcy zarządzenie 
6 świętówkach, turnusach i obn'«* 
ce zarobków. Sprawa ta była o 
slatnio przedmiotem konferencji 
przedstawicieli związków zawo­
dowych i przemysłowców w loka­
lu Zw. Powstańców w Katowi 
cach. Przemysłowcy twierdzili .że 
musiel! postąpić tak w  emalierni 
w Paruszowcu, ponieważ nie mo­
gą konkurować z innymi fabry­
kami w Polsce, które stosują ni­
skie płace. Chcąc utrzymać kon 
kurencyjne ceny na rynku, muszą 
obniżyć zarobki. Taką to piosen­
kę śpiewali panowie ze „Współ 
noty" — „sanatorzy" i przyjacie 
le obozu p. Koca.

Przedstawiciele robotników i 
.związków zawodowych oświad- 
czyli, że nie mogą się zgodzić na 

takie praktyki kapitalistyczne

Przemysłowcy uradzili bowiem 
między sobą, że najlepszą odpo­
wiedzią na rozwiązanie kartel’ 
będzie uderzenie w robotników, 
którzy będą protestowali, co mo 
że przyczynić się do wycofania 
zarządzenia Rządu o rozwiązaniu 
karteli. Konferencja nie dała żad­
nego wyniku, gdyż przedstawicie­
le zw. zaw. chcą jeszcze omówić 
sprawy z robotnikami .

Na marginesie tego zatargu 
warto przypomnieć ,że we Wepó! 
nocie Interesów wsiadają pp. 
Przedpełski. Karol Grzesik (czło­
nek Rady Nadzorczej) i inni „po- 
wstańcy" i „sanatorzy". Pan Ka­
m i Grzesik jest także' prezesem 
ZZZ. P. Grzesik zatem z jednej 
starony bije robotników po kie 
szeni, a z drugiej strony „broni" 
ich w ZZZ. Rachunek tej podwój 
nej buchalterii zapłacą w każdym 
razie robotnicy.

TAD .

Na szosie w Wyrszowicach — 
(pow, pszczyński, wydarzyła się 
katastrofa samochodowa, spowo­
dowana śliskowością mokrej jez­
dni

Szosą tą jechał samochód oso­
bowy Głównego Zarządu Związ­
ku Powstańców śląskich, kierowa 
nv przez Antoniego Świerkota z 
Katowic, Przy mijaniu furmanki 
tył wozu zarzucił i wpadł na przy

drożne drzewo, skąd skolei do ro­
wu. Kierowca doznał w  wypadku 
lżejszych obrażeń i odjechał naj­
bliższym pociągiem do Katowic. 
Natomiast pasażer, redaktor cza­
sopisma „Powstaniec", Zdzisław 
Gaertig, odniósł poważniejsze ra­
ny na twarzy i ciężkie okaleczenie 
lewego kolana. Przewieziony zo­
stał do szpitala w Żorach. Samo­
chód został znacznie uszkodzony.

Echa procesu hitlerowców niemieckich
Sąd Apelacyjny w Katowicach 

rozpatrywał w  piątek ponownie 
sprawę głównych oskarżonych z 
pierwszej partii nielegalnej orga­
nizacji niemieckiej N. S. D. A. B., 
mającej na celu oderwanie śląska 
przy użyciu siły od Państwa Pol­
skiego, a mianowicie: osk. Józefa 
Zajonca. Alfreda Bednarskiego, 
Pawła Blindy, Dytona Bernecke- 
ra,, Pawła Mordziola i Leona Wa-

Zamach samobóiczy
Przechodnie znaleźli na ul. Ban 

kowej w Katowicach jakiegoś mę 
żczyznę, dającego słabe oznaki 
życia. Wezwano więc natychmiast 
pogotowie ratunkowe, którym 
przewieziono go do szpitala miej 
skiego, gdzie lekarz stwierdził za­

trucie nieznaną Jeszcze substan­
cją. Chodzi tu przypuszczalnie o u- 
siłowane samobójstwo. Przy de­
speracie nie znaleziono żadnych' 
dokumentów, mogących stwier­
dzić jego tożsamość, a zatruty do­
tąd, nie odzyskał przytomności.

wrzynka, co do których Sąd Naj­
wyższych uchylił wyrok II instan­
cji. Wszyscy odpowiadali z art.
97 i 98 k. k. W wyniku przewodu 
sądowego skazani zostali: osk. 
Zajonc z art. 97 na 6 lat i z art.
98 na 7 lat, przyczym wymierzo­
no łączną karę 8 la t więzienia (w 
pierwszej instancji łącznie 10 lat). 
Bednarski na 4 j 6 lat, łączny w y­
rok 6 lat więzienia (przed tym 10 
lat), Blinda 4 i 8 lat, łącznie na 6 
lat (poprzednio 10), Berneckef na 4 
i 8 lat, łącznie na 6 lat (poprzed­
nio 8 lat), Mordziol na 4 i 5 lat, 
łącznie na 5 lat, (poprzednio 8 lat, 
i Wawrzynek na 4 i 8 lat, łącznie 
6 lat więzienia przed tym 8 lat 
więzienia.

W  stosunku do wszystkich o- 
skarżonych Sąd orzekł, utratę 
praw obywatelskich na lat 10.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 1.


